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Zadania Partii w walce o czujność rewolucyjną na 
tle sytuacji obecnej. Referat w tej sprawie wygło­
sił przewodniczący KC PZPR tow. Bolesław Bierut.
Sprawy organizacyjne, 
dyskusji w toku obrad

dla realizacji wytycz- 
referatu tow. Bieruta.
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Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

ZADANIA PARTII
W walce o czujność rewolucyjną 

NA TLE SYTUACJI OBECNEJ
Referat Przewodniczącego KC PZPR tow. Bolesławo Bieruta

Wygłoszony na III plenum Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotnicze
Sprawy, które Biuro Poli­

tyczne pragnie dziś poddać 
Pod rozwagę III Plenum KC 
dotyczą wzrostu Partii i pod­
niesienia jej roli w budowa­
niu podstaw społeczeństwa 
socjalistycznego w naszym 
^raju. Na drodze swego 
wzrostu Partia, która ma za 
s°bą tak wiele osiągnięć, na­
potyka również na szereg 
ludności i niebezpie­
czeństw, które musi widzieć, 
Sby je skutecznie przeła- 
niywać i usuwać. Partia wy 
Pełnia swe zadania w warun 
^ach zaostrzającej się walki 
£Woch przeciwstawnych so- 
oie frontów klasowych. Wal 
^a ta przenika dziś ze szcze­
gólną siłą zarówno stosunki 
niiędzynarodowe jak i ca- 

nasze życie wewnętrzne. 
Wymaga ona od całej Partii, 
Cd każdego jej ogniwa i od 
każdego jej członka szcze­
gólnej przenikliwości i czuj­
ności.

Zagadnienie wzmocnienia 
czujności staje się w tych 
^arunkach jednym z naczel­
nych i palących zadań. Dla- 
fe^o też na zagadnieniu tym 
wnpia być skoncentrowana

główna uwaga obecne-I 
Plenum KC i całej Partii.

Dalszy wzrost sił 
Związku Radzieckiego

Najbardziej ważkim faktem jest dalszy 
yiEUSTANNY WZROST SIŁY GOSPODARCZEJ I PO­
LITYCZNEJ ZWIĄZKU RADZIECKIEGO, IMPONUJĄCY 
«WYM ROZMACHEM, WZROST, KTÓRY TAK PLA­
STYCZNIE ZOBRAZOWAŁ TOW. MALENKOW W SWYM 
REFERACIE POŚWIECONYM XXXII ROCZNICY WIEL­
KIEJ SOCJALISTYCZNEJ REWOLUCJI PAŹDZIERNI­
KOWEJ.

W PRZECIWIEŃSTWIE DO ROZHISTERYZOWANEJ 
AWANTURNICZEJ POLITYKI AMERYKAŃSKIEJ, KTÓ­
REJ SPRĘŻYNĄ JEST WCIĄŻ NARASTAJĄCY I NIE DA- 
MCY SIĘ UKRYĆ STRACH PRZED KRYZYSEM — TYM 
^ARDZIEJ IMPONUJĄCO PREZENTUJE SIĘ OLBRZYMI 
DOROBEK GOSPODARCZY W ZSRR, SPOKÓJ, OPANO­
WANIE I POCZUCIE SIŁY CECHUJĄCE POLITYKĘ RA­
DZIECKĄ, KTÓRA WYTRWALE I NIEZMIENNIE DĄŻY 
UO UTRWALENIA SPRAWIEDLIWEGO POKOJU.
, W przeciwieństwie do ol- 
y^zymiego marnotrawstwa 
jodków w gospodarce kapi- 
jUistycznej, do gorączko­
wych, bezsensownych zbro- 
pń i wyjaławiania w tym 
^erunku burżuazyjnej my- 

badawczej — musi impo­
nować olbrzymi dorobek 
nauki radzieckiej, urucha­
mianie energii atomowej dla 
Jagnięcia niebywałego do­
tychczas postępu technicz- 
nego i wzrostu sił wytwor­
nych, realizowanie stali­
nowskich planów przekształ- 

przyrody. Dzięki temu 
Wyrosła zarówno potęga 
?Mązku Radzieckiego, jak i 

autorytet na całym 
diecie.
. Epokowym wydarzeniem 

okresu jest druzgocąca 
^ska agentury amerykań­
skiej w Chinach, odsłonię­
cia jej nicości i bankructwa 
n^az historyczne zwycię­
sko Chin Ludowych, zwy- 
Cxęstwo osiągnięte pod kie-

rownictwem bohaterskiej 
Chińskiej Partii Komuni­
stycznej i jej wodza, tow. 
Mao-Tse-Tunga. Znaczenie 
tego zwycięstwa wybiega da 
leko poza granicę Chin i ma 
rewolucjonizujący wpływ na 
wszystkie ludy kontynentu 
azjatyckiego.

Wydarcie Chin z orbity 
imperializmu pogłębia ogól­
ny kryzys kapitalizmu i 
wzmacnia siły obozu anty- 
imperialistycznego, obozu 
pokoju.

Doniosłe 
przeobrażenia 
w Niemczech
Polska bardziej niż jaki­

kolwiek inny kraj w pełni do 
cenią znaczenie powstania 
Niemieckiej Republiki Demo 
kratycznej. Dzięki konsek­
wentnej polityce Związku 
Radzieckiego, który stoi nie-

W związku z tym sprawy, 
które chcemy poddać pod 
obrady Plenum można by 
ująć w następujące punkty:

1 Wnioski wypływające z 
ł obecnego rozwoju sytu­

acji międzynarodowej.
O Konieczność zwiększenia 

czujności bojowej kadr 
partyjnych w związku z za­
ostrzeniem się form walki 
klasowej.
O Konieczność zmiany do­

tychczasowego stylu pra 
cy na niektórych odcinkach 
partyjnych i państwowych.
JL Ocena wewnętrznej sy­

tuacji gospodarczej w 
związku z wykonaniem pla­
nu trzyletniego. Koniecz­
ność wzmocnienia walki z 
sabotażami i szkodnictwem 
gospodarczym*

SJ Sprawa dalszego wzro­
stu Partii, zabezpiecze­

nia jej przed grożącymi nie­
bezpieczeństwami i podnie­
sienie jej roli w budowaniu 
podstaw społeczeństwa so­
cjalistycznego.

Sześciomiesięczny okres, 
który nas dzieli od poprzed­
niego Plenum był okresem 
obfitującym w doniosłe wy­
darzenia.

złomnie na gruncie ścisłe­
go wykonania uchwał pocz­
damskich, po raz pierwszy 
od wielu stuleci powstają 
przesłanki dla trwałego za­
gwarantowania bezpieczeń­
stwa Polski od zachodu i za­
bezpieczenia trwałego poko­
ju w całej Europie.

Dzięki dynamice niemiec­
kich sił demokratycznych, 
korzystających z poparcia 
ZSRR, będą raz na zawsze 
wyrwane korzenie ekspan­
sywnych dążeń na wschód, 
którym od wieków hołdowa­
ły niemieckie klasy posiada­
jące — junkrzy i kapitaliści.

Dlatego Polska tak żywot­
nie jest zainteresowana w 
zjednoczeniu Niemiec w ra­
mach Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Położy ona 
kres tendencjom odweto­
wym, napastniczym i rewi­
zjonistycznym, które hodo­
wane są pod patronatem 
anglosaskim w Niemczech 
zachodnich.

Dlatego tak ważne jest u- 
macnianie stosunków przy­
jaznej współpracy wzajem­
nej z Niemiecką Republiką 
Demokratyczną.

ZADANIEM PARTII JEST:
1 Wyjaśniać masom pracu 
A jącym wielkie znaczenie 

powstania Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej ja­
ko historycznego przełomu 
w stosunkach polsko-nie­
mieckich, jako najpewniej­
szej tamy dla odwiecznych 
dążeń ekspansywnych na 
wschód niemieckich klas po­
siadających, jako rękojmi 
bezpieczeństwa Polski od za­
chodu.
2 Wyjaśniać masom pra- 

cującym międzynarodo­
wą wagę przeobrażeń demo­
kratycznych w narodzie nie­
mieckim dla wzrostu sił an- 
tyimperialistycznych, dla dal 
szego rozwoju walki o utrwa 
lenie pokoju w świecie, dla 
dalszego pomyślnego budow­
nictwa fundamentów socja­
lizmu w krajach demokracji 
ludowej i w Polsce.

O Wzmacniać stosunki 
° przyjaznej współpracy 

wzajemnej z Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną, jak 
najaktywniej popierać jej 
w^alkę o zjednoczenie Nie­
miec i utrwalenie w nich 
władzy ludowej.

Oszustwo 
planu

Marshalla
Ostatnie miesiące przy­

niosły całkowite zdemasko­
wanie zbrodniczej nacjona­
listyczne - faszystowskiej 
kliki Tito i haniebny krach 
jej planów spiskowych snu­
tych z polecenia amerykań­
skich podżegaczy wojen­
nych.

Odpowiedzią na to była 
dalsza konsolidacja poli-1 
tyczna i gospodarcza kra­
jów demokracji ludowej, co i

stało się źródłem jeszcze 
jednego, gorzkiego rozczaro­
wania amerykańskich impe­
rialistów. A rozczarowań im 
nie brak, bo coraz trudniej 
jest ukryć mnożące się ob­
jawy kryzysu gospodarczego.

Jeszcze bardziej dotkliwe 
rozczarowania są udziałem 
tzw. państw marshallow- 
skich Dziś obnaża się już w 
całej pełni wielkie oszu­
stwo, które się kryje pod ma j

ską pomocy marshallow-1 
skiej. Obok forsownej mi- i 
litaryzacji ekonomiki za- i1 
chodnio - europejskiej poli-i 
tyka amerykańska może, jak 
stwierdził tow. Malenkow, 
oznaczać tylko jedno: „Mo­
nopoliści amerykańscy za­
mierzają zagarnąć za bezcen 
całe gałęzie przemysłu w 
krajach Europy zachodniej, 
a także kolonie krajów ( 
europejskich".

Komitetu Centralnego PZPR
WARSZAWA. Komitet Centralny PZPR ogłosił 

następujący komunikat:
Komunikat Komitetu Centralnego PZPR

W dniach 11 do 13 bm. obradowało w Warszawie 
plenum Komitetu Centralnego PZPR i Centralnej Komi­
sji Kontroli Partyjnej przy udziale aktywu centralnego.

Na porządku dziennym plenum stały następujące 
sprawy:

Plenum wzięli udział: tow. 
tow.: Spychalski Marian, Al­
brecht Jerzy, Sztachelski Je­
rzy, Kozłowska Helena, To­
karski Julian, Wojas Paweł, 
Finkelsztein Julian, Minor 
Marian, Łapot Stanisław, 
Dworakowski Władysław. 
Strzelecki Ryszard, Ptasiński 
Jan, Kliszko Zenon, Staszew­
ski Stefan. Jarosiński Witold, 
Cyrankiewicz Józef, Zambrów 
ski Roman, Jędrychowski Ste 
fan, Gomułka Władysław, 
Minc Hilary, Siekierska Jad­
wiga. Jabłoński Henryk. Mi­
ja! Kazimierz. Olszewski Jó= 
zef, Treblińska Magdalena. 
Skoniecki Czesław* Hochfeld 
Julian. Jóźwiak Franciszek, 
Witaszewski Kazimierz, Wer- 
fel Roman, Morawski Jerzy, 
Ochab Edward, Szafrainński 
Henryk, Zawadzka Aleksan­
der, Loga-Sowiński Ignacy, 
Konopka Witold. Werblan An 
drzej, Radkiewicz Stanisław, 
Lange Oskar. Zarzycki Ja­
nusz, Lewikowski Wacław, 
Moczar Mieczysław, Czerwiń­
ski Marian, Domagała Cze­
sław, Szwalbe Stanisław, Ja­
roszewicz Piotr.

Dyskusję podsumował tow. 
Bolesław Bierut.

Plenum przyjęło jednogłoś­
nie następujące uchwały: 

Komitet'Centralny PZPR po 
lecą Biuru Politycznemu Ko­
mitetu Centralnego przyjąć 
referat tow. Bieruta jako wy­
tyczne w pracy Partii w dziie 
dżinie wzmożenia czujności 
(rewolucyjnej i podniecenia

poziomu ideologicznego Par­
tii.

Jednocześnie Plenum Komi­
tetu Centralnego poleca Biu­
ru Organizacyjnemu Komite­
tu Centralnego podjęcie wła­
ściwych uchwał organizacyj-

Zważywszy, że tow, tow. 
Gomułka i Kliszko w okresie 
ubiegłych 11 miesięcy od Kon­
gresu Zjednoczeniowego nie 
wykazali dobrej woli w na­
prawieniu szkód wyrządzo­
nych Partii przez odchylenie 

prawicowo=nacjonalistyczne. z 
którym wiązały swoje rachu­
by imperializm i, jego agen= 
tury, ani w przezwyciężaniu 
tego odchylenia na drodze 
rzetelnej, partyjnej samokry= 
tyki, 

zważywszy, że tow. tow. 
Gomułka i Kliszko uchylali 
się od udzielenia pomocy 
Partii w całkowitym zdema­
skowaniu wrogiej agentury, 
która wcisnęła się na różne 
stanowiska na skutek m. in. 
i ich karygodnej tolerancji 
Komitet Centralny postana­
wia usunąć tow. tow. Gomuł­
kę i Kliszkę z KC PZPR i po= 
zbawić ich prawa udziału w 
jakichkolwiek władzach par­
tyjnych.

III
Zważywszy, że tow. Spy= 

chalski, jak to wykazały fak­
ty ujawnione w ostatnim cza­
sie, w swojej działalności par= 
tyjnej i państwowej zarówno 
w okresie okupacji jak i po

Trudno jest wymagać, aby 
takie perspektywy zaciska­
nia pętli amerykańskiej na 
szyjach państw europejskich 
budziły w tych krajach en­
tuzjazm, tym.bardziej, źe na 
oczach wszystkich gaśnie 
jak świeca ich suwerenność 
gospodarcza i polityczna i 
coraz dotkliwiej daje się we 
znaki dyktat amerykański.
(Ciąg dalsze na stronie a) 

wyzwoleniu przejawiał kary­
godną, wynikającą z fałszy­
wej oportunistycznej i nacjo= 
nalistycznej postawy ślepo^ 
tę polityczną, że postawa 
ta umożliwiła przeniknięcie 
na odpowiedzialne stanowi­
ska wrogiej agentury działa­
jącej przeciw ruchowi rewo3 
lucyjnemu i Polsce Ludowej 
na rzecz obcych wywiadów,

zważywszy, że tow. Spy­
chalski nie dopomógł Partii 
w ujawnieniu tej wrogiej a* 
gentury we właściwym cza­
sie

Komitet Centralny posta* 
nawia usunąć tow. Spychal­
skiego z KC PZPR i pozbawić 
go prawa udziału w jakich­
kolwiek władzach partyjnych.

*
Komitet Centralny PZPR 

postanowił jednomyślnie do­
kooptować do swego składu 
Marszałka Polski tow. Kon­
stantego Rokossowskiego o- 
raz dokooptować na zastęp­
ców członków KC tow. tow.
Gs anas Romanę, 
skiego Witolda i 
skiego^ Michała.

W trzecim dniu 
Plenum przybył, 
w Polsce członek _ Biura Po­
litycznego KPF, wybitny przy 
wódca francusk;ej klasy ro­
botniczej i zasłużony dzia­
łacz międzynarodowego ru­
chu rewolucyjnego tow. Mar
cel Cachin, którego zebrani 
przywitali śpiewem „Miedzy 
narodówki". Tow. Cachin 
przekazał w serdecznym prze 
mówieniu pozdrowienia od 
francuskiej klasy robotniczej.

Komunikat

Prezydium Raiły 
Ministrów

WARSZAWA (PAP). Wo­
bec ustąpienia inż. Mariana 
Spychalskiego z stanowiska 
ministra budownictwa, kie­
rownictwo Ministerstwem na 
wniosek Prezesa Rady Mini­
strów. Prezydent R.P.' powie­
rzył wiceministrowi Romano 
wi Piotrowskiemu.
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Hajduckich Zakładów Hutniczych

WŁOCŁAWEK. Zebrani w dniu 13 bm. we Włocławku 
przedstawiciele załóg fabryk wchodzących w skład Włoc­
ławskich Zakładów Papierniczych stwierdzili, iż na skutek 
niedostatecznie skoordynowanej i przemyślanej gospo­
darki, duże sumy pieniężne są unieruchomione w zakła­
dach przez nagromadzenie nadmiernych zapasów surow-

Po podsumowaniu dotych­
czasowych osiągnięć, stawia
jących zakłady pabianickie 
na jednym z czołowychi

przez załogę PZPB w Pabia­
nicach.

Plan produkcji za trzy la­
ta wykonały zakłady już 24 
października br. Aktyw fa­
bryczny dołoży wszelkich sił,

„Międzynarodowy Tydzień Studenta"

Wczoraj odbyła się w auli| zespoły artystyczne wyższych

ca, półfabrykatów i wyrobów
Wśród powszechnego en­

tuzjazmu uczestnicy narady 
przyjęli wezwanie Hajduc­
kich Zakładów Hutniczych.

W dyskusji dyrektorzy, 
przedstawiciele rad zakłado­
wych, podstawowych orga­
nizacji partyjnych i przo­
downicy pracy wskazywali 
konkretne sposoby uspraw­
nienia gospodarki zakłado­
wej i przekroczenia oszczęd­
ności, przewidzianych na rok 
bieżący.

Po stwierdzeniu, iż posia­
dane przez zakłady zapasy 
materiałów technicznych, 
materiałów produkcyjnych 
są za duże w stosunku do 
potrzeb, postanowiono je 
zmniejszyć o 58 500 tys. zło­
tych, a zapasy materiałów 
technicznych o 16 milionów 
złotych. Upłynnienie zapa- 
sóvz wyrobów gotowych i pół 
fabrykatów oraz zwiększenie 
obiegu towarowego zwolni 
środki obrotowe wartości 
86 milionów zł. Łącznie za­
kłady zobowiązały się do 
dnia 31 grudnia 1949 r. zwoi 
nić 160 500 tys. zł, co stano­
wi 13,6 proc, posiadanych za 
pasów materiałowych.

„Świadomi, że oszczędna 
gospodarka jest podstawą 
dobrobytu nie tylko jed­
nostki ,ale mas pracują­
cych — głosi w zakończe­
niu rezolucja — uchwale 
niniejszej nadajemy cha­
rakter nie jednorazowego 
czynu, lecz ciągłego, wytę­
żonego dążenia do realizo­
wania oszczędności w go­
spodarce uspołecznionej, 
jako przyczynek do budo­
wania zrębów socjalizmu.

gotowych.
Opierając się na na­

szych doświadczeniach u- 
ważamy, że w każdym za­
kładzie pracy istnieją po­
dobne możliwości i dlate­
go, w myśl wezwania Haj­
duckich Zakładów Hutni- 

’ czych, wzywamy załogi in­
nych przedsiębiorstw i fa­
bryk przemysłu papierni­
czego do współzawodni­
ctwa w dziedzinie oszczę­
dzania, w celu przyspo­
rzenia naszemu państwu 
funduszów na dalszą roz­
budowę.
PABIANICE. W odpowie­

dzi na apel załogi Hajduc­
kich Zakładów Hutniczych, 
załoga Państwowych Zakła­
dów Przemysłu Bawełniane­
go w Pabianicach — jako 
pierwsza w polskim przemy­
śle włókienniczym — podsu­
mowała swe dotychczasowe 
osiągnięcia w zakresie wy­
konania planów produkcyj­
nych i oszczędnościowych.

by roczny plan wykonać 
przed terminem. Zwrócono 

pod względem wykonania przy tym uwagę, ze nkwi-. 
planów, uczestnicy narady, dacja absencji pozwoliłaby 

rtii 4 n trcin o i i nr7iVsmeszvc ^wRonaTiie ola—

miejsc w przemyśle polskim,,

stwierdzili w jednomyślnej
uchwale, iż mimo tych po­
ważnych wyników — istnie­
ją jeszcze wielkie możliwo­
ści przeprowadzenia dal­
szych oszczędności w zakre­
sie zmniejszenia zużycia i 
zakupu materiałów pomoc­
niczych i innych, na łączną 
sumę 127 milionów złotych.

Poprzedzające podjęcie u- 
cłrwały przemówienia przed­
stawicieli wszystkich ogniw 
produkcji wykazały, że przy 
realizacji różnych zadań za­
kłady czerpały obficie z do­
świadczeń załóg fabryk ra­
dzieckich, V wykorzystując 
dzięki temu wszystkie istnie 
jące rezerwy produkcyjne.

Wskutek tego do paździer­
nika br. włącznie zakłady 
mogły odprowadzić do Skar­
bu Państwa 858 milionów zł 
nadwyżek obrotowych, co 
łącznie z przyjętymi na na­
radzie zobowiązaniami da 
około miliarda złotych, wy­
gospodarowanych w br.

przyspieszyć wykonanie pla­
nu rocznego o z górą 30 dni, 
a tym samym zwiększyć wy­
datnie sumę oszczędności.1
Narada stwierdziła również 
znaczne różnice w produk­
cji poszczególnych oddzia-. 
łów, mimo posiadania przez 
nie jednakowych możliwo- i 
ści technicznych, podając^ 
konkretne wskazówki, wio­
dące do usunięcia tych nie- 
domagań.

W dziedzinie wykonania 
planów oszczędnościowych 
osiągnięto również poważne 
rezultaty. W pierwszym pół-
roczu 
sumy

Na 
dzeni 
kich

zaoszczędzono 70 proc, 
rocznej.
zakończenie z groma - 
wezwali załogi wszyst- 
zakładów przemysło- 
w Polsce, a szezegól-wych

nie zakłady włókiennicze do
współzawodnictwa w walce o 
wykonanie planów produk­
cyjnych i oszczędnościo­
wych oraz o podniesienie ja­
kości produkcji, jak rów­
nież czujności klasowej.

POLSKA KLASA ROBOTNICZA 

manifestuje serdeczne uczucia &
dla Marszałka Rokossowskiego

WARSZAWA. — W dalszym 
ciągu z całej Polski napływają 
liczne depesze i listy, wyraża­
jące radość społeczeństwa w 
związku z mianowaniem Mar­
szałka Rokossowskiego Mini’ 
strem Obrony Narodowej.

deklarację gen. Cżujkowa
szefa Radzieckiej Komisji Kontroli

BERLIN (PAP). Deklaracja 
szefa Radzieckiej Komisji 
Kontrolnej w Niemczech gen. 
Cżujkowa o przekazaniu wła­
dzom Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej funkcji, spra­
wowanych dotychczas przez 
Radziecką Administrację Woj­
skową, wywołała powszechne 
zadowolenie wśród ludności 
niemieckiej. Prasa, koła po­
lityczne i szerokie masy spo­
łeczeństwa oceniają decyzje 
władz radzieckich jako dowód 
zaufania dla władz Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej. W licznych oświadcze­
niach czołowi politycy oraz 
przedstawiciele masowych or­
ganizacji podkreślają świado­
mość wielkiej odpowiedzial­
ności, jaka obecnie na nich 
spadła.

Postępowa prasa berlińska 
podkreśla, że podczas gdy 
ostatnie wydarzenia w za­
chodnich Niemczech świadczą 
o całkowitej zależności „rzą- 
du“ w Bonn przy podejmo­
waniu jakichkolwiek decyzji, 
Tymczasowy Rząd Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej uzyskał pełną same dziel­
ność, łącznie z prawem roz­
strzygania zagadnień związa­
nych z polityką i handlem 
zagranicznym.

Premier kraju Sachsen-an- 
halt Bruschke oświadczył w 
Halle: „Rząd krajowy uczyni 
wszystko dla powstania jed­
nolitych, miłujących pokój, 
demokratycznych Niemiec i 
dla wzmocnienia obozu anty­
faszystowskiego, pragnąc w 
ten sposób okazać się god­
nym zaufania jakim darzy 
nas rząd radziecki44.

Wiceprzewodniczący Wol­
nych Związków Zawodowych 
Goering podkreślił zaufanie, 
jakim rząd raóziecki darzy 
Niemiecką Republikę Demo­
kratyczną. Goering wyraził 
przekonanie, że masy pracu­
jące, szczególnie w zachod­
nich Niemczech, w jeszcze 
silniejszym stopniu pnzyłączą
się do walki 
Niemcy.

Na licznych

o jednolite

zebraniach,
zorganizowanych na terenie 
wielkich zakładów pracy, ro­
botnicy uchwalili rezolucje, 
zawierające przyrzeczenie po­
parcia ze wszystkich sił 
rządu Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej i jego poko­
jowej polityki.

Zebrany na naradzie ekono­
micznej w Sosnowcu aktyw 
związkowy przemysłu wyro­
bów metalowych postanowił 
wysłać do Marszałka Polski 
Konsten tego Rokossowskiego 
depeszę, w której czytamy m. 
in.:

„W imieniu 40 tys. robotni­
ków przesyłamy Ci, Obywate­
lu Marszałku, wyrazy, szczerej 
radości i dumy z powodu po­
wrotu do Ojczyzny i objęcia 
stanowiska Ministra Obrony 
Narodowej.

Zapewniamy Cię, że w na* 
sizych szeregach zawsze znaj* 
dziesz wypróbowanych przyja= 
ciól i że wspólnie z Tobą bę* 
dziemy walczy o potęgę i rozs 
kwit Polski Ludowej, o pokój 
i socjalizm”.

„My, młodzież miasta Gnie­
zna— czytamy w liście uchwa_ 
lonym na zgromadzeniu mło­
dzieżowym — z radością wi­
tamy Twój powrót, synu ro­
botniczej Warszawy i powoła­
nie Ciebie, Obywatelu. Mar­
szałku na stanowisko Ministra 
Obrony Narodowej. — Przy­
rzekamy, że wytężymy wszyst­
kie siły w pracy nad umocnie­
niem więzów, jakie nierozer­
walnie łączą Odrodzone Woj­
sko Polskie z młodzieżą pol­
ską".

I Wojewódzki Zjazd Śląskiej 
Organizacji Związku Młodzie­
ży Polskiej w Katowicach u-

chwalił wśród długotrwałej 
owacji — wysłanie depeszy 
do Marszałka Rokossowskiego, 
w której młodzież Śląska 
stwierdza m. in.: „Przyrzeka­
my Wam, Obywatelu Marszał­
ku, że naszą wydajną pracą i 
wiedzą zdobywaną w szkole 
służyć będziemy zawsze ludo­
wi, budującemu nowe życie 
i sprawie ostatecznego zwy­
cięstwa pokoju i postępu".

Żebrani na wojewódzkiej 
konferencji Związku Zawodo­
wego Robotników i Pracowni­
ków Rolnych w Poznaniu, wy­
słali do Marszałka Rokossow­
skiego list, w którym czytamy 
m. in.: „Zapewniamy Was, O- 
bywatelu Marszałku, że całe 
nasze życie poświęcimy reali­
zowaniu wielkiego programu 
partii robotniczej oraz dążyć 
będziemy do zabezpieczenia 
pokoju światowego i do urze­
czywistnienia pragnień całego 
narodu, do Polski Socjalistycz­
nej".

Potężny rozwój telewizji 
w Związku Radzieckim

LENINGRAD. Odbudowany 
po zakończaniu działań wojen 
nych Leningradzki Ośrodek 
Telewizyjny, rozszerzył znacz 
nie zakres swojej działalności.

Audycje ośrodka cieszą się 
dużą popularnością wśród lud= 
ności miasta. Leningradczycy 
zakupili w rb. poważną liczbę 
odbiorników telewizy jny ch
najnowszej konstrukcji, wyko 
nanych w zakładach im. Ko= 
zickiego. Fabryka ta przystąp 
piła również do produkcji apa 
ratury telewizyjnej, przystoi 
sowanej do masowego odbio* 
ru.

Aparaty telewizyjne znajdw 
ją się w . wielu robotniczych 
pałacach kultury i w klubach. 
Ośrodek telewizyjny nadaj e 
stale i transmituje ciekawsze 
występy zespołów artystyczs 
nych i przedstawienia teatrów 
miejskich. Ostatnio leningrad* 
czycy siedząc przy odbiornik 
kach telewizyjnych, obejrzeli 
sztukę „Boiys Godunow”, wy® 
stawioną przez zespół akade­
mickiego teatru dramatyczne^ 
go im. Puszkina.

Ośrodek telewizyjny w Le® 
ningrad^ie transmitował rów? 
nież operę Czajkowskiego 
„Eugeniusz Ónegin”, „Pikowa 
Damę” i wiele innych.

Osuszenie 800 ha 

dzięki dotacji 

Rady Państwa
WIĘCBORK. Dzięki dotacji 

Rady Państwa w wysokości 
półtora miliona złotych, prze* 
prowadzono regulację rzeki 
Orli, wypływającej z jeziora 
Więcborskiego. Inwestycja ta 
ukończona na 6 tygodni przed 
terminem,’ obniży poziom wo» 
dy w jeziorze o 74 cm i spo" 
woduje osuszenie 200 ha łąk 
i 60Q ha ziemi ornej.

Podczas uroczystości zakoń* 
czenia robót wicewojewoda 
pomorski wręczył 17 przodow* 
nikom pracy nagrody pie® 
niężne.

Uniwersytetu Poznańskiego 
uroczysta akademia inauguru 
jąca „Międzynarodowy Ty­
dzień Studenta".

Na akademię przybyli: dele 
gat Ministerstwa Oświaty pro 
rektor prof. dr Kuryłowicz, 
sekretarz KW PZPR tow. Ła- 
dosz, przedstawiciele woje­
wódzkiej i Miejskiej Rady Na 
rodowej, Zarządu Centralne­
go Federacji Polskich Organi­
zacji Studenckich, delegację 
robotników, rektorzy, profeso­
rowie i młodzież wszystkich 
wyższych uczelni w Pozna­
niu.

Do zebranych przemawiali 
w imieniu min. oświaty pro­
rektor Kuryłowicz, poseł Gra 
jek, kol. Wittlin oraz przed­
stawicielka młodzieży albań­
skiej kol. Olimbi Monsit.

Mówcy podkreślali znacze­
nie Międzynarodowej solidar­
ności młodzieży studiującej w 
walce o pokój i demokratycz­
ne wychowanie.

Na zakończenie akadem‘i I

uczelni wystąpiły z bogaty# 
repertuarem pieśni, muzyki i
tańca.

Robotnicy rolni 
wy jeżdżą ją 
ii a wczasy

WARSZAWA. Po zakoń- 
czonych pracach w polu, ro* 
botnicy rolni, zrzeszeni w 
Zw. Zaw. Robotników i Pra- 
cowników Rolnych, spędzi 
wczasy w na j popularniej* 
szych miejscowościach kl1* 
matycznych i uzdrowisko­
wych m .in. w Zakopanej 
Krynicy, Karpaczu, Kudo­
wie i innych.

Robotnicy, których stan 
zdrowia wymaga kuracji u* 
zdrowiskowej wyjadą lia 
wczasy lecznicze, organizo­
wane przez związki zawodo; 
we i Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych.

Dar iremieckich mas pracujących 

dla Generalissimusa Stalina

BERLIN (PAP). Robotnicy 
szeregu zakładów fabrycz* 
nych Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej w ciągu o= 
statnich kilku dni spontanicz­
nie podejmowali uchwały, 
wyrażając wolę zaofiarowania 
jednej godziny dodatkowej 
pracy dla uczczenia rocznicy 
urodzin Generalissimusa Sta= 
lina.

W Związku z tym Niemiec­
kie Wolne Związki Zawodowe

Strajk pracowników 
unazpseczaini soołecznpcn 
we WŁOSZECH

ogłosiły odezwę do wszystkich 
zakładów pracy państwowych* 
spółdzielczych i prywatnych 
w Niemieckiej Republ. Demo* 
kra tycznej, wzywając pracoW* 
ników do zaofiarowania 
dniu 26'listopada dobrowolnej 
godziny dodatkowej pracy.

Równowartość tej dodatko* 
wej pracy zostanie przekaz#* 
na Generalissimusowi StalinO* 
wi w dniu jego urodzin 21 
grudnia jako dar niemieckich 
mas pracujących dla odbudo* 
wy radzieckich zakładów Pra* 
cy. zniszczonych przez taszy* 
stów niemieckich.

RZYM (PAP). Rozpoczął 
tu bezterminowy strajk 12

się 
ty*

sięcy pracowników ubezpie^ 
czelni społecznej, spowodowa 
ny odrzuceniem żądań pracow 
niczych w sprawie zmiany re® 
gulaminu ubezpieczalni, która 
uniemożliwiłaby dalsze nad* 
użycia ze strony dyrekcji.

Chińskie wojska ludowe
zbliżają się do Czungkingu

NOWY JORK (PAP). Jak 
donoszą z Hongkongu koie= 
spondenci pism amerykań* 
skich, Chińskie Wojska Ludo* 
we zajęły miasto Kwei*Yang 
— stolicę prowincji Kweiczou, 
odcinając tym samym wojska 
kuomintangowskie, znajdujące 
się w Czungkinga i w prowin® 
cji Seczuan od reszty sił 
Czang-KaisSzeka.

Wojska Ludowe szybko po* 
suwają się w kierunku tymc 
czasowej siedziby władz kuo« 
mintangowskich — Czungkin* 
gu — od południa, południo- 
wego wschodu i wschodu.

Po zajęciu Kwei*Yang od* 
działy ludowe zbliżyły się do 
Tsungi, miejscowości położo® 
nej w odległości 190 km na 
południe od Czung-kingu. Ta 
sama odległość dzieli Wojska 
Ludowe od Czungkingu ze 
wschodu, gdzie zajęły one 
ważny ośrodek komunikacyj­
ny Cżien=Cziang.

Inne formacje Armii Ludo* 
wej, posuwające się od po® 
łudniowego wschodu, atakują 
miasto Yugan, położone w od* 
ległości 200 km od Czung® 
kingu.

Wśród urzędników kuomin* 
tangowskich w Czungkingu 
panują już nastroje paniczne. 
Rozpoczęła się już ewakuacja 
pewnych urzędów do miasta 
Kunming w prowincji Yunnan, 
oddalonego o 400 km na po* j 
Mniowy zachód od Czung-i

kingu, oraz do małej miejsco* 
wości górskiej Siczang, poło® 
żonej w odległości 285 km na 
wschód od Czungkingu.

WŁOSKA 
młodzież postępowa 
udaremniła prowokacje 

faszystów
RZYM (PAP). W wielu mi^ 

stach włoskich doszło do inc^ 
dentów, sprowokowanych prze^ 
grupki faszystów w rocznik 
zakończenia pierwszej wojnY 
światowej. Młodzież postęp0* 
wa udaremniła prowokacje 
SEystowskie.

W Turynie, z inicjatywy 
faszystów, w jednym z kościo* 
łów odprawiona została mS^ 
żałobna za Mussoliniego. 
faszyści po nabożeństwie wV* 
szli z kościoła — rozpędził3 
ich grupa partyzantów.

Fili iilitanńlpigg limu 

w Ameryce Łacińskiej
BUENOS AIRES (Tele- 

preśs). Policja argentyńska 
aresztowała Alfreda Varela, 
wydawcę argentyńskiego ko­
munistycznego dziennika <La 
Hora“. Jest to jeszcze jeden 
ł wybryków antykomunistycz 
nej i antyrobotoiczej nagon­
ki, szalejącej w Ameryce Ła 
cińskiej.

W ubiegłym tygodniu, po­
licja argentyńska aresztowa­
ła ponad 700 osób podczas 
uroczystości urządzonych dla 
uczczenia 32 rocznicy Rewo-

obwko przywódcom komun1* 
stycznym.

Aresztowano setki postęp0

lucji. Październikowej, 
spośród nich skazanych 
stało na karę więzienia 
4 dni do 1 miesiąca.

579 
zo- 
od

Rząd chilijski!: aresztował 
dawnego komunie tycznego se­
natora Carlos Contrerasa La­
ba i byłego prefekta Rene 
Friasa. Ponadto zamierza on i 
pozbawić nietykalności par-1 
.amentarnej senatora Salva-!
nora Ocampa oraz przygoto­
wuje nową falę terroru prze-

praco^* 
ZaW1® 

postępowy dziennik 
“ ‘ ukazuje*

wych roboto ków i
ników publicznych.
szono
„Tribuna Popular 
cy się w Caracas 
zueli.

Studenci uniwersytetów
Caracas, Meridzlie i innych

w Wen®*

miastach zorganizowali- 
sowę wiece, podczas któryś 
protestował, przeciwko tern11 
terrorowi policyjnemu.

„HALKA"
w taszkencie

TASZKENT. W stolicy U?' 
beckiej SRR — w Taszkencie
odbyła się w teatrze Opery 1 
Baletu im. Nawoi premie^ 
„Halki”.

Opera cieszy się wielkfn1 
i powodzeniem wśród miej®00* 
I wej ludności.
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Dalszy ciąg referatu tow. Bolesława Bieruta
Wygłoszonego no plenum Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

(Ciąg dalszy ze strony 1)
Nic dziwnego, że w tych I przeciwieństwa między pań« 

warunkach rosną tarcia i1 stwami kapitalistycznymi.

Potężny ruch pokoju
Na tym gruncie olbrzy­

miego rozmachu nabiera ma 
sowy ruch obrońców poko­
ju, który skupia setki milio­
nów we froncie pokoju ze 
Związkiem Radzieckim na 
czele.

Awanturnicza i agresywna 
polityka podżegaczy wojen?- 
nych, której przewodzi im­
perializm amerykański, bu­
dzi na całym świecie rosną­
ce protesty i oburzenie mi­
lionów ludzi pracy oraz 
wszystkich postępowych dzia 
łączy nauki i kultury. Tego 
potężnego ruchu nie są w 
stanie zahamować usilne 
próby hierarchii kościelnej 
zmierzające do wykorzysty­
wania uczuć religijnych i 
autorytetu papieża — jako 
atutu wr walce z ruchem an- 
tyimperialistycznym.

Czego uczą nas wydarze­
nia ostatniego półrocza na 
arenie międzynarodowej?
| Przekonują nas przede 
x wszystkim o słuszności 

oceny rozwoju wydarzeń o- 
partej na nauce marksizmu- 
leninizmu, umacniają w nas 
wiarę w słuszność obranej 
przez nas drogi.

Zwiększyć udział Polski w walce o pokój, jeszcze moc­
niej rozkołysać w Polsce ruch obrońców pokoju — jesz­
cze szerzej mobilizować masy ludowe do walki o pokój, 
Jeszcze energiczniej demaskować awanturniczą politykę 
Podżegaczy wojennych i idącego im w sukurs Watykanu, 
ani na chwilę nie ustawać w pracy nad montowaniem 
najszerszego frontu obrońców pokoju, wciągać do tego 
frontu masy kobiece, młodzież,* inteligencję, usprawnić 
metody propagandy w tej dziedzinie, mobilizować do 
Walki o pokój milionowe masy chłopstwa.

Przeciwieństwa w obozie 
imperializmu

Awanturnicza i agresywna 
polityka imperializmu ame­
rykańskiego prowadzi coraz 
Wyraźniej do dalszego po­
głębienia przeciwieństw sy­
stemu gospodarki kapitali­
stycznej. Kraje europejskie, 
włączone w obrożę tzw. pla­
nu Marshalla już obecnie od 
czuwają na sobie skutki ra­
bunkowej „pomocy" Sta- 
riów Zjednoczonych. „Po­
moc" ta spycha bezwzględ­
nie w dół stopę życiową mas 
ludowych przy pomocy za­
maskowanej grabieży w for­
mie dewaluacji pieniądza 
krajów marshallowskich w 
stosunku do dolara.

Za forsowane przez tru­
sty amerykańskie dostawy 
broni i wszelkie potrzebne i 
niepotrzebne produkty przy 
musowego importu ze Sta­
nów Zjednoczonych, kraje 
marshallowskie muszą przyj 
mow-ać na siebie haracz nie 
tylko w formie dyskrymina­
cji swych walut. Ich zależ­
ność ekonomiczna 1 finanso­
wa jest tylko wyrazem wie­
lostronnego jarzma zależno­
ści polityczno-gospodarczej, 
która przekształca te kraje 
w zbiorowego wasala Sta­
nów Zjednoczonych. Ko­
smopolityzm imperialistycz­
ny przekształca się nieubła­
ganie z błyskotliwej teorii i 
propagandy w ponurą prak­
tykę dyktatury USA. Narzu­
cane z góry przez dyktat 
amerykański całkowite pod­
porządkowanie ekonomiki 
poszczególnych krajów mar- I

Wroga dywersja 
w ruchu robotniczym

Polityczny aparat Imperia 
lizmu musi szukać gorączko­
wo nowych form nacisku, 
musi sięgać do coraz bar­
dziej wyuzdanych metod o- 
szustwa, stosować coraz per­
fidnie j sze sposoby rozsadza­
nia 1 osłabiania ruchu wy­
zwoleńczego mas pracuj ą- 
cyc. Bankructwo ideologicz­
ne partii socjal-demokra- 
tycznych jest naturalnym 
skutkiem obnażania się ich 
Zdradzieckiej postawy już 
nie tylko kapitulanckiej, lecz 
Wręcz służalczej wobec oli­

O Przekonują nas o rosną- 
^cej przewadze sił pokoju 

pod przewodem Związku Ra 
dzieckiego, o rosnącej ofen- 
sywności obozu pokoju, któ­
ry potrafi utrwalić pokój i 
pokrzyżuję plany podżega­
czy wojennych.

*>Uczą nas internacjonał!
^zmu w najgłębszym zna 

czeniu tego słowa, uczą nas 
głębokiej solidarności inte­
resów wszystkich ludzi pra­
cy, wszystkich ludów miłu­
jących pokój. Równocześnie 
zaś wydarzenia te niweczą 
głęboko zakorzenioną jesz­
cze zaściankowość i ciasnotę 
horyzontów.

J Uczą rozumieć wagę 1 no 
^wą treść naszej przyjaź­

ni i sojuszu z ZSRR, znacze­
nia naszych braterskich sto­
sunków, które znajdują po­
twierdzenie w tysiącznych 
faktach, a ostatnio tak pięk­
ny znalazły wyraz w powro­
cie tow. Marszałka Rokos­
sowskiego do Polski.

Jakiż jest najogólniejszy 
bilans tych wydarzeń?

Wzrost sił obozu pokoju i 
umocnienie się bezpieczeń­
stwa Polski, nienaruszalno­
ści naszych granic.

Jakiż wniosek się z tego 
nasuwa?

shallowskich interesom Sta­
nów Zjednoczonych musi 
prowadzić do wyjałowienia i 
przekreślenia suwerenności 
państwowej narodów za­
chodnio-europejskich. Co­
raz cyniczniej sze 1 coraz 
bardziej bezapelacyjne „za­
lecenia" przedstawiciela 
USA — oto dominujący już 
dziś nad życiem tych naro­
dów brutalny nakaz, okre­
ślający szczątkową i zanika­
jącą już całkowicie samo­
dzielność polityczną i gospo ­
darczą „zjednoczonej" Euro­
py kapitalistycznej. Ale ca­
ła ta chytra polityka impe­
rialistyczna nie jest w stanie 
zahamować narastających 
elementów depresji gospo­
darczej, która występuje co­
raz wyraźniej w całym świe­
cie kapitalistycznym, ogar­
niając nieuchronnie główną 
twierdzę imperializmu — 
Stany Zjednoczone.

Dalsze ograniczanie stopy 
życiowej mas pracujących w 
kraj ach kapit alistycznych, 
wzrost bezrobocia i droży­
zny, obcinanie praw poli­
tycznych i socjalnych klasy 
robotniczej, coraz bardziej 
wyuzdane ataki zwasalizo­
wanych rządów socjal-impe- 
rlallstycznych czy chadec­
kich na partie komunistycz­
ne i ruch robotniczy — mu­
szą nieuniknienie potęgować 
rozgoryczenie mas, pogłę­
biać przeciwieństwa społecz­
ne i zaostrzać formy walki 
klasowej.

garchii finansowej. Prze­
kupstwo 1 zdrada starych 
oportunistycznych przywód­
ców socjal-demokratycznych 
nasadzanych przez burźu- 
azję na fotelach premierów i 
ministrów, nie są już dość 
skutecznym środkiem rozła­
dowywania nastrojów oporu 
w masach robotniczych. O- 
portunizm jako nurt poli­
tyczny odpowiadający na­
strojom podkupywanej 1 pod 
karmianej przez imperia­
lizm warstwy tzw. „arysto­
kracji robotniczej" traci 

swą bazę społeczną, pod dzia 
łaniem coraz cięższych skut­
ków ogólnego kryzysu kapi­
talizmu. świadczy o tym 
permanentny kryzys, który 
przeżywa SFIO we Francji 
oraz saragatowcy we Wło­
szech. świadczą o tym po­
stępy idei j ednolitof ronto­
wej we włoskiej partii so­
cjalistycznej.

Nie zmienią też tego obra­
zu oszukańcze manewry 
przywódców Labour Party, 
którzy rozpaczliwie szukają 
wyjścia ze sprzeczności, w 
które się uwikłali, wpy­
chając coraz bardziej Anglię 
w pęta amerykańskiej nie­
woli.

W tych warunkach poli- 
tyczno-ideologiczne środki 
działania muszą więc coraz 
silniej splątać się z działa­
niami aparatu policyjnej dy 
wersji w metodach nacisku 
na ruch robotniczy, z żero­
waniem na wszelkich waha­
niach politycznych, z wekslo 
waniem na manowce róż­
nych nurtów przy pomocy 
agentury.

Zwłaszcza w momentach 
zaostrzania się walki klaso­
wej aparaty policyjne 
państw kapitalistycznych u- 
siłowały od dawna wpychać 
do organizacji robotniczych 
i partyj rewolucyjnych swo­
je głęboko zakonspirowane 
agentury. Metoda rozsa­

Agentura titowska- 
wielką dywersją imperialistów

W chwili obecnej Jesteśmy 
świadkami nowej na wielką 
skalę zamierzonej dywersji 
politycznej w obozie anty- 
imperialistycznym.

Oparciem dla tej dywersji 
Jest agentura titowska, zło­
żona z szajki prowokatorów 
i agentów policyjnych, wer­
bowanych w okresie za­
ostrzających się walk klaso­
wych przed wojną i na fali 
rozwijającej się walki na­
rodowo-wyzwoleńczej w o- 
kresie wojny. Proces Rajka 
odsłonił ponure kulisy tej 
akcji.

Działająca w Jugosławii 
dywersyjna agentura titow­

BEZ PARTII PROLETARIACKIEJ, OPARTEJ NA ZA­
SADACH LENINOWSKICH, NIE MA PODSTAWOWEJ 
SIŁY ZABEZPIECZAJĄCEJ HEGEMONIE KLASY RO­
BOTNICZEJ. BEZ PARTII REWOLUCYJNEJ KLASA 
ROBOTNICZA JEST BEZBRONNA. NIE TYLKO NIE 
MOŻE BUDOWAĆ SOCJALIZMU, ALE NIE MOŻE ZRE­
ALIZOWAĆ NAWET PODSTAWOWEGO WARUNKU 
UMOŻLIWIAJĄCEGO WEJŚCIE NA TĘ DROGĘ: NIE 
MOŻE PRZYSTĄPIĆ DO WAŁKI O ZDOBYCIE WŁADZY.

Władza kliki titowskiej 
jest władzą antyhidowa, po­
nieważ u steru tej władzy 
stoją zdrajcy 1 prowokato­
rzy, od dawna zwerbowani 
przez imperialistów. Za­
przedaj e ona interesy ludu 
pracującego i narodów Ju­
gosławii, ich niepodległość, 
a ponadto usiłuje podważyć 
od wewnątrz władzę ludowa 
w innych krajach i wnieść 
rozbicie do obozu antyimpe- 
rialistycznego.

Nikogo nie powinny mylić 
niektóre reformy, przepro­
wadzone w Jugosławii, jak 
nacjonalizacja przemysłu, bo 
istotny jest nie sam fakt, że 
się nacjonahzuje, ale to, kto 
nacjonalizuje i dla kogo.

Istotne Jest to, jaka klasa, 
jest faktycznym gospoda­
rzem 1 kierownikiem znacjo- 

Czujność rewolucyjna i przenikliwość WKP(b) zdema­
skowała w porę klikę titowska jako wrogi twór ideologicz­
ny. Proces budapeszteński ujawnił jej policyjno-szpie- 
gowskie powiązania i zdemaskował Ją jako szajkę prowo­
katorów i agentów imperialistycznych, szykujących zbrod 
niczy skibek w celu obalenia władzy ludowej na Węgrzech. 
Niewątpliwie wcześniej czy później klasa robotnicza Ju­
gosławii zdoła odbudować, wbrew terrorowi kliki titow­
skiej, swą Partię Komunistyczną 1 wydrze w walce rewo­
lucyjnej władzę polityczną z 
gów i dywersantów.

Przewidując tę groźbę, 
szajka titowska usiłuje ata­
kować Ideologię klasy robot­
niczej, podważyć w świado­
mości mas zasady nauki 
marksistowsko - leninow­
skie], zaszczepić masom pra 
cującym Jugosławii nastroje 
1 poglądy nacjonalistyczne 
i faszystowskie, szczuje naj­
bardziej zacofane elementy 
przeciw ZSRR 1 krajom de-

dzania od wewnątrz organi- 
zacyj rewolucyjnych przy 
pomocy nasłanych do tych 
org. prowokatorów jest do­
brze znana w historii mię­
dzynarodowego ruchu ro­
botniczego. Piłsudczyzna i 
sanacja w Polsce usiłowały 
udoskonalić system wtyczek 
policyjnych do KPP oraz do 
radykalnych organizacji de­
mokratycznych i ludowych 
przez intensywny werbunek 
prowokatorów i agentów nie 
tylko z zadaniami szpie­
gowskimi. Sanacyjna „dwój 
ka" wespół z „defensywą" 
specjalizowały swoje agen­
tury policyjne w dywersji i 
prowokacji politycznej, tzn. 
w metodach inspirowania 
przez najwytrawniejszych 
agentów przenikających do 
instancji kierowniczych ta­
kich posunięć, które osła­
biały ruch rewolucyjny.

Mamy w dziejach KPP 
wstrząsające swą iście zbrod 
niczą, machiawelską perfi­
dią przykłady prowokato­
rów, którzy na przestrzeni 
kilkunastu lat wyrządzali 
niepowetowane szkody ru­
chowi rewolucyjnemu. Ostat 
nio zdołaliśmy odkryć nowe 
wątki tych prowokacyjnych 
nici. *

Historia ru-hu rewolucyj­
nego wykazała, że szczegól­

ska utworzyła się w szcze­
gólnych warunkach. Opa­
nowała ona ster władzy pań 
stwowej i występuje jeszcze 
dziś pod maską pseudo-so- 
cjalistycznego budownictwa, 
usiłuje nadal oszukiwać bo­
haterski naród jugosłowiań­
ski, szermując zakłamaną 
frazeologia i powierzchow­
nymi symbolami. Aby cel 
swój osiągnąć klika Tito— 
Eanktwicza niszczyła od lat 
planowo, choć niepostrzeże­
nie Partię Komunistyczną, 
aż ją uczyniła bezwolnym 
narzędziem w rękach poli­
cyjnego aparatu Rankowi- 
cza.

nalizowanej gospodarki, 
istotny więc Jest problem 
władzy. Władza w ręku kli­
ki i w dodatku kliki, na któ­
rej czele stoją prowokatorzy, 
zwerbowani przez imperiali­
stów i gotowi wykonywać 
ich zlecenia, przekreśla po­
zytywną treść wszelkich 
przeobrażeń społecznych, 
które obracają się wtedy 
przeciwko ludowi. Znacjo- 
nalizowana gospodarka sta­
je się wtedy dogodnym te­
renem grabieży imperiali­
stycznej. Nie ulega dzisiaj 
wątpliwości, że dywersyJno- 
prowokatorska agentura im­
perialistyczna w Jugosławii 
czyni i czynić będzie wszy­
stko, aby oddać ten kraj na 
żerowisko imperializmowi 
anglo-amerykańskiemu.

rąk bandy zdrajców, szpie-

mokracji ludowej. W ten spo 
sób titowska agentura impe­
rialistyczna powtarza starą 
metodę agentury trocki- 
stowskiej, próbuje występo­
wać pod maską polityczno- 
ideologiczną.

Rozbicie lub zniszczenie 
partii proletariackiej drogą 
prowokacji i agentury dy- 
wersyjno-szpiegowskiej oraz; 
próby podważania ideologii!

nie pomyślną atmosferą i 
korzystną glebą dla przeni­
kania do ruchu agentur dy­
wersji policyjno-szpiegow- 
skiej i prowokacji politycz­
nej była działalność frak­
cyjna na płaszczyźnie od­
chyleń od marksistowsko- 
leninowskiej linii partyjnej. 
Odszczepieństwo trockistów, 
zinowjewowców i bucha- 
rinowców stworzyło w la­
tach 1935—37 podatny grunt 
dla wciskania się agentur 
dywersyjno-szpiegowskich w 
poszczególne ogniwa pań­
stwowego i partyjnego apa­
ratu ZSRR. Blok trocki- 
stowsko-zinowjewowski, któ­
ry rozpoczął swą akcję pod 
flagą opozycji politycznej i 
ideologicznej, stał się szybko 
bazą działania wszelkich 
elementów wrogich Partii i 
sam nasycany agentami z 
kolei przekształcił się w 
agenturę obcych wywiadów, 
w zakonspirowaną siatkę dy 
wersji politycznej kierowa­
nej przez imperialistyczne o 
środki policyjno-szpiegow- 
skie. Czujność rewolucyjna 
i bolszewicka przenikliwość 
WKP(b) rozbiła doszczętnie 
tę wrogą dywersję i żelazną 
miotłą wyczyściła aparat 
partyjny i państwowy z szaj­
ki zdrajców/ i agentów' obce­
go wywiadu, usiłujących 
działać pod maską opozycji 
polityczno-ideologicznej.

marksistowsko - leninow­
skiej — oto cele, jakie sta­
wiał sobie imperializm w 
walce z ruchem robotniczym 
kiedy doszedł do wniosku, 
że w otwartej walce ruchu 
robotniczego nie zniszczy. 
Rolę agentury burżuazyjnej 
w ruchu robotniczym pełni­
ły partie socjaldemokratycz­
ne, które rozbijały Jedność

Z przykładu jugosłowiańskiego wynika konieczność 
zwiększenia czujności wobec prowokacyjnych posunięć i 
akcji dywersyjnej imperializmu zarówno na terenie mię­
dzynarodowym, jak i w polityce wewnętrznej krajów de­
mokracji ludowej. Nie ulega wątpliwości, źe prowokacja 
i głęboko zakonspirowany spisek agentur imperialistycz­
nych stały się dziś jednym z głównych środków i zaku­
sów wroga w jego dążeniu do obalenia władzy ludowej. 
Dlatego dwulicowość i perfidne maskowanie się przed 
Partią stało się tak częstą metodą wroga. Czy zdają so­
bie z tego dostatecznie sprawę kierownicy naszych orga- 
nizacyj partyjnych, naszych instytucji państwowych, na­
szego aparatu gospodarczego? Czy możemy powiedzieć, 
źe jesteśmy dostatecznie czujni wobec prób wciskania się 
agentur imperialistycznych do naszego aparatu państwo­
wego i gospodarczego, a tym bardziej do naszej Partii?

Otóż należy stwierdzić, że 
nastroje samouspokojenia i 
lekkomyślnej beztroski — je 
śli nie znajdują wyrazu w 
bezpośrednich wypowie­
dziach, to niewątpliwie ciążą 
na praktycznej postawie po­
ważnej liczby towarzyszy, 
którym Partia powierzyła 
odpowiedzialne zadania. W 
ciągu kilku ostatnich mie­
sięcy — na długo jeszcze 
przed procesem węgierskim 
— kierownictwo partyjne 
zajmowało się sprawdze­
niem niektórych najważ­
niejszych odcinków naszego 
aparatu państwowego. Oka­
zało się, że brak czujności 
i odporności na niezawsze 
dobre wpływy otaczającego 
środowiska są często aż za­
trważające. Gdzie indziej 
Jest częstokroć pod tym 
względem — jeśli nie go­
rzej, to nie lepiej. Wygod­
nictwo, dygnitarskie naro­
wy, nieczułość na kłopoty 1 
troski prostego człowieka, 
wszystkie te objawy, które 
dają się zaobserwować u 
niektórych towarzyszy — 
przyczyniają się do tych na­
strojów beztroski.

Jakiej że czujności można 
wymagać od nich przy ta­
kich nastrojach i postawie?

Samoupojenie minionymi 
sukcesami własnymi czy o- 
gólnymi, zarozumialstwo 
bufonada, niedostrzeganie 
nieuniknionych trudności, 
zamykanie oczu na wrogą 
działalność — cechy te, ro­
dzące się, niestety, nawet 
wśród części naszego gór­
nego aktywu, nie sprzyjają 
bynajmniej zaostrzeniu czuj 
ności, której wymaga szcze­
gólnie wytężona działalność 

klasy robotniczej i przeciw­
stawiały rewolucyjnej ideo­
logii marksistowskiej opor­
tunizm, ugodę, wyrzeczenie 
się walki klasowej.

Zdemaskowanie 

agentury 
litewskiej

Dziś partie socjaldemo­
kratyczne nie są już wy­
starczającą transmisją ide­
ologiczną, w walce z mark­
sizmem -leninizmem ' nawet 
w krajach kapitalistycznych. 
Tym się tłumaczy miedzy 
innymi poparcie przez im­
perializm titoizmu, jako dy­
wersji politycznej na terenie 
międzynarodowym i jego 
zaktywizowanie jako nowej 
próby oszustwa ideologicz­
nego w walce z marksizmem 
i partiami komunistyczny­
mi na platformie antyso- 
wieckiej. Jednakże w świet­
le faktów, którą ujawnił pro 
ces Rajka oraz postępującej 
konsolidacji politycznej w 
krajach demokracji ludowej, 
nie uda się agenturze titow- 
skiej odegrać tej roli. Rze­
komo ideologiczne podłoże 
działania zwrykłych prowo­
katorów policyjnych, dywer- 
santów i morderców w Ju­
gosławii, operujących fraze­
sami nacjonalistycznymi, zo 
stało zdemaskowane publicz 
nie w procesie węgierskich 
agentów kliki titowskiej. Zo­
stało ono zdemaskowane i 
na terenie międzynarodo­
wym przez zacietrzewione 
posunięcia samych imperia­
listów, którzy wprowadzając 
agenturę Jugosłowiańską do 
Rady Bezpieczeństwa, jako 
swoją ekspozyturę, ujawnili 
również na forum ONZ jej 
rzeczywiste oblicze — obli­
cze agentury anglo-amery- 
kańskich podżegaczy wojen­
nych dla walki z obozem an- 
tyimperialistycznym.

wroga. Wprost przeciwnie 
•— nastroje takie wytwarza­
ją oportunistyczną niefra­
sobliwość polityczną, która 
sprawia, że nie dostrzegając 
twarz w twarz głęboko za­
maskowanego wroga, ulega 
się złudzeniu, że go w ogóle 
nie ma. Takie jest źródło 
demobilizacji politycznej, 
która łączy się z demobiliza­
cją ideologiczną, tzn. z za­
traceniem odporności w wal 
ce klasowej.

Dlatego też Partia nasza 
musi się poważnie zająć tym 
zagadnieniem, aby nie prze­
rosło ono w groźne niebez­
pieczeństwo, które może w 
konsekwencj i zahamować 
nasz dalszy marsz naprzód, 
bo dzisiaj już daje się ono 
we znaki.

Fakty zbrodnicze] dywer­
sji agentur imperialistycz­
nych, ujawnione w procesie 
Rajka, posiadają charakter 
ogólny, międzynarodowy i 
już z tego chociażby wzglę­
du nie powinny być zlekce­
ważone.

Niebezpieczeństwo 
dywersji

Jednakże wystarczy zana­
lizować nieco wnikliwiej na­
sze specyficzne polskie wa­
runki, aby dojść do wnio­
sku, że niebezpieczeństwo 
dywersji szpiegowskie], sa­
botażowej, spiskowej, terro­
rystycznej i wszelakiej innej 
ma u nas — zarówno obiek­
tywnie jak i subiektywnie — 
podłoże głębsze niż gdzie in­
dziej. Obiektywną glebą jest

(Ciąg dalszy na stronie 4)
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(C’ąg dalszy ze strony 3) 
fakt wchłonięcia przez nasz 
aparat państwowy dużego 
liczebnie bagażu starych na­
wet kierowniczych kadr u- 
rzędnicz^ch. Nie ulega rów­
nież wątpliwości, że znajdu­
jące się poza krajem ekspo­
zytury polityczne odsunię­
tych od władzy szczątków 
polskich klas posiadających 
są bez porównania liczniej­
sze, aktywniejsze i silniej 
sprzęgnięte z dywersyjno- 
szpiegowskiml aparatami 
anglo-amerykańskiego im­
perializmu. Stare kadry wy­
trawnych „dwójkarzy" sa- 
nacy j nych, informatorów,
konfidentów 1 szpicli z osła­
wionej defensywy nie tylko 
nie zostały wymiecione poza 
burtę naszego życia społecz­
nego, ale rozlały się szeroko 
po kraju i nawet zaopatrzy­
ły się dość skwapliwie w le­
gitymacje organizacji demo­
kratycznych, nie wyłączając, 
niestety, i naszej Partii. W 
ciągu ostatniego okresu na­
sze organa bezpieczeństwa 
wyłowiły pewną dość znacz­
ną liczbę tych typów, ale

Metody i formy akcji
dywersyjno — szpiegowskiej

Myślę, że będzie rzeczą ce­
lową, przytoczenie szeregu 
przykładów, ilustruj ących
metody i formy akcji dy­
wersyjno - szpiegowskiej i 
terrorystycznej, zmierzają­
cej do sparaliżowania lub 
rozbicia walki wyzwoleńczej 
mas pracuj ąych w Polsce 
przez zadanie odpowiednich 

' ciosów Partii, która tą wal­
ką kierowała.

Warto przypomnieć, że 
Jeszcze na długo przed woj­
ną światową istniało daleko 
idące porozumienie sanacyj­
nego aparatu, prowadzącego 
akcję antykomunistyczną z 
podobnymi aparatami 
państw faszystowskich.

W walce z ruchem robot­
niczym znikały odrębności 
państwowe rządów faszy­
stowskich, współdziałanie 
międzynarodowe aparatów 
policyjnych nosiło pod tym 
względem cechy wybitnie 
kosmopolityczne. Polscy 
„dwój karze" kształcili w 
swym mistrzowskim fachu 
hitlerowców i odwrotnie. 
Międzynarodówka policyjna 
dzieliła się doświadczeniami, 
a wynalazczość w dziedzinie 
prowokacji politycznej wol­
na była od wszelkich ogra­
niczeń patentowych. Pro­
ces Rajka na Węgrzech naj- 
jaskrawiej odsłonił metody 
działania tych powiązań mię 
dzynarodowej sieci policyj- 
no-szpiegowskiej i dywer­
syjnej obliczonej na daleką 
metę. Ale nasze własne pol­
skie doświadczenia są pod 
tym względem niemniej 
wymowne.

Wiemy dzisiaj, Jak ni­
kczemną rolę odegrała agen 
tura peowiacko-piłsudczy- 
kowska w polskim ruchu ro­
botniczym, Jak wykonywała 
najbrudniejszą robotę pro- 
wokatorską w służbie rzą­
dów obszarniczo-kapitali­
stycznych, w służbie worków 
pieniężnych oligarchii finan 
sowej.

Ale czy tylko w służbie ro­
dzimej burżuazji 1 jej inte­
resów?

Dziś dysponujemy już bo­
gatym materiałem dowodo­
wym świadczącym niezbicie 
o tym, że czołowi przywódcy 
sanacji rozpoczynali swą ka­
rierę jako płatni agenci 
austriackiego wywiadu 1 wy­
konawcy jego zleceń. Od tej 
roli już nie odstąpili, zmie­
niając tylko mocodawców.

Nic więc dziwnego, źe ich 
pogrobowcy z „dwójki" po­
szli na służbę wywiadu hi­
tlerowskiego, a dziś liżą but 
swych amerykańskich moco­
dawców, nic dziwnego, źe 
całą swą bezsilną nienawiść 
zwracają przeciw Polsce Lu­
dowej, przeciw wyzwolone­
mu narodowi.

Gdy zaostrzająca się wal­
ka klasowa przerastała w 
formę masowych starć re­
wolucyjnych, faszystowskie 
aparaty policyjno-szpiegow- 

ileż Ich jeszcze tkwi pod 
zmienionymi nazwiskami i 
dobrze zamaskowanym przy 
kryciem, służąc gorliwie ob­
cym wywiadom swymi kun­
sztownymi kwalifikacjami.

Wreszcie dziś już istnieją 
niezbite dowody, że kierow­
nicze i średnie kadry pod­
ziemnych organizacji reak­
cyjnych w okresie okupacji 
hitlerowskiej szeroko współ­
działały z najeźdźcą w wal­
ce z ruchem narodowo-wy­
zwoleńczym organizowanym 
przez PPR i Gwardię Ludo­
wą. W tej walce z pod­
ziemnym ruchem ludowym 
tworzyły one szeroką sieć 
organizacyjną, której głów­
nym celem była dywersja, 
wywiad 1 terror w stosunku 
do działaczy PPR i AL, nisz­
czenie tych organizacji 
wspólnie z okupantem. Cała 
ta wyspecjalizowana w akcji 
dywersyjno - szpiegowskiej 
kadrowa armia podziemna 
przekształciła się następnie 
w ośrodki dowodzące akcją 
zbrojną band, skierowaną 
przeciwko władzy ludowej.

W tej zdradzieckiej i 
zbrodniczej, kainowej dy­

skie podejmowały wzmożo­
ne wysiłki, by wcisnąć swe 
agentury do walczących or­
ganizacji. Wykorzystywa­
ły one każde osłabienie czuj 
ności dowództwa, kierują­
cego walką rewolucyjną — 
zwłaszcza w momentach ma 
sowej mobilizacji nowych sił 
dla wzmocnienia walki.

Prowokacje w KPP, w 
MOPR, w KZMP, w radykal­
nym ruchu ludowym wzma­
gały się w okresach wzrostu 
fali walk masowych. Zna­
ny prowokator b. poseł Nie­
zależnej Partii Chłopskiej, 
Sylwester Wojewódzki, wci­
snął się do KPP na fali ma­
sowego rewolucyjnego ruchu 
chłopskiego. (

Podobnie było w okresie 
wojny domowej w Hiszpanii, 
gdy na pomoc vzalczącej z 
agresją faszystowską, Repu­
blice Demokratycznej spie­
szyły szeregi najofiarniej 
szych bojowników ze wszy­
stkich krajów Europy. Wci­
skały się wówczas do ochot­
niczych Brygad Międzyna­
rodowych również liczne a- 
gentury imperialistycznych 
ośrodków policyjnych w ce­
lach szpiegowskich lub dla 
łatwiejszego następnie prze­
niknięcia — w nimbie boha­
terów — do organizacji ko­
munistycznych poszczegól­
nych krajów, niosących po­
moc Republice Hiszpańskiej.

Tak też było w Jugosławii.

Oportunistyczna 
niefrasobliwość

ślepota 1 niewybaczalna 
oportunistyczna niefrasobli­
wość polityczna występuje 
niezwykle jaskrawo w sto­
sunku naszych tow.tow. 'wy­
pełniających odpowiedzialne 
zadania w Partii do grupy 
starych „dwójkarzy" z Jaro­
szewiczem i Lechowiczem na 
czele.

Grupa ta, działająca od 
szeregu lat i przenikająca 
również do KPP, postawiła 
sobie za cel wciśnięcie się w 
celach dywersyjno-szplegow 
skich do organizacji mark­
sistowskich, a więc do b. PPR 
1 „Gwardii Ludowej". Dla 
tego celu stworzyli oni jesz­
cze w 1940 r. grupę p. n. 
KIS i zabiegali o powiąza­
nie z paroma grupami pod­
ziemnymi, które, połączyw­
szy się, utworzyły w r. 1941 
ZWW. Ten ostatni wszedł 
w skład b.PPR z chwilą jej 
powstania. Grupa KIS usi­
łowała najprzód dość obce­
sowo narzucić swoje kierow­
nictwo akcją wojskową, pla­
nowaną przez ZWW. Gdy 
jednak zbyt natarczywe wy­
stąpienie jej przedstawiciela, 
którym był Jaroszewicz nie 
wywarło dobrego wrażenia, 
zmieniła taktykę 1 poczęła 
wsączać się bardziej ostroż­
nie. Wprowadzającym po­
czątkowo był jeden z człon­

wersji elementy reakcyjne 
były wspierane zarówno 
przez okupanta, jak i przez 
anglosaskich „soj uszników“, 
którzy na przestrzeni całe­
go okresu wojny organizo­
wali specjalne szkoły dla 
dywersantów, wywiadowców 
i dowódców akcji, która mia 
ła ich zabezpieczyć przed 
zwycięstwem władzy ludo­
wej w Polsce.

W oparciu właśnie o te li­
czne jeszcze niedobitki reak­
cyjne v/ kraju i za granicą, 
trwa do dziś dnia intensyw­
ne organizowanie imperiali­
stycznej akcji dywersyjno- 
szpiegowskiej i spiskowej 
przy pomocy sieci agentur 
w poszczególnych ogniwach 
naszego aparatu gospodar­
czego i państwowego. Mu­
szą sobie z tego zdawać spra 
wę nie tylko towarzysze, kie­
rujący aparatem bezpieczeń­
stwa, ale i cała Partia, gdyż 
bez czujności, przenikliwo­
ści i współdziałania całej 
Partii akcja organów bez­
pieczeństwa również nie bę­
dzie w stanie sprostać swym 
zadaniom.

Polska „dwójka" w porozu­
mieniu z defensywą wysłała 
wówczas grupę kilkunastu 
swych agentów z zadaniem 
wciśnięcia się w szeregi „dą­
browszczaków".

Faktem jest, że pjerwszy 
sekretarz Komitetu Central­
nego b. PPR, tow. Nowotko, 
zamordowany został przez 
prowokatora nasłanego do 
Partii przez „dwójkę":

Jeszcze przed wybuchem 
wojny polsko-niemieckiej 
„dwójka" sanacyjna nasta­
wiała się na zorganizowanie 
wespół z Niemcami Hitlerów 
skimi i pod ich komendą 
szerszej sieci agentur alnej 
wywiadu antysowieckiego. 
Podporządkowanie „dwójki" 
wywiadowi hitlerowskiemu 
posunęło się w latach 1935 
do 1939 znacznie naprzód. 
Więzy zerwane w r. 1939 zo­
stały szybko nawiązane i 
znów bazą stosunków stała 
się wspólna akcja przeciw 
lewicy rewolucyjnej w Pol­
sce i przeciw Związkowi Ra­
dzieckiemu. „Dwój karze" 
wraz z Abwehrą, (kontrwy­
wiad wojskowy) i Gestapo 
podjęli zgodnie ze swą tra­
dycją — akcję zorganizowa­
nia sieci agenturalnej we­
wnątrz tworzących się pod­
ziemnych organizacji lewi­
cowych, w celu ich niszcze­
nia lub opanowania.

ków ZWW, który dziś nie 
źyje. Cieszył się wówczas 
zaufaniem naszych tow.tow. 
więc poprzez wspomnianego 
członka ZWW, a następnie 
na podstawie wzajemnych 
rekomendacji cała grupa 
„dwójkarzy" znalazła się 
bądź w GL, bądź w b. PPR, 
bądź wreszcie na odpowie­
dzialnych stanowiskach w 
wydziale informacji GL. 
Nikomu nie przychodziło do 
głowy sprawdzać tych lu­
dzi, czy kontrolować ich po­
wiązania, kontakty, stosun­
ki. Wiedziano o nich, źe 
przed wojną cieszyli się du­
żym zaufaniem władz sana­
cyjnych i zajmowali odpo­
wiedzialne stanowiska w apa 
racie przemysłu zbrojenio­
wego, obsadzanego z reguły 
zakwalifikowanymi, przez 
„dwójkę" ludźmi, wiedziano, 
że działają po obu stronach 
barykady klasowej, korzy­
stając z dużego zaufania de­
legatury, która powierzała 
im kierownictwo podziemną 
organizacją władz bezpie­
czeństwa.

Teza, wysunięta przez sa­
mych prowokatorów o czy­
stości ich intencji 1 strzępy 
rzucanych przez n<:ch informa 

przyjęta została za nie­
odparty dowód ‘eh rzetelno­
ści politycznej i nikt już po­

tem, ani w czasie okupacji, 
ani po wyzwoleniu — nie u- 
ważał za potrzebne sprawdzić 
przeszłości tych ludzi i ich 
działalności. Tego zlekcewa­
żenia elementarnych nakazów 
czujności politycznej nie moż 
na położyć na karb przesz­
kód obiektywnych w wamu 
kach okupacji, gdyż wprowa 
dzono ćch do najbardziej czu 
łych 1 poufnych ogniw orga­
nizacji konspiracyjnej., gdzie 
kontrola ludzi powinna być 
szczególnie wnikliwa. Jednak 
że obowiązek ten zlekceważo 
no nie tylko wówczas, ale i 
w warunkach, w których od­
padały wszelkie trudności kon 
troli, mianowicie po wyzwo­
leniu. Były do tego okazje 
wprost nieuniknione, koniecz* 
ne — wówczas, gdy dokony­
wało sie oceny pracy tych lu 
dzi za okres okupacyjny, gdy 
nadawało się <m stopnie woj­
skowe jako uznanie dla ich 
rzekomo wyjątkowych zasług, 
gdy powierzało się im odpo­
wiedzialne stanowiska. Zlek­
ceważono d ten elementarny 
obowiązek. Oto do czego do­
chodziła u nas niefrasobli­
wość polityczna, lub co gor­
sze. pojednawczy, zgniło-Hbe 
ralny stosunek do b. dwój­
karzy. A mieliśmy Już prze- 
ceź aparaty, powołane dla 
sprawdzania ludzi — mieliś­
my wydziały personalne w 
KC, w wojsku, w minister­
stwach, na czele tych wydzia

Oportunizm, stępienie Instynktu klasowego, utrata plonu 
ideologicznego — oto źródła owego stylu pracy, który u- 
łatwiał zamaskowanym wróg om, prowokatorom, dywersan­
tom, zdrajcom przestrajanie się w nimb bohaterów, szer­
mowanie legitymacją partyjn ą, tytułami dygnitarskimi w 
Polsce Ludowej, wywalczonej wspólną ofiarą krwi żołnie­
rza radzieckiego, partyzanta 1 żołnierza polskiego. Zdaję 
sobie sprawę, źe używam słów ciężkich i bolesnych. Ale 
jakichże innych słów można użyć dla określenia stylu pra­
cy, który pozwalał na posunięcia, których przykłady przy­
toczę: *

1) Pozytywną ocenę pracy 
w okresie okupacji, a na jej 
zasadzie stopnie wojskowe za 
maskowanym „dwójkarzom", 
dywersantom, prowokatorom 
i szpiegom nadawało się je­
dnoosobowo, bez porozumi e­
nia z Partią — dotyczy to 
Lechowicza, J aroszewicza i 
grupy innych, zdemaskowa­
nych w ostatnim czasie „dwój 
karzy".

Wieloletni dygnitarz policji 
sanacyjnej dostał się na od­
powiedzialne stanowisko w 
MO na podstawie grzeczno; 
ściowch referencji, które wy­
starczyły tow. Klisze, ów­
czesnemu kierownikowi Wy­
działu Personalnego KC — 
na wydanie skierowania Wy- 
dz‘ału Personalnego na to sta 
nowisko.

Na stanowisko wicemini­
stra Ziem Odzyskanych do­
stał się niejaki Dubiel. Od 
dłuższego czasu nadchodziły 
sygnały, wskazujące na to, ie 
Dubiel był w okresie okupa­
cji zdrajcą. Fakt ten potwier­
dziły zeznania byłego szefa 
Gestapo Heinemera, złożone 
po jego osadzeniu we więzie­
niu w Polsce. Sygnały te by­
ły zignorowane przez tow. 
Gomułkę, a zeznania szefa Ge 
stąp o zakwestionował On dla 
błahych szczegółów. Dubiel 
przynał się do ohydnej zdra­
dy, która kosztowała życie 
wielu naszych najcenniej­
szych towarzyszy.

Jak określić styl pracy, któs 
ry pozwalał tego typu zdrajcy 
zajmować odpowiedzialne sta­
nowisko i to nawet wówczas, 
gdy nadeszły materiały o je­
go zdradzie. Styl pracy który 
pozwalał na to, aby zanie= 
chać całej sprawy, gdy tylko 
zrodziła się wątpliwość, czy 
jakiś szczegół w tych ma­
teriałach zgadza się, nie czy* 
niąc nic, aby sprawdzić, czy 
sama ta wątpliwość jest uza» 
sadniona.

Niemałą rolę odgrywał tu 
ciasny praktycyzm: po co się 
wdawać w dobór ludzi, w 
przeszłość człowieka, po co a- 
nalizować jego postawę wobec 
Partii i wobec wroga na 
przestrzeni lat. kiedy trzeba 

obsadzić tyle to i tyle stano­
wisk, a nietolerancyjność wo* 
bec ludzkich przewinień mo­
że utrudnić to zadanie. 

łów stali -odpowiedzialni lu 1 
dzie, członkowie KC, starzy 
1 — mogący się wylegitymo­
wać pewnym doświadczeniem 
— działacze partyjni. Ale a- 
paraty te obsadzały stanowi­
ska w tok; sposób, że ich kie 
równicy nie żądali albo też 
po prostu nie czytali życio­
rysów ii danych personalnych, 
dotyczących kandydatów. Pa­
nował w naszych aparatach 
personalnych osobliwy styl 
pracy, a styl pracy narzucała 
postawa polityczna, a posta­
wa ta była do gruntu opor- 
tun-styczna. Oto gdzie leżą 
korzenie naszej niefrasobli­
wości politycznej, naszej śle­
poty często bezgranicznej na­
iwności.

Kto był w pierwszym rzę­
dzie odpowiedzialny za ten 
stan rzeczy?

Tow. Spychalski jako 
szef wydziału informacyj­
nego GL a potem AL.

Tow. Gomułka jako se­
kretarz Parb‘i, z którym 
tow. Spychalski uzgadniał 
swe posunięcia, sam obsa­
dził Min. Z‘em Odzyska 
nych wieloma ludźmi tego 
itypu.

Tow. Kiszko, który kie­
rował polityką personalną 
Partii od wyzwolenia do 
września ub. r. 

Ale czy tłumaczenie tych 
faktów ciasnym praktycyz- 
mem wyczerpuje sprawę?

Stanowczo nie. Chodziło o 
coś więcej. Taka postawa by« 
ła wyrazem zgniło4iberalne> 
go, oportunistycznego stosun­
ku do wroga klasowego, była 
odbiciem teoryjek o wygasa­
niu walki klasowej, o poko­
jowym wrastaniu w socjalizm. 
Stąd właśnie wypływała tak 
daleko posunięta ufność do 
ludzi przychodzących z wro* 
gich obozów politycznych, 
stąd jakaś mistyczna wiara w 
zdolność dwójkarzy do „odra­
dzania się politycznego", stąd 
dziwaczna skłonność do obsa­
dzania odpowiedzialnych sta­
nowisk właśnie ludźmi tego 
pokroju.

ŹRÓDŁEM TEJ UŁOMNO­
ŚCI JEST NIEWĄTPLIWIE 
ZAGUBIENIE PIONU POLI­
TYCZNEGO, PRZYTĘPIE­
NIE INSTYNKTU KLASO­
WEGO, SPEŁZANIE Z PO­
ZYCJI REWOLUCYJNYCH, 
Z POZYCJI MARKSIZMU- 
LENINIZMU. ŹRÓDŁEM TE J 
UŁOMNOŚCI JEST OSŁA. 
B1ENIE WIĘZI Z KLASĄ 
ROBOTNICZĄ. Na skutek 
tego stało się możliwe obsa­
dzanie niektórych odpowie­
dzialnych posterunków pracy 
państwowej przez ludzi, któ= 
rzy byli znani jako niedawni 
zaciekli wrogowie lub przez 
przypadkowych niesprawdzo­
nych ludzi, windowanie na 
różne stanowiska i forytowa- 
nie starych „dwójkarzy", b. 
kierowników antykomuni­
stycznego wywiadu, kariero= 
wiczów i dwulicowców. Za­
pominano przy tym wszyst* 
kim o nakazie czujności, o 
konieczności nieustannego 
sprawdzania ludzi, nie tylko 
pod względem ich fachowości,

Wróg chytrze
Olbrzymie zadania 1 trudno, 

ści, które stanęły przed Pol­
ską Klasą Robotniczą w pierw* 
szym okresie walki o utrwale­
nie władzy ludowej narzuciły 
nam konieczność szybkiej, sze 
rokiej i masowej mobilizacji 
wszystkich sił dla wzmocnie­
nia aparatu państwowego i

lecz przede wszystkim pod 
względem ich postawy poli* 
tycznej, ich ideowości, lob 
wartości moralnej.

Zapominano, źe zadaniem 
Partii i Rządu jest nie tylk° 
poobsadzać etaty i stanowiska 
w aparacie państwowym, ai® 
przede wszystkim zabezpieczyć 

^wzrost jego poziomu ideolo* 
gicznego i politycznego, uod' 
pornić go wobec nieuniknio­
nych prób penetracji wroga, 
uczynić go jak najbardziej 
zdolnym do walki ze szkodnic­
twem, dywersją, sabotażem, 
szpiegostwem, podnieść jego 
bojowość, czyniąc zeń nieza­
wodny oręż władzy ludowej 
w walce klasowej, w walet 
o socjalizm.

Sygnały o prowokatorskiej 
roli Dubiela znajdowały siQ 
już w r. 1945 w rękach toW. 
Kliszki, jako kierownika Wy* 
działu Personalnego KC, o 
grupie Lechowicza-Jaroszewi­
cza i o innych podobnych im 
decydowano już wiosną 1945 
r. Niestety, przykładów tej 
demobilizacji ideologicznej 
można by przytaczać (Rugi 

. szereg.
Znajdą się może tacy, któ­

rzy zaczną tłumaczyć, że tego 
rodzaju wypaczenia są typo* 
wym objawem niebezpie* 
czeństw towarzysz ących pro­
cesom burzliwego rozwoju 
młodego aparatu państwowe­
go tak samo jak i w innych 
krajach demokracji ludowej i 
źe z niebezpieczeństwem po­
dobnego rodzaju również to­
czyła w swoim czasie ostrą 
walkę WKP(b). Ale właśnie 
doświadczenia zaciętej wałki 
bolszewickiej z takimi wyna­
turzeniami ideologicznymi 
winny były być dla nas nauką 
i przestrogą.

Tow. Stalin w referacie na 
Plenum KC WKP(b) w marcu 
1937 r. wskazywał na to, jak 
wielkim niebezpieczeństwem 
dla kraju budującego się soc­
jalizmu może być zlekceważe­
nie faktu, że otoczenie kapita­
listyczne usiłuje wywierać 
swój wpływ na rozproszone 
niedobitki starych klas reak­
cyjnych, źe zmienia formy 
walki, że wyzyskuje wszelkie 
wahania i odchylenia od mark 
sistowsko-leninowskiej linii 
Partii celem przenikania do 
ulegających tym wahaniom 
środowisk partyjnych. Wła­
śnie pod wpływem imperiali­
stów blok trockistów i prawi­
cowców przerodził się stop­
niowo z dawnej opozycji po­
litycznej w agenturę szpie* 
gowsko-dywersyjną na usłu­
gach obcych wywiadów, W 
pozbawioną wszelkich cech 
kierunku politycznego bandę 
spiskowców, szkodników 1 
terrorystów pod komendą im­
perialistycznych central szpie­
gowskich i dywersyjnych. Po­
dobną zwyrodniałą klikę o 
większym jeszcze bodaj nasy­
ceniu elementami szpiegow­
skimi można było zaobserwo­
wać na przykładzie kliki ti­
to wskiej.
Tow. Stalin przestrzegał, jak 

stokroć niebezpieczniejszym 
szkodnikiem i sabotażystą od 
zwykłego rozbitka klasowego, 
jawnie nienawidzącego wła­
dzę ludową, jest dwulicowy 
szkodnik i sabotaźysta, posłu­
gujący się legitymacją partyj­
ną maskujący się, często o- 
błudnym nadskakiwaniem, 
pozorną gorliwością, napuszo­
ną frazeologią lub lizusostwem, 
obliczonym na uśpienie czuj­
ności organów nadrzędnych.

się maskuje 
gospodarczego. W ogniu o- 
strej walki z podziemnymi 
bandami zbrojnymi i próba­
mi rozsadzenia tworzącego się 
państwa ludowego przez zjed­
noczone siły reakcji pod wo­
dzą Mikołajczyka — formo*

(Ciąg dalszy na stronie 5)
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Dalszy ciąg referatu tow. Bolesława Bieruta
wygłoszonego na plenum Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
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wały się pospiesznie nasze 
kadry partyjne, organa bez­

PARTIA — JAKO SZCZUPŁA W WARUNKACH OKU­
PACYJNYCH AWANGARDA KLASY ROBOTNICZEJ — 
MUSIAŁA W CIĄGU KRÓTKIEGO OKRESU WYROSNĄĆ 
W ODPOWIADAJĄCĄ POTRZEBOM NOWEGO PRZEŁO- 
MOWEGO ETAPU WALKI, WIELKĄ, SILNĄ, KIERUJĄ­
CĄ RUCHEM MILIONÓW LUDZI PRACY — ORGANIZA­
CJE, W CZOŁOWĄ SIŁĘ WIELKIEGO FRONTU WALKI 
O ZWYCIĘSTWO LUDU PRACUJĄCEGO, O UTRWALENIE 
JEGO WŁADZY POLITYCZNEJ. WARUNKI TEGO OKRE­
SU NOSIŁY CHARAKTER WIELKICH FRONTOWYCH 
BOJÓW KLASOWYCH I DZIĘKI POTĘŻNEJ MOBILIZA­
CJI SIŁ LUDOWYCH, DZIĘ KI OFIARNOŚCI, ZAPAŁOWI 
I ŻELAZNEJ WOLI NAJLEPSZEJ CZĘŚCI KLASY RO­
BOTNICZEJ ZOSTAŁY UWIEŃCZONE SZEREGIEM WSPA­
NIAŁYCH ZWYCIĘSTW POLITYCZNYCH I OSIĄGNIĘĆ 
GOSPODARCZYCH.

W takich warunkach decy­
dującymi czynnikami były: 
masowość, oddanie, wiara w 
zwycięstwo sprawy ludowej. 
Wróg był atakowany wręcz, 
na szerokim froncie, był wi­
doczny i uchwytny dla szero­
kich mas.

Dziś zmieniły się zarówno 
warunki walki ii jej zadania, 
jak i jej formy., Dziś zada­
nie polega na tym, aby wydo­
być z ukrycia przyczajone nie­
dobitki wroga i rozsiane po 
wszystkich szczelinach machi. 
ny społecznej chytrze zama­
skowane jego macki, na któ­
rych usiłują oprzeć swą szpie 
goską, szkodniczą, spiskową, 
terrorystyczną, dywersyjną ro 
botę wrogie nam imperiali­
styczne ośrodki zagraniczne. 
Dziś jeszcze zacieklej, w 
zwązku z pogłębianiem się 
ogólnego kryzysu kapitalizmu 
a jego klęsk, -'imperialiści sta 
rają się czyni ć wszystko, aby 
zahamować rozwój budow­

Największe niebezpieczeństwa
W tych warunkach utrata 

czujnościi bojowej, ślepota po 
lityczna, samoupajanie się o- 
siągniętymł zdobyczami, de­
mobilizacja klasowa lub biu 
rokratyczne zatonięcie w cia­
snym. powierzchownym krę­
gu potocznych spraw i stosun 
ków — to największe niebez 
pieczeństwa, jakie nam gro-

W liście z 18 stycznia 1935 
roku CK WKP(b) przestrze­
gał: „Trzeba skończyć z opor 
tunistyczną niefrasobliwością, 
opartą na błędnym założeniu, 
że w miarę wzrostu naszych 
sił wróg staje się jakoby co­
raz bardziej oswojonym i ne 
szkodliwym. Takie przypusz­
czenie Jeslt z gruntu fałszy­
we. Jest ono odbiciem od­
chylenia prawicowego, zapew­
niającego wszystkich i każ­
dego, że wrogowie będą spo­
kój niiutko wpełzali w socja­
lizm, że w końcu staną się 
on.j prawdziwymi socjalista­

Trzeba umieć 
rozpoznawać wroga

I dla nas również ważnym 
i aktualnym zadaniem jest na* 
uczenie się rozpoznawania 
wroga, który usiłuje zręcznie 
maskować ^ę, usądawiać w 
wygodnych kryjówkach, za­
słaniać często biletem partyj­
nym i niespostrzeżony upra­
wiać swą szkodniczą robotę.

Jakiż jest sposób nauczenia 
Mę tej umiejętności?
Jedynym sposobem Jest pod 

niesienie całej naszej pracy 
partyjnej we wszystkich jej 

Wychowanie polityczno-ldeologiczne musi stać się 
najważniejszym bojowym zadaniem całej Partii i każde­
go jej członka. Trzeba poprowadzić energiczniejszą wal­
kę z naleciałościami drobnomieszczańskiej psychiki, któ- 
re osłabiają czujność i bojowość naszej Partii. Trzeba 
zerwać ze zgniłym liberalizmem i stawiać większe wy­
maganie w stosunku do postawy moralnej, politycznej 
i ideowej członków Partii, do ich powiązań i stosun­
ków z obcymi środowiskami. Partia powinna znać ich 
przeszłość i wiedzieć, co wypełnia ich życie obecnie. 
Trzeba, aby działalność organizacji partyjnej zabezpie­
czała wszechstronną pomoc i kontrolę pracy, życia, 
hartu Ideologicznego i wzrostu wykształcenia politycz­
nego oraz kwalifikacji fachowych każdego towarzysza, 
któremu Partia powierza ten czy Inny odcinek pracy. 
Trzeba uwolnić odpowiedzialne kadry partyjne od ba­
lastu elementów karlerowlczowskich, przypadkowych, 
ideologicznie obcych, ulegających najłatwiej naciskowi 
obcego środowiska. Trzeba skończyć z socjal-demokra- 
tycznym liberalizmem wobec narowów dygnitarskich, 
biurokratycznych, egoistycznych 1 antyspołecznych

pieczeństwa 1 odrodzonego 
wojska, jako zbrojnego ramie­
nia władzy ludowej.

nictwa socjalistycznego w kra 
jach, gdzie zwyciężyła wła­
dza ludowa. Zmieniły s;'ę for 
my ich walki, gdy okazało 
się, że władzy ludowej nie 
da ^‘ę obalić ani w bezpośre 
dniej akcjii zbrojnej band pod 
z emnych, ani podstępami Mi 
koła jeżyków, ani nadziejami 
pokładanymi na partiach bur 
żuazyjnych. Ale to wcale nie 
znaczy, że walka odepchnię­
tych od władzy klas i śpieszą 
cych im z poparciem imperia 
listów przeciwko nam osła­
bła.

Lenin mówił:
„...Dziś nas nie atakują z 

bronią w ręku, a mimo to 
walka ze społeczeństwem ka­
pitalistycznym stała sję sto 
razy zacieklejsza i niebez­
pieczniejsza dlatego, że nie 
zawsze jasno możemy do­
strzec, gdzie przeciwko nam 
stoi wróg i kto jest naszym 
przyjacielem"...

mi. Nie jest rzeczą bolsze­
wików — spoczywanie na la u 
rach i gapiostwo. Nie dobro- 
duszność jest nam potrzebna, 
lecz czujność, prawdziwa bol­
szewicka czujność rewolucyj’ 
na. Trzeba pamiętać, że im 
bardziej beznadziejną jest sy­
tuacja wrogów, *tym chętn ej 
będą &ię oni chwytać skraj­
nych środków, jako jedynych 
środków dla skazanych na za 
gładę w ich walce z władza 
radziecką. Trzeba pamiętać 
o tym i być czujnym". Ostrze 
żenią i zalecenia CK WKP(b) 
sprzed 15 lat są najzupełn ej 
aktualne dziś dla naszej Par 
t-i.

W innym liście CK WKP 
(b) z 1 pca 1936 r. czytamy:

...„Nieodzowną cechą każ­
dego bolszewika w obecnych 
warunkach powinna być u- 
miejętność rozpoznania wro­
ga Parbij bez względu na to, 
jak dobrze byłby on zamasko 
wany“...

ogniwach od góry do dołu na 
wyższy poziom polityczny, do 
konanie zdecydowanego prze­
łomu w dotychczasowych me 
todach tej pracy, obarczonych 
spuścizną nawyków oportuni 
stycznych. Jedynym sposo­
bem jest przyśpieszenie tem­
pa wychowania i wyszkolenia 
naszych kadr partyjnych, ad­
ministracyjnych i gospodar­
czych. przez podniesienie ich 
wiedzy politycznej i ich har- 
tu ideologicznego.

wśród części odpowiedzialnych towarzyszy, którzy od­
rywają się od Partii 1 ujawniają skłonność do wyłamy­
wania się spod kontroli partyjnej. To są elementarne 
warunki podniesienia czujności bojowej w organizacji 
partyjnej jako całości i w poszczególnych jej ogniwach.

Zaniedbanie podstawowych zasad czujności rewolu­
cyjnej — to wielkie niedomaganie, ciążące dotychczas 
na pracy wielu ogniw partyjnych i wielu towarzyszy. 
Osłabia ono Partię i ułatwia penetrację wroga w po­

Zagadnienia gospodarcze
Przechodząc do zagadnień 

gospodarczych chcę na wstę 
pie podać ważną, a jedno­
cześnie radosną wiadomość:

NA 1 LISTOPADA, TO 
ZNACZY W CIĄGU 2 LAT I 
10 MIESIĘCY, NA DWA 
MIESIĄCE PRZED TERMI­
NEM ZOSTAŁ WYKONANY 
TRZYLETNI NARODOWY 
PLAN ODBUDOWY.

Produkcja przemysło wa i rolna
Wartość produkcji prze­

mysłu państwowego w okre­
sie 2 lat i 10 miesięcy wy­
niosła 35,7 miliarda złotych 
przedwojennych, zamiast 
35,5 miliarda zł przedwojen­
nych, które według planu 
dać miała produkcja prze­
mysłowa i to w ciągu 3 lat.

W ten sposób plan pro­
dukcji przemysłu państwo­
wego pod względem warto­
ści został wykonany na 2 
miesiące przed terminem w 
wysokości 100,6 proc. Dla po­
szczególnych ministerstw 
przemysłowych wykonanie 
planu na dzień 1 listopada 
przedstawia się w następu­
jący sposób: Ministerstwo 
Górnictwa i Energetyki 99 
proc.. Ministerstwo Przemy­
słu Ciężkiego 101 proc. Mi­
nisterstwo Przemysłu Lek­
kiego 97 proc., Ministerstwo 
Przemysłu Rolnego i Spo­
żywczego 108 proc.

Podam teraz parę danych,

Komunikatj
Co się tyczy komunikacji 

i łączności ,to według tym­
czasowych danych zadania 
planu trzyletniego na dzień 
1 listopada zostały wykona­
ne w 102 proc., w zakresie 
przewozów towar, i w 114% 
w zakresie przewozów osobo- 
wych. W tym samym okre­
sie Państwowa Komunika­
cja Samochodowa wykonała 
trzyletni plan przewozów to­
warowych w 120 proc., prze-

Co nam przyniosło wykonanie 
planu trzyletniego?

Jak wynika z przytoczo­
nych liczb, podstawowe za­
dania trzyletniego planu od­
budowy gospodarczej zosta­
ły zgodnie z wezwaniem rzu 
conym przez I Kongres Pol­
skiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej wykonane na 
dwa miesiące przed termi­
nem. Obecnie produkcja 
odbywa się już z przekro­
czeniem zadań postawio­
nych przez plan trzyletni.

Jakie rezultaty przyniosło 
wykonanie planu trzyletnie­
go dla naszej gospodarki? 
Wiele drogi i w jakim kie­
runku uszliśmy od chwili 
rozpoczęcia planu?

Oto pytania, na które na 
obecnym plenum Komitetu 
Centralnego winniśmy od­
powiedzieć w związku z 
przedterminowym zwycię­
skim wykonaniem planu 
trzyletniego, w związku ze 
zrealizowaniem hasła I Kon 
gresu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej.

W wyniku wykonania pla­
nu trzyletniego osiągnięte 
zostały następujące podsta­
wowe rezultaty dla naszej 
gospodarki narodowej:

PO PIERWSZE: Nastąpił 
mocny i wydatny wzrost pro 
dukcji przemysłowej. W

Nie wchodząc w .bliższe 
szczegóły, które będą poda­
ne w mającym się ukazać 
w najbliższym czasie oficjał 
nym komunikacie Państwo­
wej Komisji Planowania Go 
spodarczego, pragnę zako­
munikować parę naj ważniej 
szych danych, odnoszących 
się do przedterminowego i 
zwycięskiego wykonania 
trzyletniego Narodowego Pla 
nu Odbudowy.

dotyczących wykonania 
trzyletniego planu w zakre­
sie rolnictwa.

Osiągnęliśmy plony w sto­
sunku do zaplanowanych: 
pszenica 106 proc., żyto 118 
proc., ziemniaki 100 proc., 
buraki cukrowe 108 proc., 
Plan w zakresie przyrostu 
pogłowia koni został wyko­
nany w 103 proc., a pogło­
wia bydła w 122 proc. Liczb 
planu trzyletniego w zakre­
sie pogłowia trzody chlew­
nej jeszcze nie osiągnięto, 
przekroczono jednak zadania 
planu na rok 1949. Plan za­
opatrzenia rolnictwa w ma­
szyny 1 narzędzia rolnicze 
przekroczono o 2 proc., a na­
wozy sztuczne o 5 proc., jeśli 
chodzi o traktory, uzyskano 
106 proc, planu.

Państwowe Gospodarstwa 
Rolne wykonały trzyletni 
plan zasiewów w 101 proc. 
Plan hodowli koni w Pań­
stwowych Gospodarstwach 
Rolnych został przekroczo­
ny o 5 proc., plan hodowli 
bydła o 42 proc., a trzody 
chlewnej o 31 proc.

a i łączność
' wozów osobowych w 117 

proc. Nie zostały natomiast 
jeszcze osiągnięte zadania 
planu trzyletniego w zakre­
sie przeładunku w portach 
morskich.

Jeżeli chodzi o plan trzy­
letni w zakresie przesyłek 
pocztowych, to w przelicze­
niu na jednego mieszkańca 
został on wykonany w 104 
proc.

1946 roku globalna produk­
cja przemysłu wielkiego 1 
średniego wynosiła 6,2 mi­
liarda złotych przedwojen­
nych, w 1949 roku według 
przewidywanego wykonania 
globalna produkcja przemy­
słu wielkiego i średniego wy­
niesie 14,0 miliardów zło­
tych przedwojennych.

PRZEMYSŁ NASZ PRO­
DUKUJE WIĘCEJ NIŻ 
PRZED WOJNĄ O PRAWIE 
75 PROC., A NA JEDNEGO 
MIESZKAŃCA WYPADA 
PRAWIE DWA I PÓŁ RAZY 
WIĘCEJ PRODUKCJI PRZE 
MYŚLOWEJ, NIŻ PRZED 
WOJNĄ. LICZBY TE 
ŚWIADCZĄ O OLBRZYMIM 
POSTĘPIE OSIĄGNIĘTYM 
W ZAKRESIE UPRZEMY­
SŁOWIENIA NASZEGO 
KRAJU.

PO DRUGIE: Na tle ogól­
nego bujnego rozwoju prze­
mysłu w okresie planu trzy­
letniego najszybciej rozwi­
jał się przemysł ciężki, prze­
mysł wytwarzający środki 
produkcji. W 1946 roku, w 
stosunku do całej produkcji 
przemysłu łącznie z rzemio­
słem, produkcja środków 
produkcji wynosiła 51 proc., 
a produkcja środkr v spoży­
cia 49 proc, w 1949 r., wed­

szczególne dziedzi y naszej działalności państwowej i 
gospodarczej. Ułatwia rodzenie się nastrojów samo- 
uspokojenia i wygodnictwa, demobilizację ideologiczną 
i polityczną najmniej zahartowanych członków Partii, 
sprzyja ich wykolejeniu.

WALKA Z TYMI NIEDOMAGANIAMI MUSI STAĆ 
SIĘ NAJWIĘKSZA TROSKA I NAJWAŻNIEJSZYM 
AKTUALNYM BOJOWYM ZADANIEM CAŁEJ PAR­
TII I KAŻDEGO JEJ CZŁONKA.

ług przewidywanego wyko­
nania, analogiczne liczby 
wyniosą 55 proc, i 45 proc. 
Liczby te świadczą o tym, że 
w ciągu planu trzyletniego 
rozwój przemysłu postępo­
wał w zdrowym kierunku, w 
kierunku szybkiego wzrostu 
przemysłu, wytwarzającego 
środki produkcji, tj. przemy­
słu ciężkiego, jako bazy u- 
przemysłowienia kraju.

PO TRZECIE: W wyniku 
zmiany granic naszego kra­
ju i bujnego wzrostu prze­
mysłu w okresie planu trzy­
letniego zmieniła się zasad­
niczo klasowa struktura lud 
ności.

W 1938 r. z pracy najem­
nej poza rolnictwem utrzy­
mywało się 18,2 proc, ludno­
ści, z rolnictwa 64,5 proc, lud 
ności, z rent 1 emerytur 2,2 
proc, ludności. Według po­
mniejszonych 1 sfałszowa­
nych danych statystyki ofi­
cjalnej bezrobotni stanowili 
2,1 proc, ludności; a na po­
zostałą ludność, to znaczy 
na miejskich kapitalistów, 
rzemieślników i wolne zawo­
dy wypadało 13 proc, lud­
ności.

W 1949 r. podział ludno­
ści według źródła utrzyma­
nia jest już zasadniczo, ra­
dykalnie odmienny. Na lud­
ność utrzymującą się z pra­
cy najemnej poza rolni­
ctwem przypada już 35,9 
proc., z rolnictwa utrzymuje 
się już tylko 51,6 proc., z 
rent i emerytur 2,9 proc., na 
kapitalistów miejskich, rze­
mieślników i wolne zawody 
przypada już tylko 9,3 proc., 
bezrobotni zaś znikli, a licz­
ba niezatrudnionych z po­
wodów przypadkowych spro 
wadza się do nikłych ułam­
ków procentu.

W ten sposób jak widać# 
tych liczb W REZULTA-

Podniesienie s
W 1946 roku poziom ma­

terialny ludności był jeszcze 
niski, co wyrażało się w fak­
cie ,że spożycie ważniejszych 
artykułów na jednego miesz 
kańca kształtowało się zna­
cznie niżej niż przed wojną. 
W 1949 roku, dzięki wyko­
naniu planu trzyletniego, 
spożycie ważniejszych arty­
kułów na jednego mieszkań­
ca wydatnie wzrosło w sto­
sunku do okresu przed pla­
nem trzyletnim.

Podamy tu parę danych 
ilustrujących wzrost spoży­
cia ludności miejskiej: spo­
życie pszenicy na głowę jed­
nego mieszkańca miasta sta 
nowi 231 proc, w stosunku 
do spożycia 1946 r., spoży­
cie żyta 163 proc., spożycie 
mleka 130 proc., spożycie 
mięsa i tłuszczu wieprzowe­
go 131 proc., spożycie cukru 
191 proc., śpożycie tkanin 
wełnianych 119 proc., spoży­
cie tkanin bawełnianych 125 
proc. Widzimy z tych cyfr, 
źe w wyniku wykonania pla­
nu trzyletniego cała nasza 
ludność i w tej liczbie lud­
ność miejska, bez porówna­
nia lepiej je i lepiej się u- 
biera niż to miało miejsce 
przed rozpoczęciem planu 
trzyletniego.

J ednocześnie stwierdzić

Czemu zawdzięczamy wykona­
nie planu trzyletniego

PO SZÓSTE: Wyniki, jakie 
przyniosło wykonanie planu 
trzyletniego, zostały umożli­
wione Jedynie dzięki syste­
matycznej walce z wrogiem 
klasowym, dzięki systema­
tycznemu ograniczaniu 1 wy 
pieraniu elementów kapita­
listycznych i dzięki syste­

CIE UPRZEMYSŁOWIĘ* 
NIA STAJEMY SIE KRA* 
JEM CORAZ.BARDZIEJ RO 
BOTNICZYM, gdyż liczba 
osób, utrzymujących się 2 
pracy najemnej poza rolni­
ctwem stanowi już u nas 
35,9 proc, ludności w sto­
sunku do 18,2 proc, ludno­
ści w okresie przedwojen­
nym. Historia, poza Związ­
kiem Radzieckim, nie zna 
takiego tempa uprzemysło­
wienia i takiego tempa w 
zmianach struktury klaso­
wej ludności, jakie obserwu­
jemy w Polsce w okresie po 
wyzwoleniu, a zwłaszcza w 
okresie zwycięskiej realizacji 
trzyletniego planu.

PO CZWARTE: W okresie 
planu trzyletniego nastąpi­
ła szybka i pomyślna od­
budowa rolnictwa. Wartość 
produkcji rolnej ogółem wy­
nosiła w roku 1946 — 4,6 mi­
liarda złotych przedwojen­
nych, a w 1949 r. wyniesie 
7,8 miliarda zł. przedwojen­
nych. Innymi słowy: war­
tość produkcji rolnej ogó­
łem wzrosła w okresie pla­
nu trzyletniego o 68 proc., 
przy czym produkcja roślin­
na wzrosła o 62 proc., pro­
dukcja zaś zwierzęca o 81 
proc. W wyniku tego szyb­
kiego 1 pomyślnego wzrostu, 
wartość produkcji rolnej 
ogółem na jednego miesz­
kańca wyniosła 112 proc, w 
stosunku do okresu przed­
wojennego, przy czym war­
tość produkcji roślinnej 115 
proc., a wartość produkcji 
zwierzęcej 105 proc.

PO PIĄTE: Trzyletni plan 
stawiał sobie za zadąnie wy­
datne podniesienie poziomu 
materialnego ludności 1 
przekroczenie w tym zakre­
sie poziomu przedwojennego.

Jak zadanie to zostało wy 
konane?

topy życiowej
należy, źe w szeregu artyku­
łów zostało znacznie prze­
kroczone spożycie przedwo­
jenne na jednego mieszkań­
ca. Tak na przykład w ca­
łym kraju, zarówno w mie­
ście jak i na wsi, spożycie 
pszenicy na jednego miesz­
kańca jest o 19 proc, więk­
sze niż przed wojną, spoży­
cie jaj o 50 proc., spożycie 
mięsa o 19 proc., spożycie 
cukru o 64 proc., spożycie 
tkanin wełnianych o 55 
proc, większe niż przed woj­
ną itd.

Wzrost dobrobytu mate­
rialnego ludności znalazł 
wyraz w realnym wzroście 
płacy pracowników najem­
nych. Przeciętna płaca pra 
cowników najemnych poza 
rolnictwem w czerwcu 1949 
r. wyniosła 206,8 proc, w sto 
sunku do płacy realnej w 
czerwcu 1946 roku. DWU­
KROTNY WZROST PŁACY 
REALNEJ — OTO REZUL­
TAT WYKONANIA TRZY­
LETNIEGO PLANU ODBU­
DOWY!

W rezultacie tego wzrostu 
przeciętna płaca pracowni­
ków fizycznych poza rolni­
ctwem była w czerwcu 1949 
r. o 26,6 proc, większa niż w 
roku 1938.

matycznemu wzrostowi u- 
działu sektora socjalistycz­
nego w naszej gospodarce.
Oto parę danych ilustrują­

cych ograniczanie i wypie­
ranie elementów kapitali­
stycznych i wzrost udziału 
sektora socjalistycznego w

(Ciąg dalszy na stronie 6)
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(Ciąg dalszy ze strony 5) 
naszej gospodarce, w okre­
sie planu trzyletniego.

W 1946 roku wartość pro­
dukcji sektora socjalistycz­
nego (przemysł państwowy 1 
spółdzielczy) w stosunku do 
całości produkcji przemysło­
wej i rzemieślniczej wyno­
siła 83 proc., w 1949 r. wed­
ług przewidywanego wyko­
nania, wyniesie ona już 90 
proc., a jeżeli chodzi o samą 
produkcję przemysłową, bez 
rzemieślniczej, około 96 proc.

W handlu w 1949 roku, 
według przewidywanego wy­
konania, udział sektora so-

Regulowanie gospodarki chłopskiej
Mówimy o planowym re­

gulowaniu gospodarki chłop 
skiej, gdyż w stosunku do 
gospodarki indywidualnej 
nie może być mowy o bez­
pośrednim planowaniu, a 
jedynie o planowym oddzia­
ływaniu na tę gospodarkę, 
o planowym regulowaniu 
jej poprzez znajdujące się 
w rękach państwa decydu­
jące pozycje gospodarki, jak 
wielki i średni przemysł, fi­
nanse, system bankowy, han 
del uspołeczniony, transport.

W miarę zaostrzania się 
walki klasowej i ogranicza­
nia pozycji kapitalistów wiej 
skich, co stało się szczegól­
nie skuteczne w okresie po 
sierpniowym i wrześniowym 
plenum KC PPR i rozbiciu 
prawicowo - nacjonalistycz­
nej grupy.w jej szeregach, w 
miarę jak w rękach państwa 
skupiał się nie tylko aparat 
produkcji przemysłowej, ale 
również i aparat obrotu i 
dystrybucji — stawało się 
możliwe ograniczanie i 
zmniejszanie wpływu na go­
spodarkę narodową żywio­
łu rynkowego oraz wzmac­
nianie planowo regulujących 
funkcji państwa w stosunku 
do indywidualnej 
ki chłopskiej.

Te planowo 
funkcje państwo

gospodar-

regulujące 
wykonuje

z pomocą klasowej polityki 
podatkowej i kredytowej, z 
pomocą polityki stałych i 
rentownych cen rolniczych 
i wreszcie z pomocą kon­
traktacji.

Nie ulega wątpliwości, źc 
w okresie trzyletniego planu

Na drodze do socjalizmu
Wszystkie przytoczone fak­

ty: wzrost sektora socjali­
stycznego w przemyśle, w 
handlu hurh wym i detalicz­
nym, wzmocnienie planowo 
regulujących funkcji państwa 
w stosunku do indywidualnej 
gospodarki chłopskiej, wzmoc­
nienie sektora socjalistyczne­
go w produkcji rolnej i po­
czątek ruchu spółdzielczości 
produkcyjnej na wsi — 
WSZYSTKIE TE FAKTY 
Świadczą dobitnie, Ze 
W OKRESIE PLANU TRZY­
LETNIEGO POLSKA W SPO­
SÓB TRWAŁY WESZŁA NA 
DROGĘ BUDOWNICTWA 
SOCJALISTYCZNEGO I PO­
CZYNIŁA ZNACZNY KROK 
NA DRODZE DO ZBUDO­
WANIA FUNDAMENTÓW 
SOCJALISTYCZNEGO SPO­
ŁECZEŃSTWA.

Tak więc w wyniku wyko­
nania planu trzyletniego o- 
eiągnęliśmy następujące —

Dźwignią sukcesów — ruch 
współzawodnictwa

Jedną z podstawowych 
dźwigni sukcesów osiągnię­
tych w rezultacie wykonania 
planu trzyletniego w budow­
nictwie socjalisty ornym jest 
umacniający się coraz bar­
dziej w naszej klasie robot­
niczej socjalistyczny stosunek 
do pracy.

Na j char ak tery sty czniejszym 
przejawem tego jest rosnący 
coraz bardziej ruch współza­
wodnictwa. Cechą charakte­
rystyczną tego ruchu jest nie 
tylko coraz większy jego za­
sięg ilościowy, ale fakt, że 
sięga on coraz bardziej w 
głąb, że ogarnia coraz nowe 
dziedziny, że coraz pełniej 
obejmuje całe bogate, różno- 
lite, wielostronne życie za- 

cjalistycznego (handel pań­
stwowy i spółdzielczy) w o- 
brotach hurtowych wynie­
sie 98 proc., — udział zaś 
prywatnych kapitalistycz­
nych hurtowników, zaledwie 
2 proc. Jak widać z przyto­
czonych liczb w ciągu planu 
trzyletniego elementy kapi­
talistyczne zostały niemal 
całkowicie wyparte z han­
dlu hurtowego.

Jeżeli chodzi o handel de­
taliczny, to w końcu 1949 
roku udział sektora socjali­
stycznego (handel państwo­
wy i spółdzielczy) w obro­
tach detalicznych przekro­

planowo regulująca funkcja 
państwa w stosunku do go­
spodarki indywidualnej na 
wsi wzmocniła się i przy­
brała na znaczeniu, ograni­
czając wydatnie możliwość 
szkodliwego oddziaływania 
żywiołu rynkowego na roz­
wój gospodarki narodowej. 

Jednocześnie wzrósł znacz 
nie — dzięki Państwowym 
Gospodarstwom Rolnym — 
udział sektora socjalistycz­
nego w ogólnej produkcji 
rolniczej. W 1946 roku na 
skutek zniszczeń wojennych 
i zbrodniczej sabotażowej 
działalności ówczesnego, na­
słanego przez Mikołajczyka, 
kierownictwa — udział Pań­
stwowych Gospodarstw Rol­
nych w produkcji towaro- 
wej rolnictwa był równy ze­
ru, a nawet trzeba było 
jeszcze dostarczać produk­
tów rolnych tym gospodar? 
stwom dla wypłacenia ordy- 
narii pracownikom. W re­
zultacie wykonania planu 
trzyletniego udział Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych 
w produkcji towarowej rol­
nictwa wynosi już 7,9 proc.

Jednocześnie trzeba pod­
kreślić z całą siłą historycz­
ne znaczenie powstania w 
trzecim roku planu odbudo­
wy pierwszych 170 spółdziel­
ni produkcyjnych. Znacze­
nie tego faktu bezspornie 
jest olbrzymie i jest rzeczą 
niewątpliwą, że rozszerza­
jący się ruch spółdzielni pro 
dukcyjnych będzie coraz 
wydatniej wpływał na kształ 
t owa nie się oblicza wsi pol­
skiej .

podstawowe dla naszej go­
spodarki narodowej — rezul­
taty: wzrosła silnie produk­
cja przemysłowa, przekracza­
jąc wydatnie poziom przed­
wojenny, wzrósł udział prze­
mysłu ciężkiego w produkcji 
przemysłowej, stwarzając ba­
zę dla dalszego, zdrowego u- 
przemysłowienia kraju: zmie­
niła się zasadniczo struktura 
klasowa ludności, odbudowa* 
na została w zasadzie produk­
cja rolnictwa, podniósł się 
wydatnie poziom materialny 
ludności, przekraczając po­
ziom przedwojenny — i wre­
szcie Polska w sposób trwały 
weszła na drogę budownictwa 
socjalistycznego.

Są to sukcesy niewątpliwie 
olbrzymie. Z tego, czegośmy 
dokonali w ciągu tych 3 lat 
mamy prawo być dumni, jako 
państwo i jako naród, jako 
klasa robotnicza i jako Partia.

kładu. Ruch współzawodnic­
twa, który początkowo ujmo­
wał tylko zagadnienie ilościo­
wej strony produkcji, wkrót* 
ce objął także niezmiernie 
ważne zagadnienie jakości, 
zagadnienie racjonalizator­
stwa i nowatorstwa, zagad­
nienie lepszego wykorzystnia 
maszyn, zagadnienie oszczęd­
ności i walki z marnotraw­
stwem itd.

Ostatnie dni przyniosły nam 
nowe przejawy inicjatywy w 
zakresie nowych, ciekawych 
i skutecznych form wspótea- 
wodnictwa. Mam tu na myśli 
inicjatywę tow. Walaszczyka, 
który zaproponował wprowa­
dzenie indywidualnych ksią­
żeczek, z pomocą których

czył 60 proc. — udział zaś 
handlu prywatnego spadł po 
niżej 40 proc. Jak widać z 
przytoęzonych liczb w cią­
gu planu trzyletniego han­
del socjalistyczny, który w 
1946 roku obejmował na 
szczeblu detalu zaledwie oko 
ło jednej piątej obrotów, 
zdobył przewagę.

Wzrost socjalistycznych 
form w produkcji przemysło­
wej i w obrocie handlowym 
umożliwił stosowanie coraz 
skuteczniejszego, planowego 
regulowania indywidualnej 
gospodarki chłopskiej.

obliczać się będzie oszczęd­
ności osiągnięte przez danego 
robotnika dzięki jego pracy, 
jego działalności, jego pomy­
słowości i jego inicjatywie. 
Mam tu na myśli również 
inicjatywę organizacji par­
tyjnej i zawodowej oraz ad­
ministracja hajduckich za­
kładów, które wysunęły ha­
sło przedterminowej spłaty 
zobowiązań przez eakłady 
przemysłowe i zobowiązały 
się do wpłaty jeszcze w bie­
żącym roku 1.300.000.000 zł. 
Obie te ciekawe inicjatywy 
zasługują na wszechstronne 
poparcie namęj Partii.

ZWYCIĘSKIEGOZE
PRZEDTERMINOWEGO WY 
KONANIA PLANU TRZY-

Przyczyny trudności 
na rynku towarowym

Jakie są przyczyny tych 
trudności? Jaki charakter no­
szą te trudności, jakie środ­
ki prowadzą do ich przezwy­
ciężenia?

Najpierw o przyczynach.
W końcu 1946 roku mie­

liśmy zatrudnionych praco w 
ników najemnych poza rol­
nictwem 2.717.000 osób Na 
koniec pierwszego półrocza 
1949 roku mieliśmy już za­
trudnionych pracowników na­
jemnych poza rolnictwem 
3.826.000 osób. Oznacza to, 
że w ciągu dwóch d pół lat 
liczba pracowników zatrud­
nionych poza rolnictwem 
wzrosła o 1.109.000 osób, to 
znaczy o 41 procent.

Co oznacza ten wzrost?
Oznacza on, że w ciągu 

dwóch i pół lat przybyło 
z górą milion sto tysięcy 
pracowników, a tym samym 
wiele nowych rodzin pracow 
niczych, które dysponują sta 
łymi i rosnącymi dochodami 
pieniężnymi, które reprezen­
tują nową i stale rosnącą &lę 
nabywczą, nowy i stale ros­
nący popyt na towary.

Z drugiej strony widzieliś­
my, że w ciągu trzyletniego 
planu odbudowy, z górą dwu­
krotnie wyrosła płaca realna 
dla pracowników najemnych, 
w rezultacie czego z górą 
dwukrotnie wzrosła ich siła 
nabywcza i wzrosło spożycie 
podstawowych artykułów, 
przekraczając znacznie po­
ziom przedwojenny.

Do czego to wszystko pro« 
wadzi?

Prowadzi to, oczywiście, do 
znacznego wzmożenia dobro* 
bytu materialnego ludności, 
do znacznego wzrostu jej za­
potrzebowań. W rodzinie, 
gdzie przed wojną, a nawet 
jeszcze i w 1946 roku czasem 
głowa rodziny nie miała pra­
cy, dziś pracuje 2—3 człon­
ków rodziny.

Są to wszystko objawy nie- 
zmiemie dodatnie, ale zrozu­
miałe jest, że przy tak szyb* 
kim wzroście liczby zatrud­
nionych i ich płac mogą na 
poszczególnych odcinkach po 
wstawać sytuacje, gdy pro­
dukcja przemysłowca, a przede 
wszystkim rolnicza, nie na* 
dążą za olbrzymim wzrostem 
zapotrzebowania, co powodu* 
je braki i trudności z tym czy 
innym artykułem, z tym czy 
innym towarem.

Z drugiej strony widzieliś­
my, jak potężnie w ciągu o* 
statnich trzech lat rozwinął 
się handel uspołeczniony 
(państwowy i spółdzielczy), 
ale ten nieunikniony szybki 
wzrost powoduje, oczywiście, 
szereg trudności.

LETNIEGO WYCHODZIMY 
JESZCZE BARDZIEJ UMOC­
NIENI W PRZEKONANIU, 
ŻE WSPÓŁZAWODNICTWO 
NIE JEST JAKĄŚ RZECZĄ 
PRZYPADKOWĄ, DORAŹNĄ 
PRZEMIJAJĄCĄ, ALE POD­
STAWOWĄ METODĄ BU­
DOWNICTWA SOCJALI­
STYCZNEGO. Rozszerzenie i 
p< głębienie współzawodnic­
twa stanowi gwarancję, że 
po zwycięskim wykonaniu 
planu trzyletniego wykonamy 
również — i równie zwycię­
sko — wielkie zadanie planu 
6-letniego.

Osiągnęliśmy wielkie suk­
cesy wykonując przedtermi­
nowo trzyletni plan. Było by 
jednak rzeczą śmieszną i nie­
rozsądną sądzić, że idąc tak 
szybko i stromo w górę po 
drodze uprzemysłowienia i 
budownictwa socjalistycznego 

można tę drogę odbyć
wszelkich 
wszelkich 
wszelkich

Jedną z 

bez 
bez 
bez

powikłań, 
caburzeń, 

trudności.
takich poważnych

trudności są występujące o- 
statnio pewne zaburzenia na 
odcinku handlu wyrażające 
się w przejściowym braku 
pewnych artykułów i towa­
rów na pewnych 
utrudnieniach w 
nych towarów i 
przekraczających 

terenach, w 
nabyciu in- 
w pewnych 

rozmiary
sezonowych wahań wzrostach 
cen.

Przecież w ciągu tych trzech 
lat nasze organa kierownicze 
handlu nie potrafiły jeszcze 
nabrać dostatecznego doświad 
czenia i wykazują czasem 
wiele niezaradności i popeł­
niają czasem wiele błędów.

Takie są przyczyny naszych 
pewnych trudności na odcin* 
ku obrotu. Z określenia przy­
czyn tych trudności jasno wy­
nika ich charaktęn Są to 
trudności wzrostu, są to trud* 
ności wynikające z szybkiego, 
bujnego, potężnego wzrostu 
naszego kraju i jego gospo­
darki. Trzeba, żeby o tym 
pamiętali niektórzy z naszych 
towarzyszy, którzy poprzez 
trudności wzrostu nie potra­
fią dojrzeć samego wzrostu, 
nie potrafią dojrzeć naszych 
zwycięstw gospodarczych i 
niezmiernie szybkiego podnie* 
sienią poziomu mas pracują* 
cych.

Drogi 
pokonania 
trudności

Trzeba przede wszystkim 
'wzmocnić i otoczyć wszech­
stronną opieką nasz socjali* 
styczny handel państwowy i 
spółdzielczy. Niektórym na­
szym ludziom wydaje się, że 
praca w socjalistycznym han- 
dlu jest zajęciem mniej ho* 
norowym niż praca w innych 
dziedzinach socjalistycznej go 
spodarki, np. w przemyśle. 
Tymczasem życie uczy nas na 
każdym kroku że bez spraw* 
nie działającego handlu socja­
listycznego znaczna część suk« 
cesów socjalistycznego prze­
mysłu może być zmamotra* 
wioną.

SPRAWA WZMOCNIENIA 
I USPRAWNIENIA NASZE­
GO SOCJALISTYCZNEGO 
HANDLU MUSI SIĘ STAĆ 
SPRAWĄ CAŁEJ PARTII. 
NIGDY BARDZIEJ NlZ TE­
RAZ U NAS NIE TCHNIE 
BEZPOŚREDNIĄ AKTUAL. 
NOSCIĄ RZUCONE NIEG­
DYŚ PRZEZ LENINA W 1921 
ROKU, POD ADRESEM RO- 
SYJSKICH KOMUNISTÓW, 
HASŁO; „NAUCZYĆ SIĘ 
HANDLOWAĆ**.

Trzeba wzmocnić nasz han­
del socjalistyczny nowymi, 
zdolnymi, ofiarnymi kadrami. 
Trzeba opiekować się nie tyl­
ko ministerstwem handlu we­
wnętrznego, ale wszystkimi 
terenowymi organizacjami 
handlowymi, zapewniając kon 
kretne kierownictwo partyj­
ne, konkretną pomoc i kon­
kretną opiekę. Trzeba nauczyć 
się w handlu socjalistycznym 

maksymalnej giętkości i umie 
jętności przystosowywania się 
do szybko zmieniających się 
warunków. Trzeba w pełni 
nauczyć się mobilizować dla 
potrzeb zaopatrzenia ludno* 
ści miejscowe lokalne resur* 
sy, nie licząc tylko na centra­
lizowane zaopatrzenie kiero­
wane z Warszawy.

Trzeba wszechstronnie 
wzmacniać produkcję, zwła­
szcza na tych odcinkach, 
gdzie nie może ona podążyć za

Zwiększyć czujność 
wobec wroga klasowego

Nasze budownictwo gospo­
darcze, budownictwo socjali* 
styczne w naszym kraju od­
bywa się w warunkach ostrej 
walki klasowej, w warunkach 
wściekłego oporu skazanych 
na zagładę klas kapitalistycz* 
nych, w warunkach działania 
na terenie naszego kraju agen 
tow, szpiegów, sabotażystów 
i dywersantów nasłanych 
przez imperialistów amery­
kańskich, angielskich 1 in­
nych dla hamowania postępu 
i rozwoju Polski Ludowej.

Trzeba powiedzieć jasno i 
wyraźnie, że na odcinku bu­
downictwa gospodarczego wie 
le ogniw naszej Partii i wiele 
ogniw kierowniczych w apa. 
racie gospodarczym zapomnia, 
ło o istnieniu wroga klasowe­
go. Wiele kierowniczych 
ogniw partyjnych i państwo­
wych — w rezultacie oszoło* 
mienia wielkimi sukcesami 
gospodarczymi — zapomniało 
o konieczności niesłabnącej 
czujności w stosunku do dzia* 
łalności wroga klasowego, o 
konieczności stałego i syste­
matycznego paraliżowania je. 
go zbrodniczych wysiłków.

W ciągu ostatnich miesięcy 
mieliśmy szereg wypadków 
sabotażu i dywersji w naszym 
przemyśle państwowym, mie­
liśmy wypadek podpalenia 
kopalni węgla „Rokitnica“, 
mieliśmy wypadek zbrodni, 
czego, sabotażowego podpale­
nia hali fabrycznej w zakła* 
dach budowy ciężkich maszyn 
w Elblągu.

Już od dłuższego czasu 
Partia sygnalizowała, że wróg 
rozbity w walce politycznej 
przejdzie do sabotażów i dy­
wersji. Czymże więc innym 
niż zapomnieniem o wrogu

O zabezpieczeniu tajemnicy 
państwowej i służbowej

Przejawem zapomnienia o 
istnieniu wroga klasowego 
wewnętrznego i zewnętrznego 
jest nagminny w szeregu na­
szych instytucyj gospodar­
czych, państwowych a nawet 
partyjnych lekkomyślny stosu 
nek do zagadnień ochrony 
tajemnicy państwowej i służ­
bowej.

W szeregu naszych insty­
tucji nie są stosowane żad­
ne środki, które by zabez­
pieczały ważne z punktu wi­
dzenia interesów państwa 
dane i wiadomości od prze­
chwycenia przez agentów ob­
cego wywiadu. Powoduje to 
częste wypadki, źe ważne i 
tajne wiadomości dostają się 
w ręce szpiegów i są wyko­
rzystywane dla szkodzenia 
interesom państwa.

Więcej czujności 
w polityce kadr

Przejawem zapomnienia 
o istnieniu wroga klasowego 
ii niemal kompletnego zaniku 
czujności jest obecny stan 
w zakresie polityki kadr w 
szeregu ogniw naszego apa­
ratu gospodarczego.

Sytuacja na •tym odcinku 
jest trudna i skomplikowana. 
Jak wiadomo, nasz aparat 
gospodarczy w dużym stop­
niu z konieczności muskał 
być rekrutowany ze starych 
specjalistów, których więk­
sza część pracy zawodowej 
przebiegała w warunkach ka 
pitalćzmu, co powodowało po 
wiązanie z ośrodkami dyspo­
zycji wielkokapitalistycznej, 
z krajowymi d zagraniczny­
mi kartelami i trustami.

Rzecz jasna, źe przeważa­
jąca część naszej starej in- 

rosnącym zapotrzebowaniem 
Trzeba z wielką ostrożnością 

planować wzrost ilości zatruć* 
nionych i wzrost ich ^ły na' 
bywczej, przystosowując je 
do realnego wzrostu masy to­
warowej i karząc surowo 
wszystkich tych, którzy prze* 
kraczając plany zatrudnienia* 
łamiąc dyscyplinę płac, P°* 
wodują nadmierny, nieplano* 
wany wzrost siły nabywczej, 
w rezultacie czego powstają 
trudności gospodarcze.

klasowym 1 o konieczności 
czujności, wytłumaczyć kary­
godne niedbalstwo i brak 
wszelkich środków ostrożnoś­
ci ze strony administracji fa­
brycznej, organów partyj­
nych i organów bezpieczeń­
stwa?

Oczywiście, niczym Innym 
tego wytłumaczyć nie można. 
Ale również oczywiste jeS^’ 
że stan rzeczy, który dopro­
wadza do tego rodzaju wy­
padków, stan, który pozwala 
sabotażystom niszczyć rezul­
taty naszej ciężkiej, znojnej 
pracy, dłużej tolerowany być 
n e może. Oczywiste jest, 
że takie organa administra­
cji gospodarczej. Partii - 
bezpeczeństwa, które zapo­
minają o istnieniu wroga kla­
sowego i o konieczności wal­
ki z nim, które zatracają 
czujność w’ walce £ wrogiem, 
które dopuszczają do wypad­
ków sabotażu i dywersji na 
swym terenie, źe takie or­
gana będą musiały ponosić 
surowe konsekwencje.

W MOMENCIE, GDY ZA- 
KONCZYLIŚMY zwycię­
sko TRZYLETNI PLAN 
ODBUDOWY, W MOMENCIE 
GDY STOIMY U PROGU 
REALIZACJI WIELKICH 
ZADAŃ PLANU 6-LETNlE- 
GO, W TYM MOMENCIE 
NIE WOLNO NAM SIĘ 
UPAJAĆ SUKCESAMI GO­
SPODARCZYMI I ZAPOMI­
NAĆ O WROGU KLASO­
WYM I JEGO ZBRODNI­
CZYCH KNOWANIACH.

W tym momencie musimy 
bardziej niż kiedykolwiek 
wzmóc naszą klasową, bojo­
wą i rewolucyjną czujność.

Mamy tu do czynienia w 
innej formie z tym samym, co 
przy sabotażu, zjawiskiem 
niszczenia rezultatów naszej 
znojnej i ciężkiej pracy przez 
wroga klasowego. Jest rzeczą 
oczywistą, że ten zły, szkod­
liwy, alarmujący stan rzeozy 
nie może być dale j tolerowany 
i że w dziedzinie ochrony ta­
jemnicy państwowej i służbo­
wej musi nastąpić przełom- 
Uchwalony ostatnio dekret 
o ochronie tajemnicy pań­
stwowej i służbowej musi 
być z całą rygorystycznoścą 
skrupulatnie przestrzegany. 
I jednym z bojowych zadąń 
Partii jest przestrzeganie na 
wszystkich odcinkach nasze­
go życia, by przepisy tego de 
krętu stały się żelaznym, nie 
naruszalnym prawem.

teligencii technicznej lojalne 
współpracuje z nami. Rzecz 
jasna, że przeważająca część 
osób przybyłych z zagranicy 
pracuje lojalnie i patriotycz- 
Ę«e. Dlatego praca kadrowa 
jest tym ważniejsza, gdyż 
musi ona doprowadzić do 
wszechstronnej oceny każde 
go człowieka, przy czym czyn 
nikiem decydującym jest o- 
becna praca i obecna posta­
wa.

Wszystko to wymaga sta­
łej i nieustannej troski o ob­
licze kadr, stałej i nieustan­
nej czujności w tym zakre­
sie, wnikliwego analizowa­
nia przeszłości każdego czło­
wieka i konfrontowania 
z jego, obecną pracą i jej wy 
nikami, stałego i systematycz

(Ciąg dalszy na stronie 7)
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nego wyrabiania sobie poglą 
du o ewolucj,; ideologicznej i 
zawodowej danego człowieka, 
o przydatności do zajmowa­
nia przez niego tego* czy in­
nego stanowiska.

Wtolu z naszych towarzy­
szy 4 wiele z naszych ogniw 
partyjnych uważa, że wypeł­
nili wszystkie obowiązki w 
dziedznto polityki kadrowej 
przez wysunięcie na odpowie 
daalne kierownicze stanowi­
sko oddanych sprawie Partii 
robotników. Oczywiście, wy­
suwanie na kierownicze sta­
nowiska robotników jest bar 
dzo ważnym elementem poli­
tyki kadrowej, ale samo tyl­
ko wysuwanie nie zabezpie­
cza nas przed niebezpieczeń­
stwami d komplikacjami na 
odcinku słusznego rozstawia­
nia i wykorzystania kadr.

Pierwszy Kongres Polskiej 
Zjednoczonej Partit Robotni­
czej wskazał wyraźne ko­
nieczność tworzenia własnej 
ludowej inteligencji technicz 
nej przez forsowne szkolenie 
nowych kadr d przez umożli­
wienie wysuniętym na kie­
rownicze stanowiska robot­
nikom nabyoa wiadomości

O pracach i zadaniach organizacji
Olbrzymi sukces całej klasy 

robotniczej, mas pracujących 
i narodu — wykonanie na 
dwa miesiące przed terminem 
planu trzyletniego — jest, o* 
czywiście, przede wszystkim 
osiągnięciem naszej pracy par’ 
tyjnej, gdyż bez kierownictwa 
Partii, bez jej olbrzymiego wy 
siłku na polu mobilizacji mas 
pracujących, bez jej dowódz* 
twa na poszczególnych odcin­
kach frontu walki o wykona* 
nie planu — nie byłoby moż* 
liwe osiągnięcie tego sukcesu. 
Zaostrzenie czujności całej 
Partii na olbrzymim froncie 
planowej pracy gospodarczej 
pozwoli na znacznie większe 
jeszcze rozszerzenie naszych 
osiągnięć i przyspieszy tempo 
rozwoju całej naszej gospo­
darki.

Trzeba rozbić i odrzucić 
precz — mówił t^w. Stalin w 
marcu 1937 r. — zgniłą teorię, 
mówiącą o tym, że systema­
tyczne wykonanie planów go* 
spodarczych sprowadza jako­
by do zera szkodnictwo i skut 
ki szkodnictwa... Po pierwsze, 
udowodniono, że wszystkie 
nasze plany gospodarcze są 
za niskie, gdyż nie uwzględ­
niają olbrzymich rezerw i 
możliwości, ukrytych w łonie 
naszego gospodarstwa narodo­
wego.

Po wtóre, sumaryczne wy* 
konanie planów gospodar­
czych według komisariatów w 
całości nie oznacza jeszcze, źe 
w niektórych bardzo ważnych 
gałęziach również plany są 
wykonywane. Na odwrót, fak*

Kontrola wykonania
Największym i najczęstszym niedomaganiem w pracy par* 

tyjnej jest brak systematycznej kontroli wykonania 
zadań, postawionych przez Partię, a wraz z tym — brak 
kontroli ludzi, którzy są odpowiedzialni za powierzoną im 
pracę.

Instancje kierownicze wciąż jeszcze nie doceniają tego fak> 
tu, że najpiękniejsza uchwała, jeśli nie kontroluje się jej wy* 
konania, bywa często wypacz ona w praktyce 1 przynosi sku* 
tek odwrotny do zamierzonego. Towarzysze zapominają, tak« 
że i o tym, że ludzi sprawdza się nie według ich gładkich 
nieraz mów i pochwał, ale właśnie przez kontrolę ich pracy.

Mówi się u nas już dość du­
żo o krytyce i samokrytyce 
jako ważnym orężu podno­
szącym wzwyż poziom pracy 
partyjnej i wypróbowanej 
metodzie ochrony Partii przed 
błędami. Ludzie prawdziwie 
oddani Partii nie boją się sa­
mokrytyki, a cl którzy się jej 
boją czy jej wstydzą, znaj­
dują się zazwyczaj jeszcze pod 
wpływami tradycji socj aide* 
mokratycznych, ponieważ w 
tradycjach tych krytyka i sa­
mokrytyka były pojęciem nie- 
uznawanym. Ale praktyczne 
i właściwe stosowanie metody 
krytyki i samokrytyki nie da 
się pomyśleć bez organizacji 
systematycznej kontroli wy­
konania zadań.

Można by w ogóle stwier­
dzić, źe olbrzymia większość 
słabości i usterek, które ujaw

na plenum Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
technicznych niezbędnych 
dla sprawowania faktyczne­
go kierownictwa. Trzeba z 
żalem stwierdzić, że te zada­
nia, postawione przez pierw­
szy Kongres, są wykonywane 
niezmiernie słabo, opieszale
1 wołno.

W tej dziedzinie rówmeź

Dyscyplina pracy
Przejawem niewidzenia 

wroga klasowego i konieczno 
ści walki z nim jest również 
występujący u nektórych to 
warzyszy zły, niepartyjny o- 
portunistyczny stosunek do 
zagadnień dyscypliny pracy.

Faktem jest, że w dziedzi­
nie dyscypliny pracy mamy 
wiele ujemnych przejawów, 
wymagających zdecydowanej 
postawy i zdecydowanej wal 
ki dla jak najszybszej toh lik 
widacji. Np. w przemyśle wę 
glowym 1 w przemyśle włó­
kienniczym mamy w tym ro 
ku wzrost nieusprawedliwto 
nych nieobecności. Te nieu- 
sprawtodliwione nieobecno­
ści b ją nie tylko w zakłady 
przemysłowe i w ich produk 
cję, ale biją także bezpośre- 
dnlo w klasę robotniczą, po­
wodując dla olbrzymiej w!ęk 

partyjnych
ty mówią, że cały szereg ko* 
misariatów, które wykonały i 
nawet przekroczyły roczne 
plany gospodarcze, systema­
tycznie nie wykonuje planów 
w niektórych bardzo ważnych 
gałęziach gospodarki narodo* 
wej.

Po trzecie, nie może być 
wątpliwości co do tego, że je* 
śli by szkodnicy nie zostali 
zdemaskowani i wyrzuceni 
precz, sprawa wykonania pla­
nów gospodarczych stałaby o 
wiele gorzej"...

Są u nas organizacje par* 
tyjne, które albo zupełnie, aL 
bo mało interesują się proce­
sami produkcyjnymi na swym 
terenie i nie czują się odpo* 
wiedzialne za wykonanie pla* 
nów gospodarczych. Weźmy 
dla przykładu organizacje 
partyjne fabryki sztucznego 
jedwabiu w Żydowicach. Nie 
wiąże ona kampanii politycz­
nych z walką o produkcję. 
Komitet zakładowy nie intere* 
sował się i nie reagował na 
fakt obniżenia produkcji i du* 
ży wzrost postojów w lipcu i 
sierpniu br., nie unikał i nie 
likwidował dużej ilości spóź­
nień zarówno członków Partii 
jak i bezpartyjnych. Nie ana* 
lizowano częstych awarii i 
nie wyciągano żadnych wnió* 
sków. Ten stan rzeczy wyni­
ka stąd, że komitet zakłado* 
wy wiele poleceń władz par* 
tyjnych traktuje formalnie.

niają jeszcze nasze organiza* 
cje partyjne, ma swoje źródło 
w nieumiejętnej kontroli wy* 
konania zadań. Tu również 
leży przyczyna braku czujno­
ści, który Partia musi prze­
zwyciężać.

Zagadnienie szybszego szko­
lenia i wychowania kadr par­
tyjnych staje się obecnie tym 
problemem, który Partia musi 
postawić na czoło swych za­
dań.

Aktyw partyjny, pełniący 
te lub inne funkcje z wyboru, 
wynosi ogółem poważną liczbę 
około 300 tysięcy towarzyszy. 
Wszyscy ci towarzysze stano­
wią górną, średnią i dołową 
kadrę partyjną, wszystkim 
niezbędna jest pomoc Partii w 
sensie przeszkolenia politycz­
nego.

Tymczasem przez partyjne 

mus,j nastąpić szybki i zdecy 
dowany przełom. Partia musi 
zrozum eć, że bez forsownego 
wysuwania kadr własnej lu­
dowej inteligencji technicz­
nej niemożliwe jest pomyśl­
ne wykonanie wielkich, trud 
nych i skomplikowanych za­
dań planu 6-letniego.

szóści sumiennych i uczci-
wych pracowników koniecz­
ność odrabian a czasu straco 
nego przez tzw. „bumelan­
tów", powodując obmzenie 
procentu wykonania planu 
przez dany zakład, a tym sa­
mym obniżento premii za wy 
konanie planu i zarobków za 
łogi.

Są u nas towarzysze, któ­
rzy chcieKby nieusprawiedli­
wione nieobecności „tłuma­
czyć" różnymi „obiektywny­
mi" przyczynami, którzy za­
pomnieli o iistnien:u wroga 
klasowego, którzy nie widzą 
w rozluźnieniu dyscypliny 
pracy jednej z form jego 
zbrodniczej działalności. Czyż 
nie jest jasne, że ten stan 
rzeczy nie może i nie powi­
nien być dalej tolerowany 1 
że Partia i rząd w oparciu

szkoły wojewódzkie 1 central* 
ne przechodzi corocznie za* 
ledwie około 3—4 tysięcy to­
warzyszy. W Partii liczącej 
1.360 tysięcy członków i prze* 
szło 300 tysięcy aktywistów, 
cyfra 3 tysiące pochodzą­
cych corocznie przez szkoły 
partyjne jest rażąco niedosta­
teczny Akcja kursów wie* 
czornych (miejskich i fabrycz* 
nych) oraz niedzielnych wiej­
skich, objętych jest łącznie

Zadania organizacyjne
Jakie wnioski organizacyjne 

należy obecnie wyciągnąć dla 
wszystkich organizacji party j* 
nych w dziedzinie wzmożenia 
czujności partyjnej, w dzie* 
dżinie podniesienia poziomu 
politycznego aktywu partyjne­
go i ściślejszego powiązania 
go z masami?

Trzeba, po pierwsze, więcej 
uwagi zwrócić na koniecz­
ność poprawy składu socjal­
nego Partii.

Składu socjalnego Partii w 
chwili obecnej (51,9 proc, ro* 
botników, 4,9 proc, robotni­
ków rolnych,* 26,1 proc, pra* 
cowników umysłowych, 14 
proc, chłopów) nie można u- 
ważać za właściwy. Rzuca się 
w oczy ogromny odsetek pra* 
cowników umysłowych i niski 
odsetek chłopów w Partii. W 
niektórych miejskich, dziel­
nicowych i powiatowych or* 
ganizacjach liczba urzędników 
osiąga większość w Partii 
(Siedlce, dzielnica śródmiejska 
Krakowa, pow. Nowy Targ), 
co powoduje oderwanie Partii 
od mas robotniczych i chłop­
skich i czyni ją podatną na 
wahania drobnomieszczań* 
skie.

Cechą Partii bolszewickiej, 
o czym uczy nas bogate do­
świadczenie WKP(b), jest re­
gulowanie wzrostu Partii a 
nie pozostawienie tej sprawy 
żywiołowemu rozwojowi. Stąd 
wnioski:

a) Wydaje się słuszne usta­
lenie zasady, iż na przyszłość 
90 proc, przyjmowanych do 
Partii winno rekrutować się 
x robotników i małorolnych 
oraz średniorolnych chłopów, 
a 10 proc, z pracowników u* 
myślowych i to przede wszyst 
kim inteligencji technicznej, 
nauczycieli oraz inteligencji 
twórczej.

b) W ramach tych wytycz* 
nych egzekutywy i plenarne 
posiedzenia miejskich, dziel­
nicowych, powiatowych li wo 
jewódzkich Komitetów Par­
tii systematycznie, co pewien 
czas winny za jmować ^ię spra 
wą regulowania 'wzrostu Par 
tli.

Trzeba po drugie — pod­
nieść czujność orgalnizaojd par 

o olbrzymią, przytłaczającą 
większość klasy robotniczej, 
winny uczynić wszystko, aby 
w naszych zakładach zapano 
wała sprawiedliwa socjali­
styczna dyscyplina pracy a 
aby ci wszyscy, którzy pod 
wpływem działalności wroga 
klasowego usiłują ją rozluź­
niać, ponosili dotkliwe kary?

Podsumowując dziś zwycę- 
skie wynki przedterminowe 
go wykonania planu 3-letnie 
go, nie wolno nam nie wi­
dzieć szeregu naszych cięż­
kich zaniedbań i osłabienia 
czujności w walce z wrogiem 
klasowym, zaniedbań w wal­
ce z sabotażem a dywersją za 
medbań w ochronie tajem­
nicy państwowej i służbowej 
i w walce ze szpiegostwem, 
zaniedbań w dziedzinie spraw 
dzania, wysuw-ania i szkole­
nia kadr, zaniedbań w dzie­
dzinie dyscypliny pracy.

Tylko szybkie przezwycię­
żenie tych słabości d zanied­
bań, o których była mowa, 
może uchronić nas przed po­
ważnymi niebezpieczeństwa* 
mi, może zapewnić dogodne 
pozycje wyjściowe dla reali­
zacji 6-letniego planu, planu 
zbudowania fundamentów so 
cjalzmu w Polsce.

około 140 tys. osób, co jest już 
wielkim osiągnięciem, ale nie 
wystarczającym, tym bardziej, 
że poziom jest niewysoki, nie 
dający tego minimum wy* 
kształcenia politycznego, ja* 
kie niezbędne jest dla aktywu.

Dzieiyięć dziesiątych na­
szych zadań rozwiąźemy łat* 
wo wówczas, kiedy zdołamy 
podnieść poziom ideologiczny 
i zahartować politycznie ka« 
dry naszego aktywu partyjne­
go. Musimy więc jak najener­
giczniej przystąpić do tej pra­
cy, aby w ciągu najbliższych 
lat wykonać to zadanie w za­
kresie możliwie najszerszym.

• tyjnych przy przyjmowaniu 
do Partii, przestrzegając ści­
słej zasady statutowej przyj 
mowania do Partii najaktyw 
mejszych przodujących robot 
nków, chłopów i inteligen­
tów pracujących oraz wyko­
rzystując sam akt przyjmo­
wania do Partii w celach wy 
chowania politycznego żarów 
no członków Part d jak i bez 
partyjnych.

Na Kongresie Zjednoczeni o 
wym, ustalając na wzór 
WKP(b) przebudowę doło­
wych organizacji partyjnych 
i utworzenie Podstawowych 
Organizacji Partyjnych, za­
chowaliśmy jednak prawo od 
działowej organizacji do przyj 
mowania do Partii.

Doświadczenie Partii w o- 
kresie pokongresowym wska­
zuje jednak, że często organi 
zacje oddziałowe nie stawa­
ły należnych wymagań nowo 
wstępującym do Parfi, że za 
kradało się przy decydowa­
niu sprawy przyjęcia nowego 
członka ikumoterslwo itd.

Dlatego nasuwa się koniecz 
ność zrobienia — w stosunku 
do organizacji partyjnych w 
zakładach pracy (fabryki, 
PGR, instytucje) — dalszego 
kroku naprzód oraz koniecz­
ność przekazania prawa przyj 
mowanda do Partii Podsta­
wowej Organizacji Partyjnej.

Wydaje się rzeczą słuszną 
na obecnym etapie, w celu 
podniesienia moralno-politycz 
nego autorytetu członka Par 
tii wprowadzenie praktyki 
przyjmowania i wykluczania 
członków Partii na otwartych 
zebraniach Podstawowych Or 
ganizacji Partyjnych — z u- 
przednim wywieszaniem li­
sty osób, które mają być przy 
jęte (względnie wykluczone). 
Taki tryb przyjmowania był 
w swoim czasie z powodze­
niem stosowany w WKP(b).

Jednocześnie trzeba, aby 
nasze instancje partyjne prze 
prowadziły ostrą walkę ze 
skandalicznymi faktami nie 
przestrzegania sbatutowych 
zasad ze strony Podstawo­
wych Organizacji Partyjnych 
i przeciw formalnemu, lekce 
ważącemu stosunkowi ze stro 
ny KP KM 1 KD do wykony- 

wama ich statutowego upraw 
nienia, polegającego na za- 
tw.erdzaimu uchwały o przy­
jęciu do Partii.

Uważamy też za konieczne 
— w celu ustalenia osobiste 
go kontaktu sekretarzy KP,

Nowe wybory 
władz party nych

Trzeba, po trzecto — pod 
kątem uchwał Plenum prze­
prowadzić we wszystkich or­
ganizacjach partyjnych od 
podstawowych i oddziało­
wych poczynając, a na komi­
tetach wojewódzk ch kończąc, 
nowe wybory władz partyj­
nych.

Liczba członków sprawują 
cych w Partii funkcję z wy­
boru wynosi prawie jedną 
piątą ogółu członków. Skład 
władz partyjnych w dużej 
mierze określa oblicze Partii 
i jej zdolność do realizowa­
nia zasadniczych uchwał naj 
wyższych władz partyjnych.

Kampania wyborcza do 
władz partyjnych powinna od 
bywać się według następują­
cych wytycznych:

a) należy wzmocnić trzon 
proletariacki we władzach 
partyjnych.

W tym celu we władzach 
Podstawowych Organizacji 
Partyjnych w zakładach pra 
cy produkcyjnej oraz w PGR 
należy zabezpieczyć więk­
szość zawodowo czynnych ro 
botników, zaś w Komitetach 
Miejskich, Komitetach Dziel­
nicowych — odpowiedni u- 
dział czynnych w produkcji 
robotników.

b) Nie wprowadzać do 
władz partyjnych wszyst­
kich szczeblach byłych człon­
ków wrogich organizacji poli 
tycznych, byłych pracowni­
ków wszelkiego rodzaju od­
gałęzień kapitalistycznego a- 
paratu uo!sku.

Te same zasady należy sto­
sować przy doborze aparatu 
partyjnego w komitetach par 
tyjnych.

c) Ustalić staż wymagany 
do kandydowania do władz 
partyjnych — dla sekretarzy 
komitetów gminnych i pod­
stawowych organizacji partyj 
nych oraz członków komite­
tów powiatowych, miejskich, 
dzielnicowych — w zasadzie 
co najmniej 1 rok: 
dla sekretarzy komitetów po 
wiatowych, miejskeh, dzielni 
cowych oraz członków komi­
tetów wojewódzkich w zasa- 
dz e co najmniej 3 lata, dla 
sekretarzy komitetów woje­
wódzkich — co najmntoj. 4 
lata.

Po czwarte: zabezpieczyć 
przestrzeganie zasad demokra 
cji wewnątrzpartyjnej. Trze 
ba skończyć z dotychczas 
praktykowanym przez komi­
tety partyjne ograniczaniem 
uprawnień wyborczych, które 
polegało na tym, iż ustępują 
ce komitety przy współudzia­
le często nadrzędnych instan-

Krytyka i samokrytyka
Po szóste — poważne nie­

domagania w życiu Partii są 
związane z (niedostatecznym 
rozwojem w Partii! krytyki 
i samokrytyki z odrywaniem 
się aktywu partyjnego od 
mas: z objawami, a nawet z 
poszczególnymi faktami two­
rzenia się w niektórych ośrod 
kach klik czy mafii wzajem­
nie popierających sie kierów 
ników partyinyth i państwo 
wych, klik $ mafii paraliżu­
jących wszelką samodzielność

W tym celu Komitety Wojewódzkie, Wojewódzkie Ko­
misje Kontroli Partyjnej oraz Komitety Powiatowe, Miej­
skie i Dzielnicowe powinny pilnie i ustawicznie śledzić 
przebieg posiedzeń Podstawowych Organizacji Partyjnych 
i ich protokóły oraz reagować zdecydowanie i szybko na 
wszelkie fakty ograniczania krytyki i samokrytyk:. Wszy­
stkie wymienione instancje partyjne winny dokładnie re­
jestrować — w celu przypilnowania ich realizacji — 
wszelkie słuszne postulaty idące z dołu.

Należy też położyć kres nto 
zdrowej praktyce regulowa­
nia dyskusji przez zamawra- 
nie wystąpień i pisanie dla 
występujących przemówień, 
co często powoduje, iż dysku­
sja na zebraniach partyjnych 
nosi deklaratywny 1 czczy 
charakter.

Trzeba, aby nasfc aktyw par 
tyjny rozwijał i zacieśniał 
swoje bezpośrednie kontakty 

KM, KD z nowoprzyjętym 
członkiem i kandydatem 
— aby pierwszy sekretarz 1 
drugi sekretarz osobiście wrę 
czali legitymacje partyjne no 
woprzy jętym.

cji układały przed konferen­
cją listę, jaka na konferen­
cjach zwykle bez dyskusji i 
przy minimalnym napływie 
nowych kandydatów oddawa 
na była do tajnego głosowa­
nia, które z reguły żadnych 
zmian do uprzednio przygoto 
wanej .listy nie wprowadza­
ło.

W związku z tym powsta-
wzoremje konieczność

WKP(b) — zakazu wszelkie­
go układania i przygotowa­
nia sp‘su kandydatów do 
władz partyjnych poza konfe 
rencją partyjną lub poza wal 
nym zebraniem partyjnym. 
Spisy kandydatów do władz 
partyjnych winno się ukła­
dać dopiero w czasie walnych 
zebrań i konferencji, drogą 
nieskrępowanego wysuwania 
kandydatów przez wszystkich 
delegatów, dyskusji nad każ 
dym kandydatem oraz jawne 
go głosowania, które decydu­
je, czy dany towarzysz wl- 
n:en wejść do spisu kandyda 
tów. Dopiero w ton sposób u- 
łożona lista kandydatów win 
na być rozdana dla tajnego 
głosowania, w którym każdy 
delegat ma prawo uzupełnia 
nia i skreślenia kandydatów.

W celu zapewnienia rzeczo 
wości i swobodnej krytyki 
oraz samokrytyki — na kon­
ferencjach powiatowych, dziel 
nicowych i m ejskich nie po 
winno uczestniczyć więcej niż 
100—200 delegatów, a na wo 
jewódzkich — od 200—300 de 
legatów.

Po piąto: Statut PZPR prze 
widuje prawo organ'zacni par­
tyjnej przenoszenia członków 
Partii w poczet kandydatów 
Z prawa tego dotychczas or­
ganizacje partyjne korzysta­
ły w bardzo małej merze. 
Analiza jednak stanu organj 
żacyj nego Partii wskazuje; że 
na skutek zlekceważenia sta­
tutowych zasad Partii w wie 
lu ośrodkach organizacje par 
tyjne zostały rozwodntone i 
roztopione w masie, co znacz 
nie obniża ich pozom ideolo 
giczny, aktywność polityczną, 
zdolność mobilizacyjną oraz 
czyni je podatnymi na wszel 
kto wahania.

W tych warunkach powsta- 
je konieczność opracowania 
centralnych instrukcji, które 
dadzą wytyczne Kom tetom 
Wojewódzkim, Powiatowym 
i Mtoiskim w jakich wypad­
kach i w jaki sposób organi­
zacje partyjne winny przepro 
wadzić pewną liczbę naj­
mniej ś.wiadomych i aktyw­
nych członków Partii w po­
czet kandydatów.

i inicjatywę organizacji par­
tyjnych. Stan ten wymaga 
mobilizacji Komitetów Woje 
wódzkich Wojewódzkich Ko­
misji Kontroli Partyjnej, Ko­
mitetów Powiatowych, Miej­
skich, Dzielnicowych oraz 
wszystkich komitetów partyj 
nych — mobilizacji kon ocz­
nej dla stworzenia najbar­
dziej sprzyjających warun­
ków w organizacjach partyj­
nych dla rzeczowej krytyki 
i samokrytyki.

z masami członków Partł] f 
bezpartyjnych.

Trzeba, aby każdy etato­
wy ; nieetatowy pracownik 
był powiązany bezpośrednio 
i systematyczne co n^imn oj 
z jedną robotniczą lub chłop­
ską organizację partyjną.

I wreszcie, aby ustal'ć sta­
ły osobisty i indywidualny 
kontakt sekretarza Pcdsta-

(Ciąg dalszy na stronie 8)
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(Ciąg dalszy ze strony 7) 
wowej Organizacji Partyjnej 
z szeregowymi członkami Par 
t i. trzeba, aby składki par­
tyjne członek Partii wpłacał 
sekretarzowi Podstawowej Or 
ganizacji Partyjnej.

Po siódme — jednym z de­
cydujących warunków pod­
niesienia pozioma polityczne­
go Partii jest rozwój masowe­
go szkolenia partyjnego, a 
zwłaszcza szkolenia politycz­
nego kadr.

Analiza kadr w partyj­
nym aparacie powiatowym i 
wojewódzkim wskazuje na ży­
wiołowy w przeszłości proces 
wysuwania się kadr partyj­
nych. W wyniku żywiołowo» 
ści tego procesu, do aparatu 
partyjnego nie zawsze szły 
najcenniejsze elementy z sa> 
mego rdzenia klasy robotni­
czej. Mamy w aparacie par­
tyjnym znaczną liczbę robot* 
ników niewykwalifikowanych 
i półinteligentów nie mają* 
cych doświadczenia pracy 
partyjnej w zakładach pracy. 

W związku z tym nasunęła 
się konieczność przekształce­
nia szkół wojewódzkich w 
szkoły instruktorów powiato­
wych, do których kierować 
należy robotników wykwalifi­
kowanych z największych za­
kładów pracy i ze stażem pro­
dukcyjnym i partyjnym co 
najmniej trzyletnim.

Pilne zadanie podniesienia 
poziomu politycznego kadr 
partyjnych wymaga jednak od 
nas uruchomienia przy Wo* 
jewódzkich Szkołach Party j* 
nych trzymiesięcznych kur­
sów szkolenia sekretarzy Ko­
mitetów Gminnych i Podsta­
wowych Organizacji Partyj­
nych.

Pcwstaje też konieczność 
rozwi nięcia korespondencyj= 
nych wydziałów przy istnie*

Do końca zlikwidować 
odchylenia prawicowe 

i nacjonalistyczne
Towarzysze!
Plenum sierpniowe w ubie­

głym roku rozgromiło odchy* 
lenie prawicowe i nacjonalh 
styczne w b. PPR, stworzyło 
zdrowe przesłanki dla zjedno* 
czenia ruchu robotniczego 
przez zdemaskowanie i rozbi­
cie socjaldemokratyzmu, ple­
num sierpniowe uchroniło 
ruch robotniczy w Polsce od 
zejścia na manowce, od kata* 
strofy. Dziś widzimy to je­
szcze ostrzej, niż przed ro* 
kiem. Dlaczego? dlatego, że 
jesteśmy dziś wzbogaceni do­
świadczeniem, które nagro­
madziliśmy w tym okresie 
wspólnie z innymi krajami 
demokracji ludowej, szczegół*

Dlatego musimy odchylenie prawicowe i nacjonalistyczne 
zlikwidować do końca. Dlatego powinniśmy bez wahania wy­
ciągnąć konsekwencje polityczne i organizacyjne w stosunku 
do do tych nosicieli odchyleń ja prawicowego, którzy nie roz­
broili się do końca przed Partią, nie pomagają Partii w 
zwalczaniu bezpieczeństw grożących Partii i nie chcą się 
przyczynić do wykarczowania bez reszty wszystkich elemen­
tów odchylenia ideologicznego.

Czy to, źe stawiamy z całą 
ostrożnością zagadnienie nie= 
bezpieczeństwa przenikania 
wroga Partii i do aparatu 
państwowego, że skupiamy 
na tym uwagę całej Partii — 
świadczy o naszej słabości?

Wprost przeciwnie, świad­
czy to o rosnącej nieustannie 
naszej sile, świadczy to o ro­
snącej dojrzałości politycznej 
klasy robotniczej — jest to 
wyrazem nowych zadań, szcze 
gólnych zadań, które Partia 
nasza wysuwa na tym etapie 
walki klasowej.

Świadczy to, że nie chcemy 
spocząć na laurach, że nie 
chcemy zadowolić się już o* 
siągnięiymi wynikami, źe 
chcemy wypierać wroga z dal 
szych pozycji, na których się 
zamaskował. ŚWIADCZY TO 
O ROSNĄCEJ OFENSYWNO* 
SCI NASZEJ PARTII.

* Demaskując kontrrewolucyj 
na teorię prawicowych kaph 
tulantów o „wygasaniu" wab 
ki klasowej w okresie dykta­
tury proletariatu Tow. Stalin 
stwierdził w r. 1929: 

jących już szkołach partyj­
nych.

Po ósme — W sytuacji, wy­
magającej zaostrzonej czujno­
ści organizacji partyjnych 
wobec elementów wrogich i 
obcych, należy też ostrzec to­
warzyszy przed zaznaczający­
mi się już poszczególnymi pró 
bami wypaczania naszej wal­
ki o czystość szeregów par­
tyjnych.

Analiza uchwał CKKP 
(Centralnej Komisji Kontroli 
Partyjnej) i WKKP wykazuje, 
że równolegle do wypadków 
niedostatecznego reagowania 
ze strony partyjnych organie 
zacji wobec elementów ob* 
cych i wrogich — zdarzają się 
też fakty pochopnego podej­
ścia ze strony Komitetów Po­
wiatowych i Podstawkowych 

■ Organizacji Partyjnych do 
sprawy wykluczenia z Partii. 
Wskazuje na to dość znaczna 
liczba uchwał CKKP anulu­
jących decyzje o wyklucze­
niu, podejmowane przez do= 
łowe ogniwa partyjne.

Dlatego też należy ostrzec 
organizacje partyjne przed e- 
lementami, które pobudki 
szkodnicze, karierowiczowskie 
lub wręcz chęć załatwienia 
porachunków osobistych bę­
dą przykrywać pozorami czuj­
ności.

Należy też zwrócić uwagę 
komitetów* partyjnych na nie­
dopuszczalną praktykę po. 
zbawiania pracy wielu usuwa­
nych z Partii.

Komitety Wojewódzkie, 
Miejskie i Powiatowe winny 
ściśle przestrzegać zasady, że 
ilekroć wykluczony członek 
powinien być usunięty z miej­
sca dotychczasowej swojej 
pracy, należy przesunąć go na 
inne miejsce pracy odpowiedz 
nie do jego kwalifikacji za­
wodowych.

nie zaś na Węgrzęch i w Buł* 
garii.

Okazało się, źe agentury im­
perialistyczne żerują na wszel 
kich wahaniach i ideologicz* 
nych odchyleniach w partiach 
robotniczych.

Doświadczenie to -wykazało, 
źe odchyleniu ideologicznemu 
towarzyszy ślepota polityczna 
wyrządzająca nieobliczalne 
szkody ruchowi robotniczemu.

Doświadczenie to wykazało, 
źe odchylenie ideologiczne 
nieprzezwyciężone za wczasu 
i do końca stwarza dogodną 
glebę dla działalności wrogiej 
agentury, że prowadzi do 
zwyrodnienia ideologicznego i 
splątania się z agenturą.

„Klasy obumierające sta­
wiają opór nie dlatego, że 
stały się silniejsze niż my, 
lecz dlatego, że socjalizm ro­
śnie szybciej niż one i one 
stają siię słabsze niż my, a 
rośnie dlatego, źe one stają 
się słabsze, czują one ostat­
nie dnj swojego istnienia i 
muszą stawiać opór wszyst­
kim; siłami, wszystkimi śród 
kami".

(Dzieła, t. XII, str. 38)
PARTIA NASZA WYRO­

SŁA W WIELKĄ SIŁĘ, KTÓ 
RA ZDOLNA JEST PROWA­
DZIĆ NARÓD KU LEP­
SZYM I WYŻSZYM FOR­
MOM ŻYCIA SPOŁECZNE­
GO, KU PODNIESIENIU 
NA WYŻSZY POZIOM JEGO 
MATERIALNEGO I KUL­
TURALNEGO BYTU. PAR­
TIA NASZA JEST GODNĄ 
SPADKOBIERCZYNIĄ DO­
ŚWIADCZEŃ I TRADYCJI 
REWOLUCYJNYCH, KTÓRE 
NARASTAŁY W OGNIU 
DŁUGOLETNICH WALK 
KLASOWYCH POLSKIEGO 
PROLETARIATU I WIEL-

KICH BOJÓW REWOLU-I PRZEZ 
CYJNYCH, KIEROWANYCH1 NA.

LENINA I STALI-

Partia prowadzi naród 
ku lepszej przyszłości

Partia nasza zdolna jest do wykonania zadań, które sta­
wia przed nią obecny okres dziejowy — okres budownic­
twa socjalizmu. Ale warunkiem wykonania tych zadań — 
podstawowym warunkiem, o którym nie wolno zapomi­
nać ani na chwilę r- jest czujność bojowa całej Partii i 
każdego jej ogniwa. Nie wolno nam ani na chwilę spu­
szczać z oczu wroga klasowego i jego chytrych, podstęp­
nych posunięć. Być czujnym! — oto nakaz, który powi­
nien towarzyszyć nieustannie każdemu z nas zarówno w 
każdym momencie pracy partyjnej, zawodowej i społecz­
nej, jak i na każdym kroku zespołowego, czy osobistego 
życia. Dopóki wróg klasowy istnieje i działa — trzeba być 
czujnym. Być czujnym — to znaczy przyśpieszać zagładę 
imperialistów, to znaczy umacniać zręby budownictwa «- 
stroju socjalistycznego.

Ale nakaz czujności stanie 
się pustym dźwiękiem, jeśli 
nakazowi temu nie będzie to 
warzyszyć rzeczywisty 1 głębo 
ki przełom na wszystkich od 
cinkach naszej pracy partyj­
nej.

Od chwili Kongresu Zjedno 
czeniowego upłynęło 11 mie­
sięcy — okres stosunkowo 
krótki. Ale okres ten pozwa­
la zorientować się zarówno 
w charakterze naszych osią­
gnięć na polu umacniania i 
pogłębiania pracy partyjnej,

Mmli wyżera uilelsUlch
w mleczarni w Odolanowie zostały udaremnione

W dniu 14 bm. odbyło się 
nadzwyczajne walne zebranie 

członków Mleczarni Spółdzielczej 
w Ostrowie z udz>iałem przedsta 
wicielą CSMJ Poznań, przewodni 
czącego PRZZ i delegata PZGS. 
Zasadniczym tematem obrad by 
ła kwestia definitywnego połą­

czenia Mleczarni ostrowskiej i 
małoproduktywną i zaniedbaną 
Mleczarnią w Odolanowie. Spra 
wa złączenia się tych Mleczarni 

odwleka się z winy zarządu mle 
czarni Odolanowa od prawic 1 ro 
ku. Wypływającemu z troski o pod 

niesienie produkcji mlecznej pro 
jektowi połączenia przeciwstawia 

ją się przede wszystkim wyzyskiwa 
cze Szewczyk i Kominówski któ­
rzy z obawy przed utraceniem 
swych Wpływów na kierowanie 
mleczarnią, czynią wszystko, aby 
zjednoczenie nie doszło do skut 
ku. Swój negatywny stosunek w 
sprawie zjednoczenia podkreślili 
pp. Szewczyk, Kominowski, jak 

i reszta zarządu nie przybywając 
na zebranie ostrowskiej mleczar­

ni, jakkolwiek otrzymali zapro­
szenia.

Na jdobitniej podkreśl i wadi i - 
wą pracę Zarządu odolanowskiej 
Mleczarni fakt, że na 5000 sztuk 
krów i jej terenie działania 
odstawia się zaledwie 800 I. mle 
ka oraz to, że działalnością Za­
rządu zajęła się prokuratura. Po 
burzliwej dyskusji piętnującej 
postępowanie Zarządu odolanow 
skiej mleczarni, zebrani jedno­
głośnie przegłosowali wniosek

Powiał leszczyński wykonał przed terminem 

kontraktację trzody chlewnej 
Gmina Brenno ukończyła plan w 105 proc.

Gmina Brenno pow. lesz* 
czyńskiego wykonała w dniu 
8 bm. przedterminowo plan 
kontraktacji trzody chlewnej 
na II kwartał 1950 roku, w 
105 procentach. Na zaplano* 
wane 281 zakontraktowano 
300 sztuk. Główną zasługą 
w tak szybkim wykonaniu 
planu, była gorliwa praca 
klasyfikatora i referenta sku 
pu żywca Gminnej Spółdzieb 
ni Wijewo. Trzeba zaznaczyć, 
że Gminna Spółdzielnia Wi* 
jewo, jest jedną z G. S. w po* 
wiecie leszczyńskim, która 
najlepiej wywiązuje się ze 
sprawozdawczości.

Gmina Leszno, wykonała 
przedterminowo plan kontrak 
facji na II kwartał 1950 ro’ 
ku w 150 procentach. Reszta 
gmin w pow. leszczyńskim 
przekroczyły już 60 — 70 pro* 
cent planu kontraktacji tak, 
że do dnia 30 bm. plan bę­
dzie wykonany nie tylko w 

jak też uwidacznia szereg nie 
domagań i braków, które na 
wynikach pracy tej jeszcze 
poważnie ciążą. Konieczność 
dokonania przełomu w pra­
cy partyjnej oznacza koniecz­
ność głębszej i energicznej- 
szej walki o usunięcie tych 
niedomagań i braków.

Czy Partia nasza, która u- 
miała stanąć na czele mas 
pracujących w okresie walki 
z najeźdźcą hitlerowskim, 
która rozgromiła bandy reak 
cyjne i dywersyjne Mikołaj-

aprobujący jej przejęcie i połą 
czenie z Mleczarnią Spółdz. 
Ostrów.

Sylwetki przodowników pracy 
Ob. M. SOLSKI - 

racjonalizator 
zielonogórskiego PMS 

Ob. Mieczysław Solski, stolarz 
PMS w Zielonej Górze jest sy­
nem robotnika folwarcznego na

Bukowinie. » 
Ciężkim tru­

dem rodziców 
i swoim włas­
nym zdobył za­
wód stolarza, a 
pracując nad 
sobą doszedł 
do nieprzecięt­
nej fachowości. 
PP PMS pracu­
je od 1947, ja­
ko stolarz. Przy 
naprawie skrzyń 
zwrócił uwagę,

że wiercenie uchwytów w skrzy­
niach ręcznym świdrem, potem 
wycinanie ich piłką i wygładza 
nie pilnikiem zabiera wiele cza­
su. Szybciej i dokładniej dałoby 
się to zrobić na obrabiarce spec 
jalnyrn, przyrządem. Wspólnie ze 
ślusarzami Paczkowskim i Bedna 
stukiem przyrząd taki wykonał.

Komisja, usprawnieniowa zba­
dała działanie przyrządu i orze­
kła, że zastosowanie go da je 
około 30.000 zł oszczędności rocz 
nie.

100 proc., ale z poważną nad-- 
^^yżką. (WS)

Sklep PCH w Gorzowie 
uzyskał I miejsce 
w woj. poznańskim

Komisja współzawodnictwa 
przy okręg, oddz. PCH w Po* 
znaniu przygnała sklepowi 
PCH nr 4 w Gorzowie I miej< 
sce w woj. poznańskim za o- 
siągnięcia w III kwartale br. 
Przy obliczaniu punktów, ko# 
misja uwzględniała wysokość 
kosztów handlowych, wykona, 
nie planu obrotów, obrót to* 
warami niechodliwymi, czy= 
stość sklepu i uprzejmość per* 
sonelu. Niezależnie od przyc 
znania wyróżnienia honorowe­
go, personel sklepu został po= 
dany do premiowania przez 
gorzowski oddz. PCH za prze* 
kroczenie planu obrotów.

czyka, która prowadziła kla­
sę robotniczą po drodze wiel­
kich historycznych przeobra­
żeń społecznych i kieruje po­
myślnie budowę fundamen­
tów socjalizmu — potrafi u- 
sunąć istniejące niedomaga­
nia, dokonać niezbędnego

Nie można ani przez chwilę wątpić o tym to warzy* 
sze!

Potrafi — ponieważ Partia nasza jest wyrazicielka 
woli mas pracujących i narodu polskiego, ponieważ łą­
czy ją nierozerwalna więź z Idasą robotniczą, ponieważ 
swoją dotychczasową walką, hartem i niezlomnością 
zdobyła najgłębsze zaufanie wszystkich ludzi pracy i 
dowiodła, że prowadzi naród do lepszej przyszłości.

Potrafi — ponieważ chce i będzie czerpać swe do­
świadczenie i swój hart bojowy z niezawodnego wzoru, 
jaki daje nam Wielki Stalin i jego zwycięska, bohater­
ska Partia Bolszewików!

Przed Partią Bolszewicką stały trudności wielekroć 
większe, przeszkody wielekroć groźniejsze. Ale wszy­
stkie trudności i przeszkody zostały pokonane. Pokona­
ne zostały, bo prowadzili Partię Lenin i Stalin, genialni 
ideolodzy i realizatorzy marksizmu-leninizmu, wodzowie 
największej Rewolucji w dziejach ludzkich, twórcy no­
wego wolnego człowieka. Dopóki ich nauka, ich rada, 
ich doświadczenie, ich wzór, ich hart, ich wskazania to­
warzyszyć nam będą, nieustannie jak gwiazda przewod­
nia w naszej pracy — nie zaistnieją nigdy trudności ani 
przeszkody, których byśmy pokonać nie potrafili.

Co na to Dyrekcja PKP- Poznań ?

O pasażerach — 
którzy jechali w odwrotnym kierunku

W dniu 12 października br. 
związki zawodowe zorganizo­
wały wyjazd pracown ków 
poszczególnych zakładów i 
instytueyj do Poznania na o- 
perę „Carmen".

Większość czcstańków zo­
stała mile zaskoczona, gdyż 
na miejscu dowiedziała się, 
że w „Carmen" wystąpi w 
roli toreadora Gruzin Batu 
Kwaraszwiłi. Potężny — bo­
haterski tenor Gruzina za­
chwycił wszystkich, dowodem 
czego były liczne owacje.

Wyjazd z Gniezna nie na­
stręczał żadnych trudności, 
natomiast gorzej było z wy­
jazdem x Poznania.

Większość bileterów nie 
umiała podać dokładnie, z 
którego peronu odejdzie po­
ciąg popularny do Gniezna i 
kierowano przeważnie wszy 
stkch »a peron U, gdzie rze­
czywiście miał być podstawio 
ny pociląg popularny ...ale do 
Warszawy.
••••«»•■■••.•■..■■•■■••■■■■■■■■■■■.■■■.•■u.as.

Grodzisk
W Grodzisku otwarto księgar­

nię Spółdzielni „Książka i Wie 
dza“. Przedstawiciel Centrali 
Księgarskiej z Poznania omówił 

znacznie podniesienia pozio­
mu kulturalnego mas pracują­
cych. Kierownikiem nowootwar- 
tej placówki został ob. Losiak.

Jarocin
NOWY PRZEWODNICZĄCY
GRN w Gołuchowie pow. Jaro 

cin na posiedzeniu PGN wybrała 
nowego przew. GRN tow. Waleń 

tego Jędrzejaka parcelanta. Na za 
stępcę przewodniczącego wybra­
no ob. Jana Balcerka, średnio­
rolnego chłopa. Na tym samym 
posiedzeniu wybrano wójta gmi 
ny Gołuchów, którym został ro 
botnik leśny, zam. w Cieślach 
ob. Walenty Wybieralski. Zastę­
pcą wójta, w miejsce dotych­
czasowego bogacza wiejskiego 
wybrano robotnika reemigranta 
z Francji ob. A. Kałużnego z Ku 
eharek.

Kórnik
KURS WIECZOROWY ZMP.
Zarząd Miejski ZMP w Korni 

ku zorganizował kurs ideologicz 
no-polityczny. Kierownikiem 
kui*su jest ob. Latanowicz. Kur- 
siści w liczbie 40 odbywają za­
jęcia 3 razy w tygodniu. Przera 
bia się zagadnienia współczesne 
historię ruchu robotniczego, za­
gadnienia ZSRR i młodzieżowe 
Kurs przyczyni się w do pod­
niesienia poziomu ideologiczne­
go członków.

Kępno
KURS JĘZYKA ROSYJSKIEGO

Na kurs języka rosyjskiego 
zorganizowany przez PRZZ moź 
na jeszcze się zapisywać. Wykła

przełomu w swej pracy, pod­
nieść wyżej poziom politycz­
ny swych kadr, podnieść 
jowość swa eh szeregów i Po­
prowadzić je do nowych, je­
szcze dalej sięgających zb* 
dań? Bezwarunkowo potra­
fi!

Gdy podstawiono pociąg na 
ten peron, wiele osób wsia­
dło, zasnęło i pojechało do— 
Wrześni, gdzie ich wysadzo­
no.

Zamiast o godz. 1 w nocy 
przyjechali do Gniezna o H0” 
dżinie 7 rano.

Może nam przeto Dyr. PKP 
Poznań odpowie, dlaczego na 
dwóch czarnych tablicach, 
wystawionych w holu dworca 
kolejowego, ładnie oznaczo­
nych „pociągi nadzwyczajne" 
— nie podano, że z Poznania 
odchodzą pociągi popularne 
do Gniezna i Warszawy? Kaź 
dy przeczytał by sobie, z któ­
rego peronu pociąg odchodzi 
(bileter tąż byłby zoriento­
wany) i trafiłby bez kłopotu 
do właściwego pociągu. Nad­
mieniamy źe pociąg popular 
ny do Gniezna też nie posia­
dał tablic orientacyjnych na 
wagonach. (B oghen)

dy odbywają się w świetlicy 
PRZZ.

Śrem
REJESTRACJA 29 ROCZNIKA

Wszyscy mężczyźni urodzeni 
w roku 1929, zamieszkali w Sre 
mle obowiązani są zgłosić się od 
1—30 listopada br. w Zarządzie 
Miejskim, ref. wojskowy, pokój 
nr 7 w godz. 8—13, celem dokona 
nia ąbowiązku II rejestracji po 
borowych. Należy przedstawić: 

dokument stwierdzający tożsa­
mość osoby, dokument uro­

dzenia, świadectwo szkolne. Nie 
stawienie się pociągnie za sobą 
kary 2 miesięcznego aresztu lub 
grzywny 100.000 zł.

Szamotuły
MŁODZIEŻ NA ODBUDOWĘ 

STOLICY
Koło Odbudowy Warszawy 

przy Państwowym Liceum Rol­
niczym w Szamotułach urządza 
dnia 19 bm. zabawę, którą po­
przedzi koncert muzyki jazzo­
wej. Koncertować będzie dosko­
nały zespół muzyczny „6 Kło­
sów'* z PPZ z Poznania przy 
współudziale solistów. Konferan­
sjerkę prowadzić będzie znaiiy 
na terenie Poznania parodysta 
Chudziński.

Społeczeństwo szamotulskie 
niewątpliwie poprze tę imprezę 
z której całkowity dochód prze­
znacza się na odbudowę Warsza 
wy.

Września
WYRÓŻNIONE ZESPOŁY

Na eliminacje wojewódzkie 
Zespółów Świetlicowych ZSCh 
do Poznania wyjechały z pow. 
wrzesińskiego 2 zespoły ze 

Strzałkowa i z Nowejwsi, zdoby- 
| wając trzecie, czwarte 1 piąte 

miejsce w skali wojewódzkiej 
oraz pierwsze miejsce indywidu 
alne.



Numer Strona

Organizacja partyjna w kaliskiej Pluszowni przewodzi

ii Mlii 0 IKlttlE miii JFitJ i M
AAT małym pokoiku, miesz- 
* ’ czącym się na jednym z 

PiQtr bloku fabrycznego Pań­
stwowych Zakładów Przemy­
słu Włókienniczego — Pluszu 
i Aksamitu numer 6 w Kaliszu 
Mieści się sekretariat Komite­
tu Fabrycznego PZPR.

Sekretarz organizacji partyj­
nej tow. Roman Ostrowski 
jest prost vm robotnikiem 
Rozmawia z nami szczerze, po 
robociarsku.

Nasza podstawowa orga­
nizacja partyjna — mówi on 
•— nie wiele przekracza 
całej załogi, w tym % sta­
nowią kobiety. W stosunku 
do załogi, jak sami widzi­
cie jest dostatecznie wielka 
a mimo to nie wszystko jest 
jeszcze w porządku.
Do niedawma jeszcze w sze- 

regach organizacji dawała się 
*auważyć mała aktywność. Na 
ten stan rzeczy wpływały m. 
tn. częste zmiany sekretarzy, 
co utrudniało stałą kontrolę 
działalności Udziałowych or-' 
ganizacji i grup partyjnych, 
^ziś zebrania odbywają 
®ię już planowo i systema­
tycznie w określonych z góry 
terminach. Podobnie odbywa­
ją się posiedzenia egzekutyw 
oddziałowych organizacji i 
Komitetu.

Cała zaś podstawowa orga­
nizacja partyjna żyje przede 
Wszystkim produkcją. Na ze­
braniach grup oddziałowych 
Organizacji czy egzekutyw o- 
hiawiane są zagadnienia pro­
dukcyjne wydajności pracy i 
trudności, na jakie załoga da­
nego oddziału czy warsztatu 
Napotyka. Oczywiście nie 
Jvszy®tkie sprawy można za­
łatwić we własnym zakresie. 
Rywa, że Komitet fabryczny 
tnimo wysiłków nie potrafi 
danego problemu rozwiązać. 
^Veźmy chociażby dla przykła-

O WŁAŚCIWY KLIMAT
dla rozwoju ruchu racjonalizatorskiego

W Państwowych Gospodarstwach Rolnych
Ruch racjonalizatorski w naszych fabrykach, wśród na. 

szych robotników rośnie z dnia na dzień. Nie ma prawie 
tygodnia, aby codzienna prasa nie przyniosła ciekawej 
na ten temat wzmianki.

Czytamy o dzielnych racjonalizatorach we wszystkich 
gałęziach przemysłu, w górnictwie, w hutnictwie, w prze­
myśle lekkim itd. itd. Dzięki pomysłom racjonalizator­
skim rośnie produkcja, wzmacnia się gospodarczo Polska 
Ludowa, wzrasta dobrobyt mas pracujących.

Mało natomiast czytamy o 
ruchu racjonalizatorskim 

rolnictwie.
W swoim czasie w poszcze­

gólnych PGR?ach umieszczono 
ha , ■widocznych miejscach 
•skrzynki pomysłów”. Nieste­
ty często skrzynki te są puste, 
Sdzieniegidzie nawet są one 
Pokryte warstwą kurzu. Gdzie 
leży przyczyna takiego stanu 
J^eczy? Czy wśród naszych ro? 
Ootników rolnych nie ma per?' 
®Pektyw rozwoju ruchu racjo­
nalizatorskiego? Oczywiście, 

tak nie jest. A że tak nie 
test świadczyć o tym mogą 
Wkłady. I tak:

bieżącym roku wskutek 
suszy wiele sił ludzkich 

* czasu poświęcono na wybie- 
J^nie buraków cukrowych. 
Ręczne wybieranie stało się 
niemożliwe, mechanicznego 
sposobu też nie $ało się zasto. 
s°wać, bowiem w twardej zie- 
hń łamały się pługi. W gospo? 
darstwach, które miały spe­
cjalne do tego narzędzia jakoś 
^ło, gdzie narzędzi tych nie 
było — administracja i robot? 
nicy stali bezradni i... czekali 
na opady deszczowe. Nie sta* 

du sprawę pakunków do tur­
bin. Używane obecnie pakun­
ki nie wytrzymują dłużej niż 
3 dni. Monituje się Centralny 
Zarząd o nadesłanie oryginal­
nych, lecz niestety bezsku­
tecznie. Podobnie przedstawia 
się sprawa z tak zwanymi bie­
gaczami przędzalniczymi i 
skręcarkowymi. których stoso­
wanie przy produkcji zmniej­
sza wydajność maszyny.

Ale mimo tych trudności, 
dzięki wzrastającemu współ­
zawodnictwu pracy, plan rocz­
ny został już wykonany dnia 
10 bm.

Ukończenie planu trzechlet­
niego nastąpiły daleko wcześ­
niej.

Trzeba jednak podkreślić, 
że załoga Państw. Zakła­

dów Pluszu i Aksamitu nie

Nowickiego potrzebowano do 
wybrania, obcięcia liści i skop*  
cowania na 1 ha buraków ęu*  
krowych 30 ludzi, po zastoso? 
waniu pomysłu tę samą pracę 
wykonało 9 ludzi, czyli za*  
oszczędzono 180 roboczodnió*  
wek. I dalej:

*o natomiast bezradne PGR 
(Gadki) w pow. śremskim, w 
którym kowal Nowicki tak 
długo próbov?ał wynaleźć przy 
rząd do wybierania buraków 
cukrowych z twardej ziemi, aż 
Areszcie przyrząd taki wyna- 
łazł. Cóż to takiego było? 
Rfoste narzędzie, zwykłe radło 
2e specjalną nasadką stalową. 
Gdy pierwsza próba powiodła

Nowicki zrobił dalszych 5 
radeł. Po wybraniu buraków 
W PGR Gadki, narzędzia te wy 
pożyczały sobie inne gospo? 
darstwa rolne Jeśli przed za­
stosowaniem pomysłu kowala

W PGR Czachorowo pow. 
Gostyń przebudowa, 

no stary zniszczony budynek 
i zamieniono go na świniar*  
nię. Pobudowanie świniami 
zdaje się być pozoTnie za­
gadnieniem łatwym. W isto? 
cie tak nie iest. Boć ileż to 
postawionych wielkim kosz*  
tern chlewni okazuje się pó­
źniej niezbyt praktycznymi 
i niezdrowymi dla trzody. 
Wiedział o tym dobrze na 
podstawie własnych doświad 
czeń rządca ob. Jażdziński. 
Zwiedził więc kilka wzoro? 
wych chlewni i dopiero na 
podstawie nowych spostrze­
żeń urządził chlewnię w 
Czachorowie według włas­
nych ulepszonych metod. 
Przy każdym kojcu pobudo= 
wane są praktyczne przegro 
dy, tak zwane „ustępy”, z 
których można w bardzo wy 
godny sposób wybierać mie­
rzwę bez przeganiania i stra 
szenia zwierzęcia. Pomysł 
ten pozwala na przebywanie 
trzody chlewnej zawsze w 
suchym miejscu, a sama 
przegroda zbudowana jest w 
sposób bardzo prosty i — 
co ważne — nie kosztowny. 
Z tych dwóch przykładów 

wnosić należy, że perspektywy 
rozwoju ruchu racjonalizator­
skiego w rolnictwie są duże. 
Państwo Ludowe stworzyło mu 
warunki rozwoju. Trzeba umieć 
z nich korzystać. Gdzie zatem 
sedno zagadnienia? Należy ro*  

tylko walczy o ilość produk­
cji. Organizacja partyjna przy­
wiązuje 'uźą wagę do syste­
matycznego podnoszenia pro­
dukcji także na odcinku ja­
kościowym.

o

Zapoczątkowane przez 
tow. Józefa Sarnowskiego 
współzawodnictwo jakościo­
we znajduje dalszych naśla­
dowców. W ubiegłym kwar­
tale jego zespół zdobył na­
grodę za wyprodukowanie 
towaru pierwszej jakości. W 
bieżącym kwartale biorą już 
udział we współzawodnic­
twie jakościowym trzy ze­
społy.
Walka organizacji partyjnej 
wykonanie planów7, o wzrost

jakości produkcji łączy się 
ściśle z ulepszeniem sposobów 
produkcji.

botników rolnych, chłopów 
zainteresować tą sprawą w 
sposób konkretny, praktyczny 
a nie mechaniczny i „papier­
kowy”, jak to uczyniono ze 
wspomnianymi już „skrzynka*  
mi pomysłów".

Próblem ten musi systema­
tycznie być omawiany na ze= 
bramach wiejskiego aktywu 
partyjnego, na plenarnych ze? 
braniach członków partii w po» 
szczególnych zespołach, na ze? 
braniach rolnych rad zakłado3 
wych. Musi być treścią wszy*  
stkich zebrań produkcyjnych. 
Trzeba umieć uwzględnić nieco 
niższy poziom świadomości ro*  
botnika rolnego od poziomu 
świadomości robotnika prze­
mysłowego. Winniśmy w tej 
sprawie bardziej pomagać ro« 
botnikom rolnym w PGR«ach. 
Trzeba podsuwać im myśli u*  
proszczenia~i usprawnienia pra 
cy wykonywanej ręcznie bądź 
też maszynowo.

Dobryr właściwy klimat 
dla ruchu racjonalizatorskie­
go powstanie tylko wtedy w 
PGR?ach gdy począwszy od 
administratora zespołowego 
do robotnika, wykonującego 
najprostsze czynności, wszy­
scy zachęcać się będą wza­
jemnie do uczestnictwa w 
tym ruchu. Wszyscy pracow 
nicy słyszeć muszą stale na 
każdym zebraniu słowa za*  
chęty i wszyscy powinni być 
świadkami uroczystego wy­
różniania i nagradzania tych, 
którzy osiągnęli pozytywne 
wyniki. W gablotkami świet*  
licowych lub biurowych na­
leży umieszczać fotografie 
racjonalizatorów, których ja- 
ko bohaterów pracy powinni 
znać wszyscy pracownicy ze 
społu. Należy ich populary*  
zować, jak i popularyzować 
ich pomysły nowatorskie. 
Należy ich otaczać szacun­
kiem, śmiało wysuwać na 
kierownicze stanowiska w 
administracji PGR-owsklej. 
Tylko taka stała opieka mo­
że stworzyć gwarancje pra­
widłowego rozwoju tego ru­
chu w naszych Państwowych 
Gospodarstwach Rolnych.

Wojciech Klimczak

Pluszamia kaliska ma ró­
wnież swoich racjonalizato­
rów. Np. dzięki pomysłowo­
ści tow. Skórkowskiego 
cewki papierowe, które czę­
sto ulegały zepsuciu, zastą­
pione zostały metalowymi.

Tow. Leon Piotrowski za­
stosował przy maszynie swo­
jego pomysłu szablon, dzię­
ki któremu uzyskał dwu­
krotny wzrost wydajności 
maszyny. Dotychczasowe u- 
sprawnienia przyniosły za­
kładom ponad 5 milionów zł 
oszczędności.
Obecnie organizuje się na 

zakładach klub racjonalizato­
rów, gdzie pracownicy będą 
mogli omawiać swoje pomy­
sły i dzielić się doświadcze­
niami.

T) rzedterminowe wykonanie 
* planów produkcyjnych w 

dużej mierze zawdzięczać na­
leży wzrastającej świadomości 
załogi oraz klasowej postawie 
naszvch towarzyszy i bezpar­
tyjnych. Troska o utrzymanie 
no rm a 1 n e go b ie gu m aszyn j est 
tu troską wszystkich towarzy­
szy. Był jednak moment, kie­
dy z powodu niedostarczenia 
przez Centralę zaopatrzenia 
taśmy draparskiej groziło jed­
nemu z oddziałów fabryki za­
hamowanie produkcji. Zwraca­
cie się organizacji partyjnej 
do Centrali o nadesłanie po­
trzebnych taśm nie przyno­
siło skutku. Trzeba więc było 
we własnym zakresie zaradzić 
te^u aby nie ucierpiała pro­
dukcja.

Robotnicy sami kombino­
wali. Aż pewnego razu je­
den z towarzyszy wpadł na 
pomvsł i ze znalezionych 
kawałków zużytych już 
taśm wvsztukował potrzebny 
do utrzymania w biegu ma­
szyny przyrząd.

Oto dowód głębokiej tro­
ski robotnika, o maszynę, 
która stanowi nie jak daw­
niej własność kapitalisty, 
lecz klasy robotniczej, a tym 
samym i jego.
Nie zawiodła również czuj­

ność towarzyszy i bezpartyj­
nych robotników wobec szkod­
nictwa. Zdarzyło się, że nade­
słano do fabryki smar, którv 
jak się okazało, zawierał spo­
rą ilość piachu. Gdyby towa­
rzysze nie zauważyli wcześ­
nie i, mogłoby to narazić fa­
brykę na znaczne straty.
W Fabr. Pluszu i Aksam. w Ka­

liszu towarzysze coraz silniej 
wiążą się z załogą, coraz le­
piej pojmują swoją rolę na 
zakładzie, rolę sztabu kierują­
cego walką o wykonanie sto­
jących przed całą załogą za- 
dap nad budową podstaw so­
cjalizmu.

Fr. Sta rosła wskl

Na spółdzielczych punktach skupu
żywcu jest pod doslutkiem
a Centrala Mięsna nie ma rozdzielników

W ubiegłych tygodniach 
można było zaobserwo­

wać na spółdzielczych punk­
tach skupu zwiększoną podaż 
żywca. Na zwiększoną podaż 
zwierząt rzeźnych — jak zre- 
siztą było do przewidzenia — 
wpłynęły ukończone w gospo 
darstwach chłopskich prace 
wykopkowe. Po wybraniu 
ziemniaków i buraków cukro­
wych, chłopi spieszą dostar­
czyć gminnym spółdzielniom 
zakontraktowane sztuki trzody 
chlewnei. których w okresie 
pilnych robót w polu nie byli 
w stanie odstawić.

Akcja skupu zwierząt rzeź­
nych nie we wszystkich gmm 
nych spółdzielniach w naszym 
województwie działała spraw­
nie. Tym więc gorzej tu i ów 
dzie działa przy obecne] 
zwiększonej podaży,

W gminie Perzów powiatu 
kępińskiego na punkt spę*  
du przywieźli chłopi w dniu 
2 bm 31 sztuk tuczników, 7 
krów i 8 cieląt. Wskutek 
ślamazarnej organizacji, ży­
wca tego nie wysłano do 
Centrali Mięsnej rzekomo z

Adam Pawłowski
murarz Ili Oddziału PPB

Jak uzyskałem823°'o normy!
w iynkarsiwie

Zawód murarza pocią­
gał mnie od najwcze­

śniejszych lat życia. Po 
ukończeniu szkoły po­
wszechnej we Wrześni, 
zgłosiłem się tam na bu­
dowę domu mieszkalne­
go Jako niewykwalifiko­
wany robotnik. Przypo­
minam sobie, że nieraz 
korzystałem z przerw o- 
biadowych murarzy i 
chwytałem za kielnię. Na 
tych pierwszych próbach 
przyłapał mnie kiedyś kier.

S
3

budowy. Widząc jednak 
mój szczery zapał do robo­
ty przyjął mnie za ucznia. 
Mając około 20 lat zosta­
łem podmistrzem i odtąd 
nie wypuściłem kielni z 
ręki.

Do uzyskania naj­
wyższego osiągnięcia w 
Polsce przyczyniła się 
więc w dużej mierze mo­
ja 25-letnia praktyka 
w zawodzie. Są jednak 
jeszcze ifme okoliczno­
ści, które na to wpły­
nęły. Ale zacznę od po­
czątku. Przed trzema 
laty dobrałem sobie 
dwóch niewykwalifiko­
wanych murarzy, któ­
rych wyszkoliłem jako 
dobrych podręcznych.
W trójkę tworzymy zgra 
ny zespół, który pracu­
je jak zegarek. Dzięki 
poipocy podręcznych, 
ja wykonuję tylko te 
prace, które wymagają 
specjalnych kwalifika­
cji, natomiast pozostałe 
prace murarskie oni ro­
bią. Umożliwia mi to 
wykonywanie tynków 
szybko i bez przeszkód. 

A teraz chciałbym zwró­
cić uwagę moich ko­

legów po fachu na naj­
ważniejszy szczegół, który 
nie tylko przyczynił się 
do uzyskania przeze mnie 
najwyższego w Polsce o- 
siągnięcia 823 proc, nor­
my, ale umożliwia mi rów 
nież stałe wyrabianie 300 
do 350 proc, normy. Szcze­
gół ten polega na stałym 
obmyślaniu jak najlep­
szego sposobu wykonywa­
nia pracy w zależności od 
zmieniających się warun­
ków.

Wyjaśnię to na przy­
kładzie: Jeżeli wiem, że 
np. jutro będę miał tyn 
kowanie muru, który 
„słabo ciągnie" czyli 

wolno wysycha, przed­
tem obmyślam o ile 
mniej wody trzeba bę­
dzie dodać do zaprawy.

braku dyspozycji wysyłko­
wej i wszystkie zakupione 
zwierzęta pozostały na miej*  
sou w gminie. Okazało się, 
źe w Perzowie Gminna Spół 
dzielnia nie była przygoto. 
wana do przetrzymania żyw*  
ca, który całą mroźną not 
stał na wolnym powietrzu 
bez ochrony. Dopiero dru» 
giego dnia umieszczono 
zwierzęta w szopie z nawo, 
zami sztucznymi. Na sku*
tek nieodpowiedniego 
mieszczenia (okna nie 
szklone) przemarzłe i 
dokarmione zwierzęta 
chorowały się i straciły

po*

nie 
po*  
du-

żo na wadze. J®dną z krów 
trzeba było zabrać i dobić. 
Gminna Spółdzielnia „Samo 
pomoc Chłopska" w Perzo*  
wie przez niedbalstwo Cen 
trali Mięsnej poniosła po­
ważne straty Fakt ten wy­
wołał wśród chłopów słusz*

ne niezadowolenie, 
też nie wszystko. 
Na skutek hie

Ale to

zabrania
przez Centralę Mięsną, zaku­
pionych już zwierząt, zabloko 
wam została również wydana 

Albo też przewiduję, źe 
następnego dnia będę 
tynkował mur z filar­
kami, co wymaga więcej 
czasu i zachodu, niż tyn 
kowanie dużych prze­
strzeni muru. W takim

5
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wypadku obmyślam jak | 
do tej roboty podejść. S 
Kombinuję nie tylko g 
przy pracy, ale również S 
w wolnych chwilach w : 
domu.

'może właśnie z po> 
wodu żądąp robotni-

§

ków z różnych stron Pol­
ski o uzyskanie zlecenia 
kilka dni przed rozpoczę­
ciem pracy, Centralny Za­
rząd Państw. Przedsięb. 
Budowlanych przysłał w 
tych dniach instrukcję, 
która mówi, że pracowni­
cy powinni otrzymywać 
zlecenie wykonania pra­
cy 2 dni przed jej rozpo­
częciem, co umożliwi prze 
myślenie i zastosowanie 
odpowiednich metod dzia­
łania.

s

i

Uważam, że murarz, 
który nie myśli, ale wy­
konuje swoją pracę me­
chanicznie, nigdy nie 
osiągnie większej wy; 
dajności. A przecież 
zwiększenie wydaj ności 
umożliwi mu uzyskanie 
lepszych zarobków oraz 
wpłynie na szybką od­
budowę Polski Ludowej.

Na końcu chciałbym do­
dać jeszcze jedno. Nie 

wszyscy zrozumieli, że to, 
czegośmy dokonali w tyn- 
karstwie i murarstwie np. 
800 proc, normy, albo szyb 
kościowce, to rewolucja. 
Ja jestem starym mura­
rzem, toć przed wojną 
dom budowaliśmy okrąg­
ły rok, a obecnie wykonu­
jemy go w ćiągii 3—4 ty­
godni. Gdy przed wojną 
robotnicy postawili dom 
w ciągu roku, uważano to 
za wielką rzecz. Robiono 
koło niej więcej krzyku, 
niż to było warte, a teraz 
„machamy" szybkościow­
ce jeden za drugim i bę­
dziemy ich „machać" co­
raz to więcej.

3

W Polsce przedwrze- 
śniowej takie wyniki 
były nie do pomyślenia. 
Polska Ludowa uaktyw­
niła naszą inicjatywę i 
stworzyła takie warun­
ki, w których możemy 
wykorzystać nasze mu­
rarskie doświadczenie i 
naszą długoletnią prak- 
tykę.

gotówka i na następny skup 
spódzielnia nie posiadała pic*  
naędzy

Przytoczony wypadek w Pe 
rzowie nie jest niestety od*  
osobniony, bowiem jak się do*  
wiadujemy podobne fakty za­
chodzą i w innych powiatach. 
Świadczą one o chaotycznej i 
niezorganizowanei akcji i ka­
żą przypuszczać, że w apara*  
cie Centrali Mięsnej „cośu 
szwankuje. Zwiększona podaż 
żywca spodziewana jest na 
punktach spędu również i w 
następnych tygodniach. Trze­
ba więc zbiurokratyzowaną do 
tych czas organizację skupu 
usprawnić, by chłopi przywo. 
żąc zwierzęta na spęd nie mu- 
sieli zabierać ich z powrotem 
do domu.

Zwiększona obecnie podaż 
na punktach skupu jest po­
cieszającym objawem, nato. 
miast nie pocieszające jest 
to, że odpowiedzialne czyn­
niki grzebiąc się jak „mu­
chy w smole" zbyt długo 
„kombinują" rozdzielniki wy 
syłkowe. B.
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WZYWAJĄ do współzawodnictwa sportowego 
uczniów SPP nr 23 w Zielonej Górze

i- msBimeiiei rcMśzii-Miw nisza -i
ZMP-owskie brygady produkcyjne w rMT przodują 

we współzawodnictwie pracy

Upowszechnienie kultury fizycznej i umasowienie 
sportu bez spontanicznego© w tym kierunku zrywu 
naszych sportowców i młodzieży i bez ideologicznej 
opieki Partii nie osiągnęłyby pożądanych wyników. 
Uchwała Biura Politycznego K. C. PZPR w sprawie 
kultury fizycznej i sportu dała zasadnicze i wyczerpu­
jące podstawy do rozwoju sportu w Polsce Ludowej.

Obok wypowiedzi działa­
czy, instruktorów i sportow­
ców, obok głośnego wezwa­
nia ZKS „Stali" do współ- 
zawodnic&wa w realizowaniu 
Uchwały wszystkich klubów 
w Polsce, które ukazało się 
na łamach „Gazety Poznań­
skiej “, a później przedruko­
wane przez wszystkie dzien­
niki w Polsce, bardzo cenna

0 unosowienie sportu naM
Upowszechnienie łyżwiarstwa w Polsce znajduje od­

powiednie zrozumienie i wchodzi na racjonalne tory.
Dla umasowienia łyżwiarstwa najpoważniejszą rolę 

odgrywa rozwiązanie problemów: lodowisk i sprzętu 
łyżwiarskiego.

Odnośnie lodowisk, najpo­
ważniejszym czynnikiem u~ 
możliwiającym realizację 
planów PZŁ będzie urucho­
mienie sztucznego lodowiska 
w Katowicach. Wydziały 
Wczasów przy Zarządach 
Miejskich, wychodząc ze 
słusznego założenia, iż ruch 
na świeżym zimowym po­
wietrzu, w formie ślizgania 
się jest nieodzownym czyn­
nikiem podniesienia zdrowia 

jest rezolucja uczniów Szko­
ły Przysposobienia Przemy­
słowego nr 22 w Poznaniu, 
którzy przystępując do 
realizacji Uchwały Biura 
Politycznego w celu spopu­
laryzowania wychowania fi­
zycznego i sportu wśród 
młodzieży szkolnej, wzywają 
uczniów S. P. P. nr 23 w 
Zielonej Górze do współza- 

jakości, jak i techniczno- 
sportowym.

Centrala Handlowa Sprzę­
tu Sportowego rozprowadzi 
w najbliższym czasie nastę­
pujące Pości łyżew: 9.670 
par ly -w popularnych 
(Turf), 5.308 par łyżew ho­
kejowych, 130 par łyżew do 
jazdy figurowej (model 
„Salchov“).

Dyrektor naczelny fabry­
ki Solarz stwierdził, iż fa­
bryka będzie dążyła nie tyl­
ko do podniesienia ilości 
produkcji, ale i jakości, o- 
biecując również w b. sezo­
nie wyprodukowanie 1.000 
par łyżew dla dzieci 
(specjalny model), oraz 270 
par do jazdy figurowej.

W przyszłości projektuje 
się produkcję łyżew do jaz­
dy szybkiej.

Produkcję butów łyżwiar­
skich przejęła Fabryka O- 
buwia (dawniej „Granit") w 
Katowicach, która specjali­
zuje się w zakresie produk­
cji butów sportowych dla 
wszystkich gałęzi sporto­
wych. Produkcja obuwia 
łyżwiarskiego odbywa się 
pod ścisła i fachową kontro­
lą tak ze strony Centrali 
Handlowej Sprzętu Sporto­
wego jak i Polskiego Związ­
ku Łyżwiarskiego.

W b. sezonie zostanie wy­
produkowane 100 par butów 
dla zawodników oraz pewna 
ilość butów popularnych.

wodnictwa w zakładaniu no­
wych przyszkolnych sekcji.

Poniżej zamieszczamy re­
zolucję, uchwaloną na ze­
braniu organizacyjnym 
Szkolnego Koła Sportowego 
uczniów S. P. P. nr 22 w Po­
znaniu.

REZOLUCJA
Pojmując doniosłe znaczenie 

Uchwały Biura Politycznego Ko­
mitetu Centralnego PZPR, zmie­
rzającej przez upowszechnienie 
kultury fizycznej i umasowienie 
sportu do podniesienia sprawności 
fizycznej i stanu zdrowia narodu 
dla przysposobienia obywateli do 
wydatnej pracy i obrony Ludo­
wej Ojczyzny — uczniowie Szko­
ły Przysposobienia Przemysłowe­
go Nr 22 (S. P. P.) w Poznaniu 
zebrani w ilości 500 osób, posta­
nowili utworzyć Szkolne Koło 
Sportowe z następującymi sekcja­
mi: siatkówki, koszykówki, szczy- 
piorniaka, piłki nożnej lekkoatle­
tyki i zapaśniczo-bokserskiej, pły­
wackiej, szermierczej i gimna­
stycznej.

Biorąc przykład z osiągnięć na 
polu sportu i wychowania fizycz­
nego naszych kolegów z ub. roku 
szkolnego postanawiamy uzyskać 
we wszystkich konkurencjach w 
kategorii Szkół Przysposobienia 
Przemysłowego na ogólnopolskich 
mistrzostwach szkół zawodowych 
pierwsze miejsca. Wziąwszy pod 
uwagę ogromne walory sportów 
wodnych uczniowie S. P. P. Nr 22 
postanawiają: w okresie wiosen­
no-letnim 1950 roku zdobyć umie­
jętność pływania.

W celu większego spopularyzo­
wania wychowania fizycznego i 
sportu wzywamy do współzawod­
nictwa na tym polu uczniów S. 
P. P. Nr 23 w Zielonej Górze.
Zarząd Szkolnego Koła Spor­

towego S. P. P. Nr 22 w Poznaniu

Szkolne Koło Sportowe 
SPP nr 22 pokonało 

Polonię Howy Tomyśl 
5:2

Na boisku ZS „Gwardia" w No­
wym Tomyślu rozegrano spotka­
nie piłki nożnej pomiędzy Zwiążt 
kowcem ,Polonia" Nowy Tomyśl 
a drużyną Szkolnego Koła Spor­
towego Szkoły Przysposobienia 
Przemysłowego nr 22 w Poznaniu. 
Spotkanie to zakończyło się za­
służonym zwycięstwem drużyny 
Szkolnego Koła Sportowego w 
stosunku 5:2. Bramki' dla zwy­
cięzców zdobyli Pawelczyk 2, 
Owczarski 2 i Małyszczyk 1. W 
drużynie Szkolnego Koła Sporto­
wego wyróżnili się Pawelczyk i 
Będkowski. Zawody na dobrym 
poziomie. Widzów 2.000. Sędzio­
wał bardzo dobrze ob. Dziedzic.

Ruch współzawodnictwa 
pracy w PMT zatacza coraz 
szersze kręgi wśród młodzie­
ży zorganizowanej w Związ­
ku Młodzieży Polskiej. Obec 
nie we współzawodnictwie u- 
dział bierze 287 młodzieżow­
ców, zorganizowanych w 18 
brygadach produkcyjnych. W 
ostatnim kwartale br. miano 
przodowniczek pracy uzyska­
ły młode robotnice — Krusz- 
czyńska Bożena (176 proc.), 
Kabat Eugenia (169 proc.) i 
Jackowiak Halina (167 proc.), 
ztrudnione przy ręcznym pa-, 
kowaniu papierosów.

W dziale wyrobu papiero­
sów ustnikowych pierwsze

Zmniejsza się Ilość wypadków w Oddziale
Sprzętu i Transportu PPB

Troska o bezpieczeństwo i 
higienę pracy na terenie Od­
działu Sprzętu i Transportu 
Państwowych Przedsiębiorstw 
Budowlanych — Zjednoczenie 
Poznańskie, zatacza coraz 
szersze kręgi. Szczególną wa­
gę przykłada się do szkolenia 
i' uświadamiania robotników, 
którzy na specjalnych kur­
sach zapoznają się z prawi­
dłowym obchodzeniem się z 
maszynami i narzędziami o- 
raz przepisami bezpieczeń­
stwa i higieny pracy. Ponadto 
organizuje się kursy sanitar­
ne, przeciwpożarowe, a od 
dwóch miesięcy prowadzi siię 
między grupowe współzawod- 
nidtwo w przestrzeganiu prze­
pisów. W wyniku tego w o- 
statnim czasie zmniejszyła 
się znacznie ilość wypadków. 
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Zagubiono kartę RKU legity­
mację PZPR. Kazimierz Wró. 
blewicz, Gościejewo powiat 
Oborniki. G 1805

Zagubiono kartę RKU Gorzów 
i legitymację b. PPR. Stani, 
sław Piotrowski, Gorzów. Ar­
mii Czerwonej 13. G 1831

Zagubiono dowód osobisty wy­
dany Skalmierzyce Nowe. Ka­
zimierz Stasiak Ostrów Wlkp.

G 1830

Zagubiono kartę RKU na na­
zwisko Stanisław Lasek.

miejsce we współzawodnic­
twie pracy zajęła Grędzińska
Wanda, wykonując normę w 
173,7%.

Przy produkcji papierosów 
bezustnikowych zwyciężył ze­
spół w składzie: Słabolepszy 
Feliks, ' Nowicka Anna i 
Szulc Wanda. Zespół ten wy­
konał normę w 117,7 proc.

Najlepszą brygadą w pa­
kowni jest brygada nr 16 z 
Goślińską Kazimierą na cze­
le, wyrabiająca 126,6 proc.

Średnia wydajność młodzie 
źowych brygad produkcyj­
nych wynosi obecnie 122%. 
Należy podkreślić, źe stworze 
nie młodzieżowych brygad

Spośród całej załogi najbar­
dziej zasłużyli się w uspraw­
nieniu służby Bezpieczeństwa 
i Higieny Pracy ob. ob.: Fr. 
Lubarski. I. Wojciechowski 
J. Klemczak i i. Siebert.

Marian Szafrański 
korespondent zakładowy

Czytaj
prasę 
partyjną

■MPIMiiliłlOT 

produkcyjnych daje cora« 
lepsze wynik:, między iinnj' 
mi — przyczyniło się 
przedterminowego wykonania 
planu 3-letniego.

Ostatnio na uroczystej aka­
demii zasłużonym młodym 
przodownikom pracy wręczo­
no premie pieniężne.

Radom Walerian 
korespondent fabryczny

na. środę dnia 16. 11. 1949
6.45 Dziennik; 7,10 Utwory Jana 
Straussa; 7,50 Program dnia i k? 
munikaty bieżące; 8,15 Wszechni 
ca radiowa; 8,35 Poradnik gosp0 
darstwa domowego; 8,45 Muzyka 
rozrywkowa z płyt „Muza‘" 
12,04 Dziennik; 12,30 Koncert dla 
szkół; 14,15 Muzyka symfoniczna 
14,40 „Zwiedzamy wielkopolskie 
zakłady pracy"; 14.55 Utwory 
kompozytorów polskich; 15,25 ..O 
sierotce Marysi i krasnolud' 
kach“ — aud. dla dzieci; 16,00 
Dziennik; 16,20 Piosenki; 16,4» 
„Przechadzki po Poznaniu" 
pogad. „Na trasie Północ—Połud 
nie II" w opr. mgr. J. HibszeraJ 
17,00 Koncert rozrywkowy. WyK* 
zespół instrumentalny pod dyr* 
M. Paszkieta, M. Didur-Załuska 
(sopran), L. Cwojdziński (sakso­
fon); 17,45 ..Wśród zagranicznych 
studentów" — aud. dla świetlic 
młodzież.; 18,15 Zagadki muzycz 
ne; 18,40 Wszechnica radiowa; 
19,00 Audycja dla wsi; 19,15 Kon 
cert Krakowskiej Orkiestry ł 
Chóru PR.; 20,00 Dziennik; 21,00 
Koncert chopinowski; 22,00 Po­
znański dziennik wieczorny;
22.10 Ludzie miasta"1—„Służba 
nocna Pogotowia"; 22,15 Kon­
cert rozrywkowy z Czechosłowa 
cji.

i kultury fizycznej społe­
czeństwa — rozpoczęły sze­
roko zakrojoną akcję w ce­
lu uruchomienia lodowisk 
na stawach w Parkach 
Miejskich. Sprawa sprzętu 
leży w kompetencji Centrali 
Handlowej Sprzętu Sporto­
wego przy GUKF. Centrala 
już w okresie poprzedzają­
cym sezon zimowy zapewni­
ła sobie produkcję łyżew i 
butów łyżwiarskich. Sprzęt 
łyżwiarski produkowany jest 
wg wskazówek rzeczoznaw­
ców z PZŁ. Produkcję ły­
żew przejęło Przedsiębior­
stwo Państwowe w Myszko­
wie (światowid). Przed kil­
koma dniami w Myszkowie 
bawili: delegat GUKF, ob. 
Kasprzak, wiceprezes PZŁ, 
ob. Staniszewski, oraz rze­
czoznawca metalurg z ra­
mienia PZŁ, Zarębski. De­
legaci stwierdzili, że wypro­
dukowany sprzęt jest odpo­
wiedni, tak pod względem

Rejonowa Spółdzielnia Ogrodnicza w Kaliszu S 
poszukuje dla: :

WYDZIAŁU HANDLOWEGO:
1. koordynatora
2. referenta warzyw

WYDZIAŁU FINANSOWO-RACHUNKOWEGO! I
1. księgowych-kontystów
2. rachmistrzów

Reflektuje się wyłącznie na siły pierwszorzędne ;
Zgłoszenia osobiste z podaniami i życiorysem ; 

do biura Spółdzielni w Kalszu pl. Kilińskiego.2 ; 
w godzinach urzędowania. 1815 K. ;

Q OGŁOSZENIA DROBNE

Zagubiono bilety kolejowe 
rok 1949—1950. Bogusia* 
Muszyński, Ostrów. G 1829

Zagubiono kartę RKU nazwisk 
Franciszek Bendkowski. Ka­
lisz. G 1825

Zagubiono legitymację służbo' 
w’ą nr 563. wystawiona Urzja 
Wojew. Poznań. Franciszka 
Krysińska, Międzychód.

Zagubiono kartę rejestracyjni 
RKU na nazwisko Leon Manka, 
zamieszkamy w Janikowie. P°- 
wiat Kalisz. G 182'

Dyrektor był wysokim, chudym mężczyzną, nieokre­
ślonego wieku, ze szklanymi, jak gdyby nic nie widzą­
cymi oczyma i równiusieńkim przedziałem na głowie, 
jaki< ' widuje się na fryzjerskich manekinach. Przyjął 
wdowę Gargo nie w swoim gabinecie, lecz tuż obok, 
przy samej bramie, w niewielkiej, lecz schludnej stró­
żówce.

— Bardzo panią przepraszam, za to, że musiała pani 
czekać, bardzo mi przykro. Ale jeszcze bardziej mi 
przykro, że przybycie pani związane jest z tak smut­
nym i niestety nie dającym się już naprawić nieszczęś­
ciem.

Nieposzlakowana dykcja z jaką wymawiał każde sło­
wo zdradzała w nim cudzoziemca. Gdyby pani Gargo 
miała okazję przed tym bywać w Mieście Wielkich Żab 
i mogła zajrzeć do biur Towarzystwa Akcyjnego „Hamu 
lec“ (Wydział planowania), poznałaby w dyrektorze 
„Wzorowego sanatoryjnego Domu Wychowawczego dla 
Sierot" owego Alfreda Vanderhunta, tego samego, któ­
rego nawet panowie Chambery i Prokrust otaczali sza­
cunkiem, niepozbawionym pewnego lęku-

— Kiedy on umarł--zapytała Gańgo patrząc na dy 
rektora zapłakanymi oczmi.

— Chodzi pani zapewne o jej nieboszczyka syna? — 
upewnił się pan Vanderhunt. — Zmarł w nocy dwudzie 
Stegn siódmego grudnia. Z powodu obustronnego zapa­

lenia płuc. Było to czarujące dziecko. Ogromnie nas to 
wszystkich zasmuciło.

— Byłam na cmentarzu. Nie ma tam jego mogiły.
— Ma pani słuszność. Powinienem panią przeprosić. 

Zaszła pomyłka. Został pochowany tutaj, na terenie na 
szego domu, który tak bardzo lubił- — Vanderhunt 
westchnął i parokrotnie z wyrazem współczucia pochy 
lił głowę. — Pozwoli pani, że pójdziemy razem do gro­
bu naszego wspólnego ulubieńca.

Dyrektor wziął biedną wdowę pod ramię. Wyszli ze 
stróżówki, skręcili na prawo, przeszli około trzydziestu 
kroków i wyszli na niewielką łączkę wśród której wid­
niał pagórek, tonący w kwiatach.

Gdyby wdowa Gargo była bardziej spostrzegawcza 
i gdyby stan jej duszy był bardziej zrównoważony, za­
pewne zwróciłaby uwagę na to, że ziemia na tym pagór 
ku była zbyt świeża, jak na mogiłkę liczącej już dwa ty 
godnie. Ale pani Gargo była daleko od robienia jakich­
kolwiek spostrzeżeń. Upadła na kolana, tuląc głowę do 
mogiłki. Po upływie kilka minut wstała i chwiejąc się 
na nogach, bez pomocy usłużnego pana VanderhUnta, 
skierowała się ku’wyjściu.

Po raz ostatni zgrzytnął klucz w furtce. Pan Alfred 
Vanderhunt westchnął z ulgą, na jego cienkich sina­
wych wargach na chwilę zagościł uśmiech zadowolenia, 
po czym powrócił do swego gabinetu.

Wdowa Gargo, nie zdając sobie z tego sprawy, zamiast 
wejść na asfaltowaną ścieżkę, szła wzdłuż ogrodowych 
krat, stąpając po murawie. Przyszła do siebie, gdy była 
blisko zemdlenia By nie upaść, chwyciła się rękoma że 
laznych prętów ogrodzenia, które oddzielało „Wzorowy 
Wychowawczy Dom dla Sierot" od reszty świata i uj­
rzała w głębi parku za drzewami, sporą łączkę, na któ­
rej krzycząc wesoło bawiła się spora grupa mężczyzn 
i dziewcząt w dość dziwnych strojach

Wdowa Gargo nie zdążyła zorientować się na czyin 
polega niezwykłość ich stroju, gdyż w tej samej chwili 
jeden z grających niezręcznie kopnął piłkę, a ta poło* 
czyła się w bok i upadła zupełnie blisko pani Gargo, sto 
jącej z tamtej strony ogrodzenia.

Za piłką pobiegł śmiejąc się do rozpuku jakiś czło* 
wiek, który wydał się jej ogromnie znajomy. Już w na 
stępnej sekundzie wdowa Gargo krzyknęła i upadła 
zemdlona: z tamtej strony ogrodzenia biegł ku niej z ra 
mionami rozwartymi, jak to czynią dzieci, jej niebosz­
czyk mąż.

— Mamo! wołał — Mamo!
Ale wdowa Gargo już nic nie słyszała.
Gdy przyszła do siebie dokoła panowała cisza. Na 

łączce nie było już nikogo. Podniosła z ziemi zawiniątko 
z rzeczami biednego Pedro i powoli szła ku miastu. Zda 
wało jej się, że odchodzi od zmysłów.

Tego samego dnia udała się w powrotną podróż do 
Bakbuk.

ROZDZIAŁ SZESNASTY
w którym jest mowa o doktorze Loyse i niezwykłych 

losach .rudego kota Merkurego.
Gdy w gazetach ukazała się wzmianka o tym, że W 

mieście Bakbuk niewiadomo skąd pojawił się tygrys, bu 
dząc panikę wśród miejscowych mieszkańców, nikt nie 
potraktował tego poważnie. Czytelnicy, przyzwyczajeni 
do najbardziej nieprawdopodobnych sensacji, wynajdy” 
wanych przez reporterów, pokpiwali z autora tej wzmian 
ki: „Że też już nic innego nie potrafił wymyśleć? Dla' 
czego tygrys, dlaczego nie jakiś potwór przedpotopowy? 
Gdybyż przynajmniej dla dodania wiarogodności tej sefl 
sacji reporter dodał, że ten tygrys uciekł ze zwierzyńca?'4

'Ciąg dalszy nastąpi)


